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M /ECZVSLAW RÓG-SW/OSTEK, redaktor naczelny 
.. Chłop.skiej Drogi", działacz Stowarzyszenia Dzien­
nikarzy Polskich otrzymał w tym roku Nagrodę im. Bo­

lesława PIlI,I50. Kielczanin z pochodzenia, kiek:zonin z walk 
panty.zandcioh, po 'wyzwoleniu cltiałaoz: polityczny i współor­
go'liza1lor pierwszych lat wolności w Kie1ecczyźnie, 7aWSl'e w 
S'W)dt sentymentach i przedsięwlZ'ięciooh ziemi łdele(;kiej wier­
ny. W}1róźo'iony 2!OS'kJł oojwyilszym dziennikarskim odmocze­
niem. W roku XXV-lecia .. Słowa ludu", oałego kieledc.iego ze,­
społu dziennikarzy, którym kierował jako redoktor noczemy, 
poprosiliśmy redaktora Roga-Swios1tko o garić refleksji o na­
szym zawodzie. 

IRENA JAROSZ: W imieniu 
redakc;i "Pnemi4n" g1'tJtulu;e­
m1l Wam wvróżnieni4, które 
otrzymać może t1llko dzien'lłi­
ka7"Z. Dziennikarz, wiem1l, na;­
lepny. Co ;eat iltotq nagTootl, 
dlaczego Bole'sł41D PTUS? 

IM~YSLAlW ROG-SW.IO-
STEK: Booleslaw Prus jest ~wa­
:i.anY' skasmie pl'ZSL wszyst­
kiic!h wspók~ l'l.lllflji pió­
ra za naj:zlnSkomi,t.uy piE!I'IWo­
WlZór dlzJ.en'Iiikarza . . Jego "Kro­
niiki", obserwaA:je, uwagi i re­
meksje do d2.iś dnia, gdy wczy­
tać się w nie uważnie, pozo­
stają akituaJne, a fOt~ ko~, 
1reść są pedą pol6kiego dzien­
mkanllwa. Oprócz wie&iego ser­
ca O7Aotwieczego ten pisarz, bu­
mimista i. patriota! odmaCUJł s.ię 
tr~ r.ea.lirmlem· wadY na~ 
rodowe, snobiIZmY szlacheckie 
obJostal, pi~al, nawoblwał 
do na.uki, rozumiał rangę rze­
miQ!l1.a'. WaAtal o nawoczesność 
Po1lsk.i, zalWarla w pru5O'W5kich 
marzeniach, zbiema jest z hu­
manizmem, dalekc,wzrOlClZDOścią 
po6'Iulat6w VI ~u parUi. 
Uważailiemy. że obok' Nagrody 
Ml<ldyIob im. J. Bruna, do­
roczm.:ych nag.ródI 1L'kIbow:ydt i 
sekcji- twórc:zych SDP, b1"akOlWa­
lo naer<Jdy nadwięk6zei. pi&­
częci królewBkiej dla teeo pięk­
nego, fnJdnego zawodu, ~­
nego, służEtIoeeo i odpowie­
dzialnego. Jest to Da1'!ZQdzie, 
Iltirym nie mama posIugiwać 

się nieodpolwiedtl.ialllie. Na wnio­
sek ~er.YdWm St.owan'Jszemia 

DziEll'lllikaczy Pol&kich ustano­
wiona W6łala ta nagroda, Bo­
lesla,wa Prusa. Jej dotyiChcza­
!!Owymi 1a,urea.tarn1 są run. Ed­
mund Osmańozyk, Ryszacd W oj­
na, ~w Machejek.. 

I. J.: Za co się otrzymuje to 
nlJ;WVUze w zawodzie w1lT~ż­
nieme? SP1/tać trzeba Was, nie 
urGŻa;qc skromności laureatlJ, w 
imieniu dziennikarzll z W /JSZej 
ziemi, cmgiś wsp6lpr4rowników, 
tO imieniu czvtelników "Chłop­
skie:; Drogi» i . ,,Przemi4n", du­
chaczll WaszlIch refleks;; przed 
JelłmeTami telewiz;;. 

M. R.-$.: Piszę od lat tny­
ckieiSW., zacząłem w prasie ~ 
zienmej~ ws,półpcarowalem z 
.,(lhlop;ką Drogą" od roku 1948, 
bYlEn1 pr:z.ez pewien CZ86 na­
cz.emyrn redak.torem. ,,słowa Lu­
dUl". NajlEPSzą część mojego ży­
cia pozostała w pracy d!2'i.ilIlJli­
ka.r5k.ie;' Nie napisałEn1 ja nic 
takiego OISabliIwego, nie miałem 
czasu, jako dziElDDikarz funk­
c~ musiałem zajmQw8Ć się 
chiesiąlkami spn.w, 1atóre nie 
IWeżłt ani< do funkcji, ani do 
poruczeń dv..i.eanika.nIk.iL1l. Po 
ojcu, ~ i sierocie, od;l.ie­
dtti.QYłem iMł;JMt spolecmikow­
ski, to oddanie lw:lr*im &pI'aw.am 
dnia cOlłl.ieDlego. Wiemy j. 
lIlem ~ wie'jsidej; 
tam, na wsi c:Idt.onały się w 
tym czasie najgłęłl&ze 2lDliMlY, 
dotarły do samJdt k«zali bk­
kieeo losu. J.ednoczeIinie wieś 
jam> społecmo6ć i jako war-

s7Jtat rom,y, ziemia, daje nam 
ws:zy~ chleb powszedni. Są 

to ~ai\\'Y trudlne. Warunki n0-

woczesnej produkcji, cy,wUirza­
cja i Irultu,ra. życia., SOCjalistycz­
ne pr7.1em.iany w stos.UII1kach 
produkcjJ mlIBZą następować z 
i!I1icjatywy, 'Wiary i przekonań 

sam~h chłqpQw; uporczywie 
wokół tego zabiegać nwszą na­
sze serce i 1lłllY\Sł. żeby z tego 
był chleb. Lamać trJreba prze­
ci,wn<JŚCi i mrudności. OfPiera.jąc 
się o podmiot prz.em.ian, pra­
C'U;}ąeego czło,wieka . Jako chlop­
ski sy.n, wży.ty w Wiejską dolę 
i niedolę, osiągnąłem (może dla­
tego przewodtz.ę ldubowi publi­
cystQw ro!Jn.ych SDP od! lat kil~ 
klunat5ltu) , peWlllą znajomość rze­
r:!Zy bardtz.o mi bliskich. Z na­
tury ja;tem optyp1i.stą i po tro­
sze rea-listą. Równocześnie, to 
u mnie nie na.katza.ne, natural­
ne - starałem się nie tylko wi­
dZieć, ale najuacLwiej przeży­
wać IOf;Y, dolę i cierpienie lwi.z­
kie, szczególnie lud:z;i wsi. Dużo 
jes:zlCfLe, błąka się w na&ZYID 
Ż}'ICiItJ, pogardy d'la chłopa; skąd 
ten posz.Iac~ki stosul!l.ek, bez­
ceremo.ll.Iial!ność. ~itra.llJle po­
dejście ~~h pr7.e()stawi­
cieli administraojd., be7lduszne 
~ egze1Qwowa'l).ie przepi-
sów? Z braku szatCunk.u dla 
pooranej bru!zrlami, s.zarej jalk: 
ziemia chłopskiej dłoni. A chłop 
jest z tego pun.kltu widtLen.ia 
przedstawicielem naj~j mo­
raJnOŚiCi., patl"iotytzmut,' godności , 
pracowitości, cec'h na których 
chcemy W}'IChowy.wać nowo­
czesone poikolenie. 

I. J .: Kim jest polski ~zienni­
karz - QOserwatorem ~j4wisk 

. gpolec%n'JICh, moralistą, kowa-
Zem cudzego lam, 'kronika-
rzem? .. 

M. R.-S.: Dzliennidtaa-z to z 
pr;zekonania drŁialaj*y społec.z-

nik Ozlowiek, którY' piórem, 
słowem, różnoraką działalnością 
pebni swoistą służbę ~ec:z.ną. 
To nie ty'Jlro słowo wyxkuko­
wane, podlpisane naz.wJskiern. 
Ogronmą pracę W}'itoo,ują dzia­
ły listów j. interwenCji, a także 
ró2me inicjaty:wy i akcje spo­
łeczne. G3IZeta współt!worzy opi­
nie, ~z.tal~e praWidłowy sto­
s.unek do zjawisk społeczny;ch, 
~howuje, zwalcza po6polite 
oojawy od'sUpitwa od mą,droś­

ci naszych pryn~YPiów ideo­
wyc·h. Ilz.iermikarz jest szermie­
rzem ideałów społec~h, pro.­
S'tującym gd!zie kczytWe -
drogi władzy do obY'Watela. Sam 
rnU&i· mieć, żeby podołać temu 
zadan,~u, żeby mu wolno, bylo 
je pełJnić, a.uten.ty~zmy, nie de­
klamowany szaOllIlek dla czło­
wieka, dlla jego pracy. 

I. J.: Wasza dziennikarska 
służba zaczęła się na Kielec­
cz1/Źnie, w konspiracji. Znacie 
jej geografię i historię. CZJlm 
jeśt w źllcioT'/lsie naczelnego 1'e­
daktora "Chlopskie; Drogi", dzia­
lacza politycz:nego, ten kawałek 
Polski? 

M. R.-$.: Ziemia . kielecka, 
wiel!kie sławo dla mnie, kiraj 
lat dziecinny:ch, najpięłmiejszy, 

zawsze we wSlZYtitltic'h kolorach 
tęczy. Jest bastionem pMriotyz­
mu od powst.ań nar~h do 
spokojn}"Ch d/ni ~iej:s.zyrll. W 
moich Borsukach było' drzewo, 
sosna, pod kltÓl"ą zarąbali po­
wstańca. Pl'Zed WQjną chłopi\ 

kltórzy kirad!li las, bo kraść mu­
sieni:, tego drzewa nie tknęli 

siekierą, zamordowali je dopie­
ro Niemcy. TaA:Y tu 1udz.ie, bo­
gac1jwo ziemi. N31jł~iCh Pl'ZY­
jaciół, cnoty i zalety spraw­
dzisz w bied'Lie. Pięć okq)aąj­

nych lat musiałem się ukory-



http://sbc.wbp.kielce.pl/

wa~, korzystać z !~czllwoS~I\' dyskus·,e ' 
biedny>eh dobrych ludzi. To me· 

%,Y'Czfiego Jest mało prawdopo~ 
dobne : co lepsi ucieka,ją od nas 
w popłocbu (mo.gę tu wyliczyć 
naz wiska) . 

patoo. Wszystkie te biedne kie-· -
. leckie chaty zasługują na nie, 
napisany je zcze poemat. Wy-
swczylo zapukać w nocy w ' 
szybę zasłoniętą Sll..TIl3Jtą, i otwie-
rały się drzwi, sohrQlIlienie głod-. 

nemu czy ściganemu. Im bied- , 
niejsza była chata, tym ofiar-
niejsza. Kielecczyzna to ziemia 
przesiąknięta prawdziwym loo'z-
kim hwnanizmem, choćby i nie.' 
calkierrY uświadomio.nyrn. Par-
tyzamtka kielecka to nie tylko 
kieleckie gęste l aSly , to lud.zie, 
karrn1ciele leśnych i ich ochro-
na. Ta ziemia Staszica, Zerom-
ski~o i Ściegiennego za&ługi-
wała i zasługuje na większą niż 
to się drz.ieje pomoc i uwagę in-
n)"ch regionów i władz central­
nych. Często była, dość często 
pokrzy:wdz.ona. W 1957 r.oku 
bylem tu ralZem z Wami, znam 
W=e sprawy, angażuję się w 
n ie na-dal bez nakazu, na ile 
mogę· 

3:ielecczyzna ukształtowała mój 
światopogląd ideowy. W świ.e­
tle ostrych przedwieństw, z oce­
ny obr2JZu zastanego dojrzewa­
ta we mnie konieczność prze­
mian, ksz.taltowall się mój ra­
óykaliZiIll społeczny, wyrosły 

moje marzenia. W 1943 roku 
","Stąpiłem w szeregi PPR. Dużo 
rozterek poko!]] alem, zanim mo­
glem . w sposób autentyczny, 
rzeczowy, stanąć na pozycjach 
rew-olucy;jnej walki. Pomogli mi 
w tytlll doj,rzewaniu ludzie nie 
posiad3Jj<IiCY minimum życia 

ludzkiego, nie mający się po 
lepsze udaJĆ nigdzie, wędrujący 

piechotą z Szydlowca do Iłży 

na kopanie karpiny, za grosz, 
śpiewni w te j biedzie, dobrzy. 
Zbiorowy ich portret noszę w 
sercu jak najpiękniejszy taliz­
man. Z tych prostych, razo­
wych, dębowych loozi jest ten 
ba.rt du.cha, żeby patrzeć na ten 
świast i w miarę sil go zmieniać. . " 
./ !. J . : Wasza nagroda, ta dzien-
nikarska pieczęć królewska, 
wiemy za co się najlepszym 
dostaje. Znacie nas dobrze, kie­
leckich dziennikarzy. Jacy je­
steśmy, jak pełnimy slużbę? 

• M. R.-ś.: Trzeba patrzeć na 
zycie reaJistycznie i nie po,zby­
wać się ma.rzenia, nawet jeżeli 
!)kaźe się utopią. Każde poko­
lenie ma swój czas h istorycz­
ny, każde ma, musi mie" swoje 
marzenia. Działając dla dobra 
ezlowieka, w miarę możności, 
Gez miraży budujmy: ojczyznę, 

w jej ludiZiach humanizm. 
Uważam dziennikarzy kielec- . 

uch re ,,sl-Qlwa Ludu", z ,'prze­
Irlian" za ścoooVlrJsko na na,­

nym aktualnym współczesnym 

;x>ziomie. Macie poparty od lat 
:zęstymi wyróżnieniami słuszny 
;Jowód do satysfakcji. Rm.u­
niem, że wypracować to trzeba 
lI.ieraz ciernistą drogą. przeży-
wając nieuniknione w naSlZym 
:awodi7:ie konflikty. Tylko obo-
lętna publikacja nie budzi • 
Ilikogo sprzeciwu, ale też ceni 
,ię tylko pisanie gorące, za­
,ngażowane. Kieleckie środo-

wisk.o . dziennikarskie cechuje 
rozum i wrażliwość społeczna. 

i'om~acie partii, temu wlzyst­
tiemu, co się sklada na jej do­
.ry .obraz. To chyba najwięcej, 

10 można o dziennikarzu PQ: 
vledlzieć, .... 

Suita 
półoptymistyczna 

p o spotkaniach z literatami i architektami przy re­
dakcyjnym stole zasiedli przedstawiciele środowiska 
muzycznego: Karol Anbild - dyrektor filharmonii, 
Andrzej Domin - dyrektor szkoły muzycznej. Świę­

tosław Krawczyński - literat, Włodzimierz Kutrzeba - SPAM, 
Zdzisław Krywko - dyrektor ZDK przy FSC w Starachowi­
cach, doc. Mirosław Niziurski - WSP, mjr Bolesław Rajzner -
dyrektor orkiestry garnizonowej, Waclaw Telus - prezes Ra­
domskiego Towarzystwa Muzycznego, red. Janusz Woś - Po·l­
skie Radio Kielce. Redakcję reprezentowali red. red. Ire;"a 
Jarosz,i Wiesław Barański. , 

Jakkolwiek historia muzyki naszego regionu ;est zapewne 
mniej nabijano klejnotami sławnych nazwisk niż jej literac­
ka siostrzyca, wydaje się jednak, że to, co zostało zrobio­
ne w ostatnim XXX-leciu, zasługuje no uwagę. Z różnych 
względów. ale głównie dla wytyczenia dalszych kieru'lków 
rozwoju środowiska muzycznego i muzyki. 

Czy bohaterowie nie są aby zmęczeni? Czy dla chwytliwej 
idei F3rzyciqgnięcia ludzi do sal koncertowych i widowisko­
wych możliwy Ci celowy) jest proces jednoaenia wysiłków fil­
ha'rmonii, teatru, estrady? Szanse cmatorów - laureatów? 
Kierunki upowszechnienia muzyki? Oto pytania. na jakle 
chcielibyśmy uzyskać miarodajne odpOWiedzi reprezentanww 
licz 'lego już przecież środowiska muzycznego Kielecczyzny. 

KAROL ANBILD: - . Myślę, 

że idea "łączenia wysiłków" jest 
godna poparcia. W takim mieś­

cie jak Kielce nie wystarczy 
sam teatr dramatyczny i sama 
filharmonia, powinniśmy się po­
starać także o teatr muzyczny, 
ktocy znajdzie dla siebie jakiś 
kąt w nowym gmacbu teatru. 
Zostanie on zbudowany w cią­
gu najbliższych 5-6 lat. Powin. 
niśmy zatem już teraz pomy-

śleć o stworze.niu chóru i bale­
tu, w oparciu o jakieś rozsąd­
ne i stosowane gdzie indziej za­
,ady finansowe ... 
WŁODZI~nERZ KUTRZEBP: 

~ Przepraszam, ale mu.szę się 
wtrącić. Kielce miały kiedyś 0-

pereL~ę amatorską, która zgi­
n~ła śmiercią naturalną, ponie­
waż również w sposób ama·tor­
ski była zarządzana. Zresztą w 
KieJcacb stworzenie teatru rgu. 

ANDRZEJ DOMIN: - Teatr 
muzyczny, jak proponuje dyrek­
tor Anbi,ld, powstałby z połą­

czenia filharmonii i teatru. Jak' 
słychać, istnieją w ~aju ten­
dencje do rozdzielar.ia się tego 
rodzaju placówek, a my je chce­
my łączyć. Nit z tego nie bę ... 
cizie. 

" KAROL A_ BILO: - Bardro 
cenię szczere wypowiedzi, więc: 
szczerość za szczerość: operetki 
z.matorskie w Kielcach i Lubli· 
nie powstały w tym samym cza· 
s~e, ja.koś to jednocześnie zacze· 
ło ludzi bawić. Okazuje się, że 
my ciągle jeszcze na ten temat 
gadamy, a Lu.blin ma już jedną 
z lepszych w kraju opeoretkę. 
Żebyśmy się znów nie zagada­
li - ostrzegam. 

SWIĘTOSŁA W KRA WCZYŃJ 
SKI: - W moim przekonaniu 
podstawową rolą działaczy ku~­

tur21nych - za jakich wszyst­
kich panów uważam oddając: 
cześć Ich olbrzymiej wiedzy fa­
chowej - jest zaspokajanie po­
trzeb społecznych. Można w tym 
miejscu zadać pytan ie. czy i5't­
nieje społeczna potrzeba powo .... 
łania do życia teatru muzyc7.ne­
go w Kielcach. Panowie ma­
ją odpowiedż: tak, istnie;eo 
Swiacczy o tym frekwencja na 
koncerta ch - montażach przy­
gotowywanych przez kolegę Ar:­
bUda. frekwencja podczas goś­
cinl1ycb występów operetki lu· 
bełskiej, czy jakiejś innej. Pa­
Illi~tam czasy, kiedy w tEatrze 
ki~leckim szli "Krakowiao.. i 
ilUale" - grala orkiestra sym­
f()nla:n3. aktorzy Ś p~ e wal " 
nikomu do głowy nie przyszlI) 
ril,>gać po pomoc taśmy magne­
tofonowej. Frekwencja była, jak 
by tu powiedzieć i w teatrze, l 
w POS. 

KAROL ANBTLD: - Frekwen-' 
c:ja jest i dzis iaj, filharmonia 
ma dla kogo grać ... 

ŚWIĘTOSLA W KRA WCZ'YŃJ 
i:KI: - ... ale, czy nie 2:aAlwa­
żył pan, że gra ciągle dla t y c li 
II a m y c h l u d z i, widownia w 
zasailzie się nie zmienia, nie roz­
szerza. Gra pan dla starych me .... 
lomanów f studentów kierun" 
ku muzycznego WSP, n.o , takia 

Z okazji srebrn9ch godów 

,,5 Ł U " 
~·ustarsz.\)m" Koleżankom i Rolpgom z redakcji 

(z której nam też nogi W9rosł9) 
stu lat twórczego ż9cia, ostr9ch piór 

i milionowego nakładu 

ż~cz~ ze;;p61 

, 
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dla ucZDlów -szMoly mnzycz.neJ, 

Przeciętny śmiertelnik oglą6a 

dzmaj w tele",,'izji (hilb słucha 

w radiu) festiwale, ~regramy 

lJ"ozrywko 'e, bloki muzyczne itp., 

mając w u zach ten cały piasek 

muzyC2iny n;esl ony w podnH~­

clJach techniki. 

WŁODZIMIERZ KU TRZEBA: 

- Co wcale nie znaczy, by mło­

dzi lu·dzie nie rwaJj się do mu­

zykowania , robią to przy tym 

tak głośno, że doprawcy trud­

no stw.ierdzić czy z falffitem. .. 

MIROSŁAW NIZlURSKl: 

_.ale można natomiast stwier­

dzić , że to młodzieżowe muzy­

kowanie nie kształtuje meloma­

nÓw przez dU2e M. Oni szarpią 

struny 'I\'Ca Je ni€ dlatego, że 

kochają muzykę. Gdyby tak by­

ło, mielibyśmy młod eh łu.azi 

rozwijających w sobie potrze<bę 

poznania akże twórczości in­

nych kompozytorów. z innych 

.epok i tyłów. L'll wy~tarcza to, 

.0 ,;kn.'lIP l1ują" -sami, wy lar­

.. na UJ)0dobnlenie się (we \I\-łag-­

.Dym przynajmniej przek&rla-ni) 

Go "Trubadur6v;" cz. .,Czerwo­

.Gych G·tar". Ich sluch"3 zom, 

lIardzo zre z.tą rue-\Ą,-y.bredIlym, 

I'6.wn-ież w-ystarcza. że ich kme­
GZY g}&śno grają i są d-0 kQgo$ 

pod&bni. To ~t chore rol1zyk.o­

waDłe. 

Albo .tzw. piosenka-r.ki, lau.te-­

-atki różny h konkursó.".,: śpie­

wały nieki dy nawet la cinfe, ale 

po zamążpójściu dały sooie z 

um pokój, iadnej z nich nie 

pr-zysz}o óo głowy (oczywiście t 

małym.i wyjątkami), ż-eby pG­

mnożyć, że tak powiem, .,kapi­

tał zakładow;r", liznąć chociażby 

pod tawy wokaH et ki, albo 

przyjść z S:}'nem czy córką na 

koncert ck> fUharm6nii. 
Mu.szę państwu powiedzieć, że 

problem nie jest tak prosty, 

jakby ię mOglo wydawać. POO­

czas egzaminów wstępoy-cb do 

WSP, na kierunek muzyczny, 

jedno .z pytań pisemnych brzm'a­

lo: "Dlaczego młodzież nie lubi 

muzyki'!" (dOkładnie nie pamię­

tam, ale o to chodziło). 50 proc. 

egzaminowanych pt><ljęło odważ­

nie ten temat. PisaIi oni. że są 

tle przygotowani. że nauczycie­

le muzyki zrażają do niej mło­

dzież, lekcje muzyki są z!1iena­

widzone przez ocznlO'W, ponie­

waż najłatwiej można na nich 

zarobić niedostateczną oc-enę. .. 

A więc zacznijmy o.d podstaw. 

Pan Krawczyń ki ma rację. do 

filhamlOnii przyc-h<><ką ci sami 

ludzie od kilkunastu lat, pod­

czas gdy miaslo w tym czasie 

(podobnie jak liczba mieszkań­

ców) dwukrotnie wzrosło. Przy­
byłO inteligencji, tecb-nicznej 

zwłaszcza, rOZT06ły się zakła{ly 

pracy. Jak do nich detrz&? Mo­

że to . akt.e nasza -wirla. że po­

W!talo !!OŚ ~ ·ksz.lałt maru dzie­

lącego nas, mNzyków, od kie­

leckich robotn ików. Ale po pr '­

tu jak \Ą'szyscy w kraju tak j 

my mamy dużo pracy. twone­

nia no:.vych rzeczy. które chęt­

nie byśmy prezentowali spole­

czeń tv,'U. trzeba od nas wyma'­

gać. Powiem otwarcie: tego ro­

dzaju ymagania są dla młlie' 

osobj~cie CI. 'mś, co mogę na­

zwa ć natchnieniem ... 

WŁODZIMIERZ KUTRZEBA~ 

- Tak chyba jest napraVlrrlę. 

Pre~entu.jąc twórczość kielec­

kich kompozytorów. prezentuje-­

my także wykonawców. Obcj~t-

ne, w st~ .f!zy na jakimŚ 

ogólnopi>l'skim IestiwaJu, które­

go w Kiekach jakoś HM! możemy 

się ~9ueEać: .. 

JANUSZ woS: I chyba 

~łu=nie. Co nam właściwie da, 

()prócz organizacyjnej krzątani­

ny, t.aki egrunt>polski festiwal? 

WACŁAW TELUS: - Zmienię 

może ton .dysku6ji, jeśli mi 

wolno w tym gronie dołączyć do 

chóru artystów. Reprezentuję 

tylko amator ki ruch muzyczny, 

je~tem zaangażoVl<--aoy w działal­

ność Radomskiej Orkiestry Sym­

fon icznej, wszyscy tu obecni zna ­

ją jej początki i status zespołu 

amatorskiego. Ważna i dla nas 

jest pr-LNle wszystkim pozycja 

placówki wojewódzkiej. filhar­

monii. Wnioski z lektu.ry "Ru­

chu MUZyciLneę0" p()\vi-n-ny nas 

<:a·tanowić: LU'blin ma złe W2-

runki do dziaJalności kultural­

nej. a v.-'paI1ia) wyn iki. ch<lćb;V 

operetkę; t",o zespół dopiero w 

hmy~-n -v;ro~-oozi 'aeh łapie 00-

~ch. znajdu-~ sali? di}br~ dla 

teatru rr-ULyCZs.ego. u nas takie, 

Ki-PJeccz~'zDa ma t.f! warun.1d. mo­

gJ~b" :r.naleić sit; w rzędzie ";'0-

jt'VI'oo-:tw ~z pustego miej,:~a w 

ej form!e ruchu muzy'Czn.t'1'!o, 

Dy "usja co'wodzi. że potn..C"b­

nej. Było tu prz~d kifk·u l<'l1'y 

wi-elu ludzi tym zai'flte:rei'&",'-a-

nych, już b-~ łby - jak tam -

teatr D'ltlZ. =y. Nie- szkodri raz 

.jeszc-~e zacząć, po dwudzie-stu i­

lut lam ~tach. Kongres ilultu­

ry Polskiej, zi3rldy partii mó­

wią o konieczności na(jgonienia 

budowy bazy dla prawjziwie 

d-użej ku-Itu.ry, artystycznej d7.ia­

łaln "ci za w od O\',;ej. Postuiat 

v..'Szy<stkich działaczy, lo baza 
przede v..,-szystkim w samych 

Kielcach. Znam pobie-żnie pro­

gram, będzie widoczny zwrot. 

Mamy pełne waru.nld do akich 

j)06tulaww, zrobiliśmy 1łuIi-&, $-11- sbf~h Jl<łe .-.mi-'my, zaczyna­

mowanie nie mieści się na kart- my z młodzieżą. Na k!>.flcert w 

ka.ch papie<ru. Rad-om jest me- muzeum z ID1:lzykif.m z Belgii, 

typowy. Miasto jak na powiat radom.ianinem, 'lud-zle przyszl!, 

za d'uie, jak na samodzielną ale my cocemy -s-ystematycznie 

dzi.a.łaJność artystyczną za prezent-ować recHale n aszy c 

małe. Bu.dując naszą salę koo- kompozytorów, w()kalistów, in -

certową , przewidzieliśmy jej roz- irumentalistów. Potrzebne są te 

btHlowę, dobudowę właśnie dla kamera-Ine k ()ncer ty, spotkania-

celów muzycznych; trzeba ją zbliżająee obie strony, rozmowy, 

dzielić z teatrem. potem pójdą za nazwiskiem. za 

Ale rUJCh amatorski sam nie 

spełni arty. tycznych zadań, goś­

cinnie przyjmujemy dUfŻe na­

zwiska, dobre zespoły, czy to z 

Kielc czy z Warsz\l.wy. Do nas, 

działaczy Ra.domskie·go Towa­

rzystwa Muzycznego, należy kul­

tura sluchacza. Ma.'l1y w zasię­

gu tych zamierzeń dziew:ęć po­

wia tów, to zamiary ambitne, nie 

pracujemy systematycznie, ale 

. te:': małe ą możliwości czao;owe 

naszych muz)-'k6w amatorów, 

prac.ując~·ch etatowo pr-Li'-Clez 

nie w muzy<:e. Były d la mło­

dzieży -kO'l1C"eriy Fi1harmonjj N'a­

r-6&wej. Dla młoozie-ży. bo .zga­

d331D1- i~ z doc. Niziur kim, ile 

dmga 00 miłośnika g itary do 

znawe.)l mu.zyki poważnej nie 

jf'st m:,t-aralna. prosta. My sa­

mi w:-rabialiśmy kiedyś nasz 

!matko zaintereso n'anie- muzycz­

ne w dlJl:lNl, w szko]:e. Więł: za­

cz. na.my 00 szkół muzycznydl, 

lot. M. topi~ńsi.l 

egnisk, nawe-t mamy w Rado­
miu pnedszkole muzyczne. Żeby 

każdy mial prawo zyc z muzy­

ką. ZawarHśmy w czerwcu u­

mowę z wła-lizami powiatu Ko­

zienice; potrzebna jest kadra, W 
swoim ('za- ie zorganizowa-liśmy 

przy SN kurs dla nauczycieli 

muzY'ki, coś to da lo. Ale dla za­

pełnienia sal koncertowych tych 

działań nie wystarczy. Ponad 

dwa tysiące nauc.zycieli w Ra­

donUu, nie garną się tłumnie 

na s~mfonię. Ug(;.r. :Mentalnoścj 

sprawą. Kto wyrzU(~ił muzykm." 

z re !)rezentacyjnej kawiarni!. 

Młodzież. A może tam być jedea 

aZlen w tygodniu muzyczny. 

Chcemy wejść do handlur splli­

~ziekzośe~, gastronomii. Patrzą 

~o ludziom kupić, żeby drogo. 

po sto złotych ?a b ilet, to szy..k 

i mały klopot z funduszem na 

koUltu-rę, a na nasze wewnę.tr-Lne. 

własne - . tak drogo oie zB.!"ła­

t:ą. A przecież z naszej inicja­

tywy, towarzystwa, dyrygenta 

ROS, z udziałem a·rtystów ? 

Krakowa, wystawiliśmy "Zamel: 
na Czorsztynie". Nie zastępuje­

my tu nikogo z muzyków, pei­

nimy funkcję -społeczną, ro7.('­

zna~y potrrehy. Sugerow.a:rś­

my kiedyś Wy<iziahwi Kul1ur~ 

WRN orkiest..ry dęte, piękny ro­

dzaj muzykowania ; po.w~ea-.!ie­

li - wystarczy nagrać jedml 
centralną dętą w Warszawie j 

ocitwarzae h.".dzio.."'Yl z taśmy. A 
były wojeWÓdzkie festiwale w 

Radomiu od maja do września 

koncerty. teraz już jeodna, d<w',e 

wyleciały z ewideneji. Cbocemy 

'wzno'Nić cykl koncertów w zys!­

kkh radomskich ockiestr, żeby 

n:e używane nie ginęły. Będzie­

my bodować w osiedlach RSM 

pl~ówki kUlLu-ry, żeby tam 

=ieściła się nie tylko szafa 

grająca i telewizor, lecz muzyka, 

zasiedlić dobrą mu:zykę tam, 
gdzie żyją ln-dzie. Takie to na­

sze ooia-sto i za du.ie, i za małe. 

BOLESŁAW RAJZNER: 
Dużo mówimy tu o operetce. 

choć nie jest wy t worem współ­

czesnym. Macie śWietJlyeh \\-yko­

na\\-~6w, kompoz~rtorów. a po_ 

rządnego chóru nie ma. DJa<.-z -

go nie możemy nadążyć z kul­

turą, ;: całą kulturą. za rozwc­

jem społeczno-ekonomicznvm 

województwa. Garnizon kiel~­
ki, oficerowie wyk z-!ałceni, ma­

ją ja.1;: inni cY"'4-11ni obywatele 

rosnące wymagania. &ooo .... is:.o 

kieleckiego WOjewództwa pragnie 

teg , co by nas v.-yniosło ponad 

k ieleckie. -Je łychać. W pra­

sie wojsko'wej więc~j się o was 

p:sze, niż we własnej, cywiln;::, 

regionalnej. O sukce.sach w Mag­

deburgu, na Panoramie w War­

szaw!€, o poI"zeglądzie mlooYcCb: 

wokalistów, Cieszy mni.e, że c::­

wile upominają się o orkieS.ry 

dt;'te. Nie wszędzie ooe, redakto"­

ru, upada~ woj8ko pieczoł9w_­

cle pielęgnuje te tradycje, oc­

kiestry garnizonowe, Ce-.ntrałGa 

Orkiestra Wojska P(}lskiego 

Musztra polowa na defiladtie 

pod batu.tą .taJnbu.rmajorą cieszy 

-oko, ale ta .muzyka się u nas 

rOZWIJa, dochodzą wioh>neze1e. 

do blachy drzewo, repertuar nie 

tylko marszowy. Mam kilku ycn 

żołnierzyokÓw-m~ów, chcą icn 

do Centralnego Zespołu, z poło ­

wę. Czasem coś nam wychochi. 

napi zą, poc-1lwalą. 

ZDZISŁAW KRYWKO: - Za­

in eresowlłnia kulturalne rozbu­

dzal " y i zasvokajallśmy. Te) 

dziś za mało. Trzeba je św:.ado­

mie k ztałtować, prowadzić ku 
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1'JOiyteeznyom f konieczn-ym-. 
Wejść d() uOW"egg. teatru w 
K:ełcach - to wejść z czymś 
więcej, niż do tej pory. na to 
trzeba już dziś zabezpieczyć ba­
zę, finanse, ka.dry, prog!"a.rIl. 
Stworzyć teatr murzyct:ny, słowo 

i muz~·kę· 

Ork:estra na.,t:a ba.rdzo praco­
wi<:ie spędza czas, jest wyko­
rzy tywana do różnych celów, 
czy nie kosztem roz',.oju twór­
czego? Współpracujemy z dy.r. 
AnbHdem od lat. Koncepcja po­
woływa!l:a klubów, cykl ,,muzy­
ka dla wszystkich", to tworze­
nie ruchu społecz.nego. klimatu' 
dla u-powszechniania dobrej mu­
zyki. To integruje organizatG­
:rów ze wszystkich pl~ówek kuI­
turalnych. Dziś nie można oc­
gani·zować widOcwn: za wszelką 

cenę. na wszystk.:>. Czy musi u 
mnie w ZDK być na koncercie 
sy,mfon:cznym 800 osób? MU6Zą 

cocieć "a mi na to przyjść. I nie 
p<) o'VI' iecanie ich. róbmy to z 
większą powściągli·wością 

przez współtworzenie atn10sfery 
spotkania, koncertu. W Stara­
chcwica:::h bywa Rezner, bywa 
Rajzner. Filharmon:ę po to ma­
rny w Kielcach, żebyśmy mo.gli 
' jej słuchać wszędzie, a oni po 
30 latach nie mają czym jeż­

. ZłC. W Starachowicach jest 
'śv.i-ęto, kiedy przyjedzie filhar­
monia. czy orkiestra wojskowa; 
stać nas na _amocha.dy dla 
nich, na bezpłatne bilE'ty. Wpro­
.wadzamy muzyków na spotkania 
00 zakładów. chcemy dzielić się, 
obdarowywać wzajemnie - pra­
~ą i sz tlt~q. Po sll·l'cesach w 
Magdeburgu, w Wat' 'zawie za­
prezentujemy muzykę kielecką, 

jer twórców i wY'kona.,...-ców u 
nas, cyklem red aii ; kon-certów. 

~csf'oły muzyczne powstają z 
wlasnej woli, z POtrze-by. V\T pół­
praca wieloletnia z filharmonią 

dała oobre rezultatv, nasi ama­
terzy pok06czyli kielecką szko­
łe muzyczną, a i symfol):cy nie 
stracili na tej ambitnej. po rzeb­
!lej pracy. Podnió"ł się pozicm 
na~zego zespołu , :lastąpiła od­
no\va. jest znakomity odbiór ich 
a tys ycznej procokcji Koncer­
ty w Busku, śpiewanie tam, w 
Ciechocinku !'azem z kielecką 

'filharmoni-ą jest dla nas za zczy­
tem dobrze zasłużonym. Nam to 
~e~t potrzebne, muzyka; po wyj­
ściu z hali produkcyjnej wpro­
\\'adza ład w życie PE'~·chiczne. 

pomaga w ci~ich chw'lach. Po 
to jes ztuka. 

Rozejrzyjmy si~, czy wszyst­
kie rezerwy są wykony tane. 
Pytacie tu W'szys:::y. co ze zdol­
l1 ymi dziewczynami" U mnie 
wykształcona pan:'. 00 wckalLty­
ki nie dostan:e m ieszkania, nie 
zarobi 3 ty lęcy złotych, nie bę­
azie miała co robić. Jedna o o­
ba nie zastąp; w upowszechnia­
niu ku tury muzycz!1ej zorgani­
zowanych form. D~Iękuję .,Prze­
mianom" za to fcrrum; mcglem 
powiedzieć. że w ' zystko dobre z 
Kielc dotrze na prow:ncję, ale 
trzeba szukać partne!'a tam, w 
kierownikach dużych placó 'ek. 

ŚWIĘTOSL\ W KR.:\ WCZYŃ­
sAr: - Przed v panu :-;riziuł'­

skiemu, gl~G>wi w b molu trze-

M przejść w a-'dgr. M~-ka Cf1a 
kiutłlw:y n<łlTodowej dGi.wl\-ata w 
trzydzi~toleciu najwi~cej. Poka­
~a.liśruy światu plejad~ ko.mpo­
zytorow. wokalistów, instrumen­
talistów. I u nas, tu.taj, kok 
ogroonny. To ze szkół. jakie są, 

2: ogniSlk, res-połÓW' jest ta gte­
ba-. Bęz t~o nie byłoby Z~7:Y­

tów', tej ek5paosji na cały świat. 

REDAKCJA: - Jeśli. n.at<:h­
nieniem, jak tu. mówiono. Jest 
dla ~rty ty am wienie i łu­

cnacz . . jedni 1: nas zamawiali tu 

rozne rzeczy, dru.dzy o fe rOlW a li 
:,i~ przygotować słuch cza I 71(>­

kuj y za ooztat w dys w <;:. 
za to, że . rzez całą je i Wf... ~ 

r~nych tona<:ji. ,tem'r wyr.> -,~ 

konkrety, postulaty . of",rt~·, 

b<h:zą partyturę na n "'IV se- n. 
________________________________________________ ~ ____________ ~ __________________________ ~r~Ch~~~ 

., 

Więcej 
Jan 

P
ewien statystyk uto-pit Slię 

w jez' o-r:z~' . koł.óre-go prze. ­
dętoa glęba.kc.Ść wy~la 
10 cm. 8ył to OC21wi ścle 

sto~tyk amator, nie dosureg04ą­
er 1!iodnośd wskain ików. N'e 
m'fl'1eJSZ'Y błąd popełro'omy no co 
dzień, wierzqc w bagact-N'o wody, 
tego podstowo-wego cZ'/'fln i ka 
wszelkiego życi a. Lm wcz-esn'e-j 
pm:bę&iemy się złudreń, tym le· 
piej ado kra ju, je9Q 9Os.podolf'.u. 
N,ech n<rs nie ma-mią tysj.qce je­
zior. szeroki nu'i !'Z-elt. 

Polska jQost kra.je-m u b o g j m 
w wodę. A WOC<1 - cermy s.uro­
wiec. Bez n;ej - przamysł nam 
zwiotczeje. U'mrze 'oln:ctw<l. Prow. 
dziwą wartość wody zna'ją bodaj 
m'eclo.rn:y stepóH i pu,>tyń. N(W,et 

nam cf.o gto.wy nie przychodzi myśl 
G graźb:~ 5teoowien o Polski. 

Powtórzmy w' ęc jeszcze ra·z: nasz 
kraj jest ubog o w wodę Tego Slj­

rowca jest coraz mn 'ej. Eksperci 
wY'fi czają. że Polsko zn<lijd-u-'J-E? ~'ę 
na 26 miejs-:u w Eu'!'op;e pod 
wZ'glĘ-:ie-m 'Ioki opadów c-tmosfe. 
rycmych . Zasobność w wodę, w 
prz-el.k.zen·'lI no jeod nego m' e~zka ń­
co, s.t<l>W'u ąas dopiera rl<I 22 po­
zycj.i wód krajów tego kOtltynen. 
f:u. Roczn:e średni odołtw wody z 
pohk'cl1 obszarów ocenIa się no 
53 lun !Oleśc 'e·nne. W la.a-::h 0':3. 

krych OOeIto do . mórzo k,lkakrot. 
nie więcej ego zyc 'odo}nego ply. 
llIJ liJŹ w okresie po-sucl·w. Rodzi 
!Olę la am p)ian:e: czell1<J spokoj. 
n:-e pa.trzymy na te straty? Dlacze· 

go 'e mielibysmy ONych z<1s:>bów 
zo.::h?woć w zb' om'k<1ch ret~cyj. 

nych 00 czas gorszy? 

lresztq, um:ejętna gospod~.'ka 

SlK-<l-'NC.em wodnym jest neztJędono 

Z uwagi no n eró ....... nom emośc 10-

posó-N w poszczególnych rejOf'adl 
k"3ju- DlJizy nadm ar wystepuje rlp. 

no Po-Q'(C'poc 'u i w StKlatach, 
na. ()('Ił o' f'\(] Slqsku. w W' ~ko­
pol~, K,-ełecczYŹll 'e Od':ZUCN3 S'ę 

COorO!Z Gcilrze' szy deficyt. Ogóle", 

ruo !l! 
aston 

bio;-QC. wie>~'<o-ść deficytu wo-dy w 
kra'łu, przy obecnej ZQ.OO30wi-e ~:e. 

ci n:etk w IlII"zqdzoo'a hyd.rota:h· 
niczne, będJzie z kom)'m rok em 
rosła w ~t)Sób Z<ltlrw<J,ża-jąq . Za, 
n:ecz)"Su...zeo··e rzeI< od-pa.com.. orre· 
mysłowymi ion-ten-syf.kujq &w . er>' 
kój 

K'RECKA POSUCHA 

P roblemy grupooO\' i v..a-:lnej 
na-;osta.-;q z s.IQ la'·Mn/. Od 
POj:)'<FłJ'l'lych rozw.q Z(j,1 ~o· 

~ezy w:e!e w różnych dz:edz nach 

e<onomicznych. Jes.t to nIe tyl'o 
kwe .. "!a zO<lparrze<1.a uOnGiO< w 
wodę P tną · To nie tylko o e'e,> 
fG?WijojącY'ch Się prz.emysłOw, rol, 
n lctwa. To lO!kże s-prowo rOł1No: u 

::egl~"9 ; śródlądowej. ryhe.';;twO, 
Il\:wi-d:locji ,tmt powod1:.owtch. 
w zrostu potencja~u ef1'~et'fCZlIl~go. 
bo! n<JM'z.l relc.-rea.:ja. Sp.a..; l tu, 
rystyka w'dzq tata·i '>W!3jq >zom~. 

!(ie!ecc~yzn., noleży da r"9 o-
njw, gd'l'~ zasoby nału-r<l'1n-e W<)­

óy są szczególn :e n iekafr1 tne. Je­
śli na Jednego m'e>~ka.nca kro,u 
wynGszą one średn 'o 1800 metny.., 
sześc ennych w c i ągu ro'<u, to w 
kieleckim wojewód:ztwie ów WSIIcaź. 

nik n.ewiele przekra·c.zc tys,q.c me· 
trów. No dxlcte~ zlega. najwlęk­
"ze przepływy występują w morcu 
i kw' etn'u, z<J.Ś no'in isze późnq 
w:o~ą i lotem, k edy o,\(u'i'at we· 
getacjo rośi'-n domaga się lep­
szego na Nod·n·en a gleby. To/de 
prre m 'fsl wrez kilka rrnes · ęcy C<eI'­

pi no coro·z bardz:ej doXuczłiwy 

n·ed!3sto.tek wody. Josoo z tego 
n'l<o. że d a l s z V r o z W o 1 

gospodcrrkl K elecczy~ny jest w du­
żym sto.pni u uzależn ony od roz­
"" Qzan.o wyżej wspom-n onego pr(). 
bl."mu P'lną 'nwestycjq rest po­
wSGrzy:non e fol. odplywajo-cej be>z-
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"l),ieozn.ie PO"&ClOS powodz.f. ft)Z; 
topów wiase.nny<:h. 

Woiin'tm rere':v.'uo·rem sq tliW. WIO­

'Oy wgłębne., podz:-emne. Ale i !u­

taj n'e mo po<::em:a,; ąc)'ICh W;..ti­
czeń. Wiel1kość zosa,bów ty.ch wód, 
"ich joJ~<ość jG'~C również ro~mieszc.ze­

nie budzą troskę no przynłO<Ść. 
Obszary deficytowe wód w9Ię~n)"Ch, 
wynoszą 16 proc. po", ... ie rz.chni Kie­
leoczy:Zlny; g ló-An:e w po.imie Gór 
Świętokrzyskich, Dym ińs,ko-Posło'Ni<:­
Icioh, w powiota·:;h S:Jon-d:Jmi erz. Po­
dobnie w reja.noch Kazimierza 
Wielko, Bu~ko., StOSZÓ-N, duliej 
ton-ceTl':Jro:ji u.jęć wód 'M-glębn')'l:h, 
w wyniku rozwo'ju prz.emY's~u i 
tJ-rbonizocj i, W)"stę;:>uje stele ob­
I))żon ie s i ę lustro wód gru,nltoW)"ch, 
W'fSyldw,n~ s.tl.\dz.ien. Do to:kich 
miejs.cowośc i zal i czają s ię prz&!.e 
wSZ)"Sotk!om Ra.::l-om, K:€,lce, Pion·ki, 
Jęonzejów. ZW:ęKszoojq-ce się zagro­
żenie jest w:·(b~ne w re-jon:e Za: 
gna'ńska, Sa'nod-omierzo, Końs.kich, 
Opo,towo, Ska.rżys.ka-, Sto.rachowic, 
Suched'niowa. Eksploa,ta'cjo złóż mi­
nera.ln)'l:::h, r~aJ prremys.łu ce­
mentowego i wapienni<:z·~a przy­
spieszo~ą proc-esy odwo:J.n·ie·n':o te­
renów. W lI'",ią:z.ku z polonawonym 
rOl!Wojem górno:,ctwa od,k rywkowego 
należy spo.cfziewać s:ę , że w:ehko~ć 
obszoców deficytowych w:z.rosme 
pnz)"noljmn;ej o 7 pr-ooenot. Ta,k 
wię<: łączn'e nl·em:J,1 c z w a, r t o 
cz ę Ś ć kie·!eckie-go wojewód>rll'Na 
będl2lie odcruwoć ro.s.nący brak 
wody. Są to wylicz-en'a zo<:zerpn i ę­
te z mate·riao/ów z os.ta·bnlej sesji 
Wojewódl!lkie j Rady No,~odo'Nej po­
święconej prO'blemom gos.podorki 
wOOn,ej . 

Temu zjawis-ku. ocz)"Wiści-e, trze­
ba ja,k no,jszyociej zC!;)obiec. Na~ 
kży za,peb:ec }llIŻ w najbl iższych 

Ia.t-ol:::h. gdyż w przeciwnym wypad­
ku nastąp i zahamowanie coł.ej go­
spoda.rki K"€"ecczyz.ny. Przew:d,uje 
się. że do roku 1990, p.rzy 1.5-kmt­
nym ..... vnroście lud'ności w m.io !oto'Ch. 
no,stą,;>i trzykre,tny WZTost p,otrze-b 
woony:h. Jeszcz·e w'ększe za,:nó­
wien:e no wodę skla::!a przemysł. 

Jal'< bc.rdqo j-e3teśmy spóźn :·eni 

pod t)'lm względem. św: ac:zą n'e­
które chociażby fo.ldy. N'emal po­
lowo m:a':.t w wojewódcz:vAAie nie 
mo wodoc'qgów. W roku 1970. zbi a­
r0W)"m zoopatrzen.'em ' w wodę było 
objęte niewiele pono'd 3 pro·ce·nt 
ludlO-O-ści w:e·jskiej, podczos gdy ów 
ods-etek w kofo,;u był trzy ra-ry 
więks.zy. (IN osto<tmich la10:h to 
dysproporcjo uległo p·eWl1emu zła­

god:z,zlniu) . Pona d tysiąc kieleckich 
wiosek odczur.Na n:·ed'ost-a.tek wo­
dy p'Jtnej; trz-ebo ją d-owozjć z 
odl€ogło.śc i n:Emz kilku kil-o-mehrów, 
EWłCJoSoZ-c:za w okresach ~UISzy. Rol­
nictwo dopomina się o regulację 

stosunków wocnych. Bo jCli:<by no 
kp:,ny-, w sytua,:::ji ciąg!·eg·o niedo­
sta.tku wedy, równ·o l.egle występu­

je zja'",isko powod2'i, Pona~ Sito 
tys ięcy hektarów jest zag rożone 

fOlią powodziową. o w'ę<: 5 p·ro­
cem ogólne·j powierzchn i Kie·lec­
cZ'fiLny. Stra.ty z tego po-wod1J są 

dl.,ż·e. Od 1951 roku wyn.i osły 1,2 
m 'Jic·rd!J złotych. 

p rogram rozwoju go-spoclar ki 
wc.:Itn-ej do ra~<u 1990 prz-e­
widuje wiele wożn'fCh przed­

sięwxięć inwes.!ycyjnych, których 
celem jest złagodzen '-e dyspro­
por-cji. W istniejących Ibiomi,kach 
w Brodo-::h Iłż-eckkh. Ce-d'Z)'ITl :,e, Re­
jawie, Drrewicy, Sielpi może być 

zmOlgCl2')'1nowo,ne niewiele po-nad 

f"zem1anv 
mi 

l1 mi" me' .... ów s.z,e~c: wody. Bqr: 
dzo mo~o! Zo!-edwie pół procen­
k\ roc:z.nego odpl)"Wu kieleokich 
rze'k. Snednio ów wskoźn il.c w kro­
ju jest o s i e m r o' z y większy, 

o przecież Polsko b iednie w)'lglą­
d.:J no tle innych poństw. Świadcry 
to doo-b:·~n ie o kieleckim zapóźn i e­
,,:'u. Przyspieszen :e je3-t n iez:bę.cf­
ne. Zb'·o-ro ik w Su lejoN:e, dużych 
rorm i a,rpw. nie ...... :hod.:.i w rCI:nu­
bę, gd)"Ż pełni 'SWe fun-kcje użyt­
kowe no rzecz sąsi edniego wo,je­
wód~!;wa. 

Pla'n i ści pr-z€ri'łidują, że w c iągu 
no'jbliźs.zych ló!kutnastu lot łąCZlne 
n<lk!ody no gospoda rkę wodną 
regionu wyn i osą prz)'lnojmn,e'J 35 
mld złot)"ch . Wy:buduje s i ę 36 
zbiorników retency;Cl y<:h w kie­
leckim regionie. W ten sposób 
400 mln metrów szek. wody. Jest 
to program ombi,tny, wyra z.n ,e 
1ilogodzi kłolpoty w b i.lonsie wod­
n)1m KielecCZ'j'llny, jatk też odbije 
się korzystn ie w skali ca·tego k.ra·­
ju Zlmn.:ej.s.zo.j ąc fa.l-e powodziowe, 
o.ddZli oJu-jąc no wa runiki żeglow­
n-ości główn,e'i rzeki - W isty. Jed­
n-okże d'fa perównonio warte wspo­
mn ieć. że j-ede-n t~': ko zbio-rn :·k gór­
ski w Sol:'n.;e mo a !lto mili onów 
m-elirów sześcien.nych w:ęks.zą po.­
jemność. T<llk więc kielecki pro'grom 
budow<! 1i u.m iarkowan i realiści. 

NiewQ'bp1i w:e najow:ęks.zą irM"<!s-
tycją będZl' e tzw, Morz·e Chęci ńsk'e, 

.l-e31i n:c n:e stclnie no przeszko­
ozi,e. przedlsiębi orsbwo wykona\I\IICze 
wejdą no p l,oc bud-o.wy już w przy­
szłym roku .• oby rQZ'począć pierwsze 
pmce przy-go towawcz-e. Jer:-oro pod 
Chęc:nomi będ-z.: e największym 
sztucZ!nY'ffi Zlb:,orn :k:-em w k,ra}u pod 
względem pov"-erz.chni. (Do.póki in­
na inwestyc;':J go n'e z(l-e~ren i zu­
je!), Za'jmie 3500 hektarów. Zg ro­
m.odx·i 168 mln metrów sześc. wo­
dy. co oz,o·aczo. że równ:eż i pod 
tym wZ91ędem będlll'e impon1Jjący: 
IJIpla.su;'e s i ę no trzeci m m' ejscu 
w kra;u, po Sol in: e i Rożnow'-e. 
Dłuogość absolutno - przynajmn ',ej 
25 km, szerokość największa - d-o 
3 km . L'czne półwyspy, zatoki . fior­
dy, wysep-k i. lesiste obrzeżo w po­
łucln'owo-zochodn:ej części, to 
wszyst:co s tw:>rzy d o-bre wo·mn k i 
do rozwoj u sportów WOd71yu:h. re­
kr-eo:::j i, tUf)"s tyki pobytowej, Tak ie 
miejscowoki jak O~trów. Wo-lica, 
Tokiarn ·o. Bocheniec, 8o lmi·n i kil­
ko innych przerod~ą s i ę w letn :s­
k·o . Chęciny, odda·!cne od brzegów 
zaledw:e o półtora ki.l:Jme~.;o. u­
z)'Iskają dodatkową otrokq-jność; 

r=rcsną się o nowe os..edlo, p rzyj­
mą fU1nkcję stolicy. B :ołe90 Zogłę­

b'lQ i bazy wypadowej w rejo" 
przybrzeiny:h wczasoNis.'c. Zresztą 

już tera,z ŚC:ągo·;ą do siebie d.zie­
s i ątk'i tys ięcy p.rzejezdnych tu.rytS­
tów rocz-nie, którzy int·e'e-sują s i ę 

his·torycznymi zabytkami s.tmego 
miasto, Dodajmy. że Chęci ny leią 

na tu.rystycznej t ras ',e wiodącej z 
~nocy no pol ud n:-e. porzez Wor­
szo,wę, Ki.elce, KiO'<ów. Jest to 
sz.lak międzyna rodowy. Inwestycje 
towo rzyszą-ce n'ewąt;:>liw'e uwzględ­

niq Ó'N o!,p·ekt. 
Będzle to n.:Jjw;;.żniejSoZo inwes­

tycjo no K'el-a:czyźn : e w tym zo­
kre-s:e. Zaporo na N ' dl?ie pozwol i 
W)'l'<Jźn',e ogran ' czyć defi(;yt wady 
w okol icy K·e!c. przyszłej metm­
polii l i czącej ćw: erć miliona m~e­

szkań::ów i se~'ci tysię<:y tUIr)'Stów. 
Zopobiegn;e proc€s-om odowod'nie­
nio w rejon:e B;o!ego Za,głębi a. 

gd.z.:.e będlz :e przec'er 19 d'u,żych 

-.. y-ro·oi,k gorn1:z)"Ch eksp!c.owwo­
n)'ch nalNet do głębokości 60 mil-_ 

"ów wgłąb ziemi, Morzę o,ęcifi­
skie u,rooavje to.kże smakoszy ryb 
slodikowodtnych, gd)'!Ż stwol!iZy ideal­
ne wamnki po'N'Soonio wie ldciego 
g'ospooolrstwa ryback4ego. 

Z innych więhzych i-n'Nestycj.i 
W)"mier,my zbiorniki : Ch{]ń<:zo - no 
rzece C~a.mej Sta·sz.ows.kiej, Domo­
nTew no Ra.cf.o-mce, Wióry na Świ ­
ś !i.nie. Marciroków n-a Kamiennej, 
Ba Slzow:ce no Pox,rz)"W:lClnce, O­
rońsko na OroAce, Wolo ' Llb-ertow­
sk:o no Pili cy, Jaz:dowice na rz€ce 
Nidzicy. Będą m,ec powierzchnie 
po kilkoset hektarów. a niektóre 
duro mn iej. Jed<no·kże s.peln i ą swą 

wielofUln-kcy;'ną rolę w swej oko­
licy, n!e pom:~OQ~ąc fU>l1kcji rekoreo­
cy}nej d-lo loonośd l1lCJ'jbl i ższy<:h 
mio-sŁ 

MA-tA REJiENłCJA? 

W brew po:z.orom, rodyko:llflym 
spos.obem no poS>lJIchę w 
k·roju nie ~ g ig.a.n.tyczn€ 

inwestyoje h)"droteoh-niczne poch~o­
niajQC€ milia,rdy, OI'\gOżuljq.ce przed­
sięb i'Olrs-two W)"konowcze porzez kil­
ka lot brwanio budowy. Ju.i: nas.i 
pradziadow:e wiedzieli, że mała 

retencjo, licz.nie rozsiona po loro­
ju, spełlli o lep.iej swe z,oda·nio. 
Mało retencja bo ki,lk-uhektorowe, 
o często jesrcze mniejsze zbiorni ­
ki no rzecliu./kach, potokoch, d[1(}b­
nych dopływa'ch wożrJolejszych o,r­
terii. TaniQ i szybko. Wszędzie mo­
Żlno znaleźć kawałek n-:eużytków; 

zo·pora zl·emno bu.dowano syste­
mem gospodarczym. ewentuoln:e 
dodatkowo obwoł"wona z którejś 
s.brony i zbiom:k gotów! Można go 
wykonoć w ciągu kilku mies i ęcy. 
W kam·ej gmin'e powinno powstać 
p rz)"n aj m n'.eJ ki lka takich mi'kro­
zalewów, o z.naczen-i u wie lofu.n,Ic. 
c'tjon'tm. Taką zresztą ko,mpon :ę 

starało Si: ę rOZlW i nąć poczytno ga­
zeto worszaws.ka - "Życie Warosza­
wy". Jakże sIL"Szna to koncepcjo! 

W m a s o w o Ś c i zbiorniczkóN 
łeży ich wartość gospoda.rcw i 
społeczno, W skal'i województwa, 
k-rojou. porzyn'osi to ogromny poży­
tek. Raz no za'wsze likwidu·je groź­
bę powodzi, o tym samym ch ro­
n-i p,rzed m1J:·ord;owymoi stratami. 
Jeszcze więks.ze zno.czenie moją 
takie zbiomi ki dla rolnictwo" re 

l BOGUSŁAW WIECZOREK 

".reOlCji, l)'loodlwo: Pierowsrorzędnq 
rolę petn.i ą w s-!os,unku 00 rzeC 
żegllQlVo/ln)'ICh" spłoszczajqc folę w 
cros powodzi, re-gu.lując przepływy 
w okresa·ch suszy. Poprawo że-­
gbwn.ośoi głównych rzek. 2l'Nk!s-:z.cza 
Wi sły. Odry, roZ!w :ąie naorostajq-ce 
Hopoty w driedzi.,,:e transportu. 
komllln ikacj i. Jak wiodoe>ffiO. na-jtoń­
szym środk iem lokomocji jest tron­
s.po.rt wo-d'ny. Mało ret_ej o plus 
n.iezbę:l·ne i.nwe stycje 00 Wiśle w 
postaci kos,kody stop'n.i wod.n)"Co, 
pOl'\\<olą wreszcie u,porzq,clikować 
odfoM:e::zny problem d,ók.iej rze~i. 

Z<J kilk.onaśc'e lo~. takie mie-js': · 
cowoki nodwi ś!ońsk ie j.adc NIO-wy 
Korczyn. Poła niec. T<lrn-obrzeg, San­
doom.' erz, .S:o-Iec, przercxlzjć s i ę mo­
gą I', "'tri·e rzeC-llne po-rty kielec­
kiego reg·ionu. Tro-nSiport milionów 
tOIn wę;;) lo d lo eol eik.trO'N'ni g i,gon­
Xlw, w)"WÓz materiołów bud-owI{J­
ny.c-h, fl1'nych kopalin. ~dów roi..: 
nych nO .... lOCZesnymi bark{]mi. po: 
pra .... \i warunki tra-nspo,rtowe w 
kraju, O llO jak rozległe reperkusje 
ekonomiczne i społ-ecz.n-e w.:ąią się 
z pro-blemoty'ką gospodań~ wod~ 
nej. 

Sytuocjo wieke oSlObli;wo: mó'; 
w imy o budowie nO'W'fCh ZD:Om1~ 
ków ret€lnq'jnych, tym<:rosem na­
łeży wpIerw pemy.śleć o odbudo­
wie, modernizacj i piętrzeń i zapór 
istnIejących. A wymaga tadciej in­
terwencji ok-olo 400 oboiektów na­
Ki elecczyźm i e. Pro.jelcbuie s.ię, oby 
w nostępn-ej pi ę<: i olotce W)"konać 

2280 pi ętrzeń rzek. mi.krozo·!ewów. 
zbio-rników przeciwpożo,ro.wych, nie 
licząc mo.cfern izo.cj.i s-towoo . I"fb-. 
nvch. Wa rtość tych inwestycjoi reali­
zowonych gló ..... ·nie w cZY'fl ie s.po­
łe,cznym przekroczy miliolro z:łotych,; 

Wyd.aje s i ę, że d10Ść ja'sno zo­
stało nakreślona rango problemu: 
Go.spcxlarko wodno w regioll':e k>:e­
lecki m cora.z częściej byr"'o d'f'Sku­
towona no wojeWlÓd'Z!kich n.aro­
dach, Sćsjach, konferencjach nau­
kowych. D·obrze byłoby, oby ta tros­
ko o przyszłość p;ęknej ziemi kłe-­

łeclciej zes.zło równ !ez n i żej, na 
~Zlczeool pow'.otów i gmin; i'lT.qo­
t)'lWO tereml ~st ze wszech m:<H: 
pożą-da n.a. 

JP<N RASTON 

Z i 
WŁASNE ZDANIE 

Własne zdonie, bądźmy szczerzy, 
nie raz pochodzi z kradzieży. 

WESTCHNIEN'IE 
Gdybyż nasz handel częściej pamiętał 
o galanterii ... wobec klienta. 

AMOR 

Amor dość często slneła 
z nabitego portfela. 

WZGLĘDNOŚC 

Radują się pchły, 
gdy schodzą na psy. 
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, fot. T. Ja ku/:;Ik 

w "Literaturze" z 4 lip­
ca 1974 roku na stro­
nie 14 u góry widnie­
je czarno na bialym 

wpadający w oko tytuł: "LITE­
R ATURA PO KIELECKU". 

Uczciwie trzeba przyznać, że 
częsc historyczną autor, czyli 
T adeusz Wiącek, opanowal nie­
mal znakom1cie. Czas teraźniej­

szy - czy to z powodu braku 
rzeczowego materiału, czy też 

ze względu na pOŚpiech - zo­
stal przedstawiony, delikatnie 
mólL'U!c, w sposób odbiegający 

· od prawdy; pełno tu nieścisłości. 

· nieprawdziwych informacji, a 
j eszcze więcej luk. 

Zdaniem Tadeusza Wiącka 

np. autor jednej l(siążki nie jest 
pisarzem (cytuję: ... .. trudno uzna­
wać za pisarza kogoś, legitymu­
jącego się tomikiem wierszy lub 
prozy ... " - Pisarz zaczyna się 

· dopiero w momencie otrzyma­
nia legitymacji ZLP. Do tej po­
TY, jako larwa mająca pewne 
szanse, aby po okresie termino­
wania przepoczwarzyć się w za­
l egalizowanego Uterat4, nie po­
winien się nau.'et do swoich in ­
klinaCji pisarskich przyznawać. 

, Autorów jednej książki do­
strzegają tylko krytycy oraz 
starsi koledzy. ale w większych 

ośrodkach i skupiskach literac­
kich. Ba., nawet dla takich, któ-
1'zy legitymują się właśnie jed­
nym zbiorkiem jest speCjalne 
stypendium Hterackie im. Ta­
deusza Borowskiego. Przyzna­
waIle przez ZG ZLP. 

W dyskusjach i polemiT~ach o 
współczesnej literaturze poLskiej 
r enomowani krytycy i pisarze 
1'ÓW1IIeZ nie pomijają autorów 
jednego zbiorku prozy czy wier­
szy. 

Pozwolę sobie przypomnieć, 
że przed kilku laty Julian Przy-
boś właśnie autora jednego 
zoiorku (notabene wydanego 
przez ZSP, a nie żadne uznane 
wydawnictwo) typował na księ­

co. młodych poetów. Redaktor 
Wiącek mialby obiekcje, czy moż­
n' w stosunl,u do takiego .. de­
likwenta" użyć w ogóle okreś-

iedo tat 
, 

u nież~czliwoś 
Rena Marciniak 

lenia: poeta. Podobnie potrak­
towalby pewnie innych autorów 
jednej książki, o których często 
się pisuje na lamach prasy lite ­
rackiej. Ale oni mają szczęście 
mieszkać poza Kielcami i Kie­
lecczyz1Ią, a tam nik.t nie za­
brania im czuć się poetami 
bądź prozaikami. 

Pomi jam już takt, że tworzyli 
i tworzą nadal pisarze legity­
mujący się sporym i uznanym 
dorobkiem, którzy nie są czlon­
kami ZLP. 1 zabrakłoby palców 
u rąk i nóg, aby ich policzyć. 

W paru felietonach drukolL'a­
nych w .. Slowie Ludu", a takie 
w .. Literaturze po kielec1;;u" 
niemal z uporem maniaka pow­
tarza Tadeusz Wiącek, że pre­
zesem Klubu Literackiego zostal 
autor jednego tomiku .. Klatka" 
- Bogdan Pasternak. Aż dziw, 
że taki niby skrzętny kibic śm­

dowisk.a literackiego zapomniał, 

iż w 1965 roku w szkatulce gru­
py "Ponidzie", którą wypuściło 

na rynele czytelniCZY Wydaw­
nictwo l.,ódzkie, zbiorkiem .. Wi­
klinowe słowa" zadebiutował 

tenże Bogdan Pasternak. Przy­
pominam o tym czytelnikom o: 

raz autorowi owych felietonów 
i mam nadzieję, że po raz któ­
ryś nie zechce si, on już roz­
myślnie pomylić. Również nie­
ścisla jest informacja o czlon­
kach ZLP mieszkających na 
Kielecczyinie - pominięty zo­
stal we wspomnianym artYkule 
Sylwester Banaś, kilkakrotnie 
nagradzany aut01' książek dLa 
dzie" i i młodzieży. 

Wracając zaś do przepięknie 

skarykaturou'anej, umiejętnie 

streszczonej i opatrzonej wy­
rwanymi z kontekstu zdaniami 
dyskUSji .. O kieleckim środowis­

ku literackim" opubli!.;ou;anej w 
2 numerze .. Przemian" z 1914 
roku ośmielę się zauwazyc, że 

wlaśnie o potrzebach i proble­
mach mikrośrodowiska literac­
kiego miala ona traktować. Dla­
tego też zaproszono dOll u'ZaduJ. 
G 1 yby byZa pomyślana ,ako se­
minarium u:arsztatowe czy roz­
ważania o nOU'1/cll tendenc;aclJ. 
w literaturze współczesne;, ści(H,,~ 

nięto by do redakCJi czolowyclJ. 
krytyków z całe] Polski, albo 
przynajmniej z Krakowa CZ1/ 
Warszawy. 

O pisarzach starających się o 
przeniesienie do K ielc nie chc~ 

wspominać, bo sprawa to raczej 
niechlubna. Jak wyświechtany 

frazes powtarza się aneGdot1~ę 

o pisarzu, który poprosil o czte­
ry pokoje. A może tyle potrze­
bowal, może ma liczną rodzinę. 

a jeden pol.ój dodatkowy ma 
;rrzecież zagwarantowany usta­
wowo? Dlaczego w tej szermier­
ce dotyczące] ściągania pisarzy. 
nikt nie wspomina o tym twór­
cy, który poprosil o jeden po­
kój, ani o tym. Ict,óremu zapro­
ponowane Czarnolas i jaką de­
cyZ]t; podjęła dyrekcja Muzeum 
Świętokrzys'riego? Ale ponoć ta 
sp"'awa ma leszcze dalszy ciąg. 

więc cierpliwie czekajmy na fi ­
nal. O trzech mieszkaniach ro­
cznie lepie; bylo nie wspominać 
w .. Literaturze", bo wiedzą są­
siedzi. ;ak kto oiedzi, a najle­
piej wiedzą pisarze, którzy nie 
mogq doczekać się odpowiedzi 
na swoje podania. 

To, że trzeba środowisko 
wzmocnić, zasilić, a przez to 
jeszcze bardziej zdynamizować. 
nie ulega najmniejszej wątpli­

wości. Oddzial jest sprawą k0-
nieczną. 

O niedoinformowaniu autora 
"Literatury po kielecku" świad­
czy chociażby takie zdanie: 
" ... środowisko nie walczy o swo­
ją twórczość, o 'lmbicje, o treśt! 

i forme uprawianej literatury ... ". 

Zarówno poszczególni autorzy. 
jak i cale środowisko, próbujCł 

"waLczyć" właśnie o tu.,órczość. 

o to. by książki zlożone w wy­
dawnictwach i opatrzone pozy­
tywnymi recenzjami szybciej do­
tarły do czytelnika. Ale o to 
pOlL'mten racze; zabiegać Wy­
dział Kultury Urzędu WOJewódz­
kiego. Wspólpraca l Wydawnic­
twem l.,ódzk.im niE. przekroczyl4 
jeszcze fazy rozmów ,.vstępnych. 

plany ciągle Slę zmiemaJl!. Li­
teratura piękna przegrywa z li­
teraturą faktu i l"spomnieniami.: 

A byly wszakże piękne postu­
laty, aby przyspieszyć wydanie 
drugich książek, lecz utknęly 10 

magmie innych postulatów. Wia­
domo. że w wydawnictwach. 
centralnyclJ. czas oczekiwania 114 

wydani.e tomiku wierszy wyn~ .. 
'pl"'zemI an't 
J D 
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.; 4-5 lQ.t. Wydawnictwa Te­
fJiona lne l ajq sz..t1łsę -rac.ć 

um ok re! do roka. eu:entualnie 
dwóch. Pr:::yklad - Ossolineum. 
PoJP;;;ierze. \','ydau.'nictlL·o Po­
znali kie. Morskie Jednakże te 
OJicylly preferujq przede wszyst­
kim ru'órc::ość autoróu: ze swo­
jegu terytorium. Kielce ą zwią­

zanI? z Wydau'nictwem l.ódzl~im, 
ale zU'iązek to - przynajmniej 
ao tej pory - niezbyt udany, 
termi.ny oddalajq się jeden za 
drugi m. 

1\0. domiar ;;;lego niedawno 
wysz la jeszcze nowa ustawa o 
doj"mallsoLL'aniu tomików poe­
tyck.ich, k.tóre uzna'no za ,.pro­
duh! dejicytowy". Skorzysta ly z 
tego u;yda~cnictwa nader sJ.:tcap­
litrie. A redahtoT Wiącek ::nuU' 
pot!cierdza, że jest niedoill!OT­
mowlllly pisząc: "tddać nie są 

to [Omy zbyt rewelacYJne, sko­
TO ::alegajq wyda w nic::e biur­
ka" i należy ;e dofillan_~ou·aĆ. 

I it'koniecznie są to kstq::-
ki gorsze od tych. które poja­
wiaJą się 1V u'itrynach k, l ęgar­

skich, skoro zostały zankcepw­
watte do druku. 

W SU ;OUll zacietrzewieniu fe­
lie tonista .. Słowa Ludu" 11 te do­
strzegł nawel tego, co zrodziło 

się m.in. z inic;atyu'v jego rr!­
dukcyjnych kolegów, czyh .,Ba.­
zaru poetyckiego". nie dostrzegł 

także Literackiej Bibliotekt 
"Przemian", która zo,~tala jednak 
zouIJ'u:::ona przez vublicy, law i 
kTytyków z .. ew-nq.trz: zapomniał, 
"Że Ii<-wla na Kielecczyźnie Ko­
'Tespo-n-de-ncyjn-y KLub Młodych, 

że odhywają się spotkanw i ~e-

1fl.ill'aria wo?'sztatowe ... 

Tomiki Biblioteki "Pr;:e-mian", 
dyskUSJe warsztatowe j mitingi 
mtOOych śWiad<.:zą. że środo wis­
ktJ 17W. ambicje i nie le lec eoży 
",ni treści, a~~i formy. Te poczy­
nania dowodzą, że piszący n'.'/­
ślq nie tylko o spru.'ICach byto­
wych, które skądinąd n i e sq. 
wcale bez zu.llczenia. 

.i rI Ta uie ma pretensji, źe 

d "ialacze i rozmaite zU'iązki 
troszc=ą się o spaTton'con:, że u­
lat'wiają im życie, aby mogli 
skoncentrować się na f1prCi 'ia­
n pj dyscypLmie sportu, aby b.ez 
zar-r::qtania obie glowy spru­
u'ami bytowymt i mi.eszkanio­
u'ymi spokoj1lie trenotcali. (lLc 
r oa:::l it: fala p·roteslu. je·/i lu­
dzie parcjący się piórem ośmie­
la ,~ę mówić o woieII pr:::.y­
zil-'mnMCh T>1'obll'mach. 

Je.śli nie l:ostalla 'l1.wzf.llt:dmo­
np potTzl'by śrl>dowisJ.:a lill?TaC­
k:"iego aTa:: zalatwione oU' !e­
gem! rr;e. poda ma pisarzy u-y­
m.2oJąe!Jch h-ęć przenie.' .łmia .~U: 

no Kie!ęcC?Y::llę. to Zan)l ' 110 

mIej. c01vi członkott:ie ZLP r ci 
.. hr..v'>Zqcy się. jako pi 'orze", 
,ak i ttl.'6rC1j ~po<-a tl>oje ,'ódz­
twa :?a.c 'fllł lder::yć. że nie ty!-
1:0 redah·tol' Wiqcek nil' kochn 
pIS-;qcjJcl1. A sekretan: ZG ZLP 
podc:::o .~ następnej u'i::yty będzie 
ZlP lU' zdul1liO'/'l y, =:'e od trzydzies­
tU /.t!t niewiele~ie ;:mtCmi1o, n(t­

tnmia .! prezes ZG ZLP - Ja-
ro ,lau- livas:::kiewic 1L' Jalsz!/ln 
CI Wił bqd-"" pró/)Olt'aJ znaleźć 
odpmt'io-f:: 1I1l pyto! ip. dLac:::eqo 
pl :?flCl/ Ilciel:a iq z f Ci· Ic. ..Coś 

c>/ je.l. że ludzie nie zostają. 

C:l' :0 n:edrH ale):. c:::lI n i e': ycz­
l , (J,;c .... '. (. Lcho D hl" 1974 nr 
HI). 

RF:)1}\ Mł\RCl TlAK 

Ff'ze~~anv. 

inaczeJ 

Znaki drogowe 
Jacek 6łażewski 

W 
spólcze ' ne pallstu,a cy­
wiLizolt'U Ite pru ż !Ii II te 

Ciągu nie:: t>yt dtu>1~ego 

okresu dwa swoiste 
tL'str.::ąsy. Jednym :;: niell o'yr 
f.J01CSZ chI. Le znany raport Klu~ 
bu Rzymskiego .,Granki? 
uzrostu" o-pracou'a/ly przez nau­
kOl ·cóu; z hlsrytutu 'Technologii 
w iHassachusers, drugim pod-
1Cyżka cen ropy naftowej i jej 
pro-'uk.tóu; . Te pa::ornie odle­
gle z:jau;iska są ści'le ze sobą 
~u;iĄ.zał1e. wynikają z tych sa­
myc'} pl·;;yczyn. 

Przed paroma micsiacami. z 
okazji JJJbileuszu - ., 'rtul:' Kra-

'I· ko es. ka .. , lU XXX-/ec1u Polski 
. LlIr[Olre) - odbY!!l się u' Kra-

kaLL le s ja naukou:a "Ekolo: 

giczlle UUXJ.Tut!kou.'ClUe zdro'o.cia 
j chorol II a pro tlC::y prze.rwa­
nia tudzl:osci", zu:lzial w niej 
brnlt ;:;arówno h.tmw 'ŚCi jak i 
przedstawiciele nauk sci$1 ych, 
przlfF'odnicy, praumicy i re, re­
z-elltanci nauk społec:;nych. :'\10-
tyw, 'aki lauro udalo się pr::e­
śledzic Ul li:llpolL'ieclzi.ach d l'S­
kutanw-u" to ooro-na cz?ou:ieJ;a 
przed mm samym. Sps 'a ta mia­
la su'oje znaczenie dla pctt'ne­
go l~ręgu ludzi nauki, można 

jednak stu:ierdzic, że w opinii 
publicznej przeszla prau'ie bez 
echa. Tę sytuacJę dość trajnie 
oKre'hl literat Jerzy Broszk:e­
wic::: .. Są takie miejsca na z-Eemi, 
gnzie gwa!t zadaw!l1l;1 bio f!1'::e 
stu:arza zagro':'enie zgola śm er: 

fot. A. Pęczo!skl 

tel,lIe. Równocześnie nie bzz zdu­
mienia obser'liuję zjatck;!,o od­
mienne: obojęt.wść. T~f~ Jak z 
ko monilmyką. WpienI' cały 
śu:iat t 'olal Gagarill! Po em ca­
ły ś-u'itI~ patf';:;yl bez tchu lIa 
pieru"zy krok Armstronga. Dzi­
sial przl.> lętna. jednostka 
lu~;;ka - bioelyc.zna - ziewa 
czytajqc informacje o •. SkyLa­
bie". Taż , ama jed1wstkn zaczy­
na rÓl/'nież ziet ·Uć. gdy mowa 
o biosfr!rZŁ'. ;>koLogi·i. (J Tzel.acn 
be.::: ryh, lasach bez liści etc. ". 

Kraje Trzeciego Świata nie 
chcą sly. ::eć o ocllrOJlie biosfe­
ry, dla nich je~t to tcybór be:::­
wZfj1ędtty, zatrute r~eki lub 
ś1łuerć alodou·a. Sięga ląc bliżej 
można przekonać się, że niezbyt 
zamot7le u' pr::emysl u'ojeu'ooz­
tu'o bi.alostoclde inte7es"/Ije się 
przede trszystki.m in 'Qslycjami 
przemys.łowymi, których nie za­
wsz:e rozsądny u'ybór i lokali­
zacja już dC)1)1'Owadzib do znisz'; 
czenw niekt{)rych unika!nych. to 

swojej tundzie jeziO'T. Kielec­
c::yzna? Czy ; t·!/, nie ::-najdzie 
się wielu nie-pokojącyc ' rZ!ll~ltl­

dów poc::ąw';:y od lof:alizacji w 
rtiezbyt d'uż~j odległości od sie­
bie szpItala u'o-jewódz!.: ·ego i ce~ 

me-nrowni'J 

Rozwój cyu'i.Lizacji i coraz 
u:iębze uprzemY'!o,l'ieme pro­
tcuclzi - co jc.~t swoi~tym para -o 
doksem - do coraz ~dę··· zej i­
lości chorób, p011limo że pOI1rlllcia 
~ię wl'ótcno standard ;;yoia. jak 

i lcarunki prac·lI. IloU: ubstan­
cji s::T·od1i. 'lIch u' pou'ietrzu; 
u'od::ie i g1eb'e - a co za tym 
id:;'e - te PO::!I/( ieniu, 7('zra.st a 
ao iebezpiecznycll granic. Rów,: 
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nfe, a może nawet bardziej nie­

bezpieczne są z4bur~eni.tl w 
mme) uchlCytnej sjerze, jaY4 

jest dziedzina stosunków mię­

dzyludzkich. Poc_ -cie osa mot­
ni/?"nia, bTak ko;'!taJctu ;: ludimi, 

poC"'..ucie memożno 'ci t.cyu·iąz-a ­

nia się :: podjętych obowią'z/,-ów, 

stala ryu;aUzacja i ciąg/y po­

Ś'piech. brak zrozumienia innych 

przy stałym przemęczeniu. po­

wodują coraz u'ięk zq ilOŚć za­

łamań psychicznyci. prób sa­

mobójczych, aLkolwli:w u. leko­

manii a nawet na'rkomanii. Psy­

chiatrzy notują coraz szyb zy 

wzrost neTwic i stanów depre­

S'l/jnych, zaburzeń spowodowa­
nych uS=kodzenie'n ośr d kowe­

go ukladu nerwou.'ego. 

O tym wszy:;tkim, spolecz/?'/i­

stlL'O jest :::byt m~Zo informo­

wane, a 7lloiUwości dzia/ania 

profHah.ycznego znajdują się w 
praktyce poza mo'::liKościami 

działania Lekarzy. Docent Pau:li­
Cd. filozof i etyk stwierdził lItł 

krakolL'skim sympozj-um, że Plie 

bez u'lny są tu reprezentanci 

'tauk przyrodniczych. którzy zaj­

mując s;ę cz/oldekiem zapomi­

nają. ::e jest on przede w. zyst­

kim istotą spole=q a: tcszyst­

kie sytt<acje stressou'e, trudności 

i konfn -ty spoleczne i moral­

ne pro-u'adzą często do st!lltÓW 

patologicznych. Podobnie pr=ed­

stau'iciele nau1: humanistycznych, 

a przede. wszysadm poleonych, 

nie biO""l!. pod uU'lIgę. tak ba­

nalnej ]j1"!lwdy. że c::lot.l'iek jest 

nieodłączni! częściq przyrody "i 

że u'szysrkie bio-, che-mo-. fizjo-, 

n/?"Uroe!e1. ~rozja wiska mają istot­

ny' wpływ na jego I?'nergię, ak­

tyu·ność. samopoczucie a 1l' kon­

seklcenqi na subiektyu-ne i 0-

biektyu'1le zdrowie}' 

W obecnej doble wszyst1;;ie 

pou:azm )sze a nieraz i drobne 

decyzje podejmujz się w opar­

cm o opinie ekspertów. Doty­

czy to stanu za tiec::yszcze­

nia atmosfery, wody. gLeby i 

żyu·no~c'. oceny przydatności i 

jakości materialóu: budowlanych, 
opmn o loka I blCj i obiektów 

przemy !.ou:ych, rozwiązań urba­

nistycznych itp, Jeżeli jednak 

opinie te okazują się to S'lt'oich 

konsekuencjach nieTa= szkod/i ­

tL'e. to, jak sttci,erdza. inny z dys­

kutantÓ'iI', ekonomista i prawni/, 

doc. Borkachj .. to aUJo ci eks­

p~rci ie znają rię na rzeczy, 

albo też są oni ludźmi sto-

54cymi bardzo nisko moralnie, 

pod bud Otl'ując niejednokrotnie 

u.,wew td-asnemu przekonaniu i 

rzetelnej wiedzy takie przed ię­

u'zi~cia, które by z f1ÓTtt n4le­

żlllo odr=ucić". 

t· Wied:::-a o zdrowiu z trudem 

pr:;f-ni1:a do śtviadomości spo­

łecznej, jest to pnede U:SZlIst­

idm u:i.ed;<a o jedności śu:iata 

Zy u· ego, o naLuTalnlP11 obiegu 

I)<!Tlcia tkÓK pr.?' :-od:::-ie, kt6-

TY. gdy zostanie prZ/?'TWaJlIl, po 

u'oouje choroby. Są to PTawdy 

e!ementa me, prost, które po­

Winny być przyswojone tak po­

w ::.echnie jak mi!lry czasu czy 

znaki drogou e. Czy nauka zdą­

ży i czy potraft po ilWU: znaki 

ograniczenia szybkOŚCi lub za­

kazu wjazdu tam. gdzie drogtl 

jest =byt ryzykowna Itlb nie­

tt'laściu:a technika jazdy może 

doprou:adzić do kat s r fil'! 

JACEK GLAZEWSKl 

reportaż 

Pa ę Rejów 
Olaf leśny 

W 
m-el~n' pani Ja.n.i"1Y 

s-p!1dzi em miłe chwile. 
nie spod~ watem ię, 

że ta -ci ci elka pn" "at­

nego baru przyjmie reportera 

z taką serdecznością. Zresztą 

nie zanosiło s :ę na nic dobrego, 

kiedy wyjna!a przez lufcik, z 

ondulacją zmierz ~ioną i złym 

gł sem: a czego tam! Stałem 

wtedy w zduczalym ogroazle, 

w tra wskac>t rozgrzanych sierp-­

niowym południem. Uparde 

twierdziła, że właścicielka wy­

jeehała, zaś bar nieczynł'ly. Pani 

Rybieka - rzekłem wówczas 

rozgni~wany - poznaję panią! 

Albo będziemy rozmaWlllC ze 

sobą jak dorośli. albo pójdę 

sobie precz do diabla. W wia­

domej sprawIe nfe ja, len pani 

je-st petentką: 

Teraz już dobrze, całkiem do­

brze. Siedzimy w altanie poro­

słej eiemnoz.elonym kożuchem 

latcrrOŚli. Ki" de winogron ~wi­

sają nad głową· Krągły stół z 

prostych d _ek, prymityw ła­

\V'ek, turkot przelatująeych po­

ciąg"w w pob':iu. ale nam bło­

go w tym ogrodzie urokliwym, 

\\' S2mo poiuonie. Sączymy ta­

nie wino. kawkę szatana, gawę­

dzimy. Lu~ziom trzeba tego 

ciepła, zroz.:mienia, jeśli n!~ 

serdeeznoścl, zwierzeń, gdy czas 

tak; nadsze<lł. I wyżalić si~ 

kiedyś trzeba z samotnic-zego 

życia, nawet przed intruzem. 

B1isko pół v.7feku już tutaj mie­

szka, nad tą rzeką by trzycą, 

obok jeziora. Szesnaście lat 

miała, gdy ma ka naraiła rz~­

cę. O czterdzieści Jat był star-

5:lT, ale przy tojny, kształcony, 

prosto s-i~ trzymał. I mocny jak 

tur. Wy zła za niego, pobudo­

wali ten dom, pół z drewna, pół 

k&1niermy. eo teraz chyli ię 

zgrzybiały. Wyszynk założyli, 

kuchnię prowadzili. Za okapa­

cji też. Ckh, cośmy przeżyli 

wtedv - mó~i nani Janina. -

Ge t~po-wiec s;tyletem (),rglę 
wymusiŁ, babcia z tego "wiata 

zeszła. PGskariylj"my się jego 

władwm, zboczeńea przykład­

nie ukarali. 
Nie ma już rządcy, trag:e7Jfiie 

zginął. B'rats:u~e s arszej kobie­

de przyj c;e;a, w grób wstąpił. 

Dzieci d()jrzaiy jak owoc, z ro­

dzinnego dne:a odpadły. Sama 

J:mm Z9&tał w tym domisku 

sC7.€'rni tvm 00 sl~ty j~iennej 

i r'" Docnych wichrów. M i 'c'O' \C­

my cłlwi1ę, rUDla w kiuli 7.-: 

kach słodkawą woń roz!lGsi. 

Kudł2!ty Ciapciak przy szopce 

przyległ, me dn"oni łań<:u;:hem. 

ozorek zwiesi-ł, pogoG'Ził si~ z 

moją obecnością. Na gro 'zy 

ptak: kTzyczy. 
- Chłopcy z bandy Krycz­

manika pijali u pani... 

Kobieta znieruchomiała. Cze­

ka. A mnie i~ nie spieszy. Są­

czę to winko liche, wsłu('huję 

się w tUl'kGt pociągu. Wiem. eo 

mi ptlwie. Ze starej kobiecie 

ciężko samotnie żyć, w tej trud­

nej dzielnicy, wśród pijaków, 

ziodziei. ehuligań twa wszela­

kiego. Ze zadzierać z bandą by­

ło niebezpiecznie. Groziło wy-

padkiem. Ona właścicielka 

prywatnego baru mu-iara 

mlee przeelez opiekuna, który 

by ją chronił. Zygmuś mial au­

tory et. Jego się bali. Wystar­

ezyto. że spojrzał na któregoś; 

aby tamten zaczął trzą 'ć por­

karni. Tak. Zygmuś byl jej po­

trzebny. Przych<>dzili, prze\.\.-aż­

nie lUZ WYPIeL Cząsem przy­

nieśli eoś ze sobą. Bo winko 

dla nich Ivle. CD woda. Janin;e 

gorzałką handlować wzbronio­

no. Owszem, siedzieli nieraz do 

świtu. śpiewa i, śpiewal:. cza­

sem w żartacn tarmosi:i _ię, 

albo w kan::i~ta z nudów łu­

pali. Noce zimowe ą - takie 

samotn . 
- Zygmuś nie pozwalał mnie 

sknywd:dć ... 
- A Kania dlaczego musiał 

umrzeć. 

Przysięga na Chrystu a że 

Kryczmanlk nie wychodził tego 

wiccwru. Ani razu ni~ wycho­

cttił na dwór. Tak, rzeez pew­

na: pani Rybicka solidarna, 

gorliwie soHdarna . Kryezman!k 

kiedyś wróci, ciężką ma rękę. 

Rybicka chee żyć. Przez jaki' 

ezas wshle uję się w samotny 

krzyk ptaka na gru zy, Ciap­

eiak ię przebudził, głowę prze-

kręcił, rknąŁ ElektrowÓ'Z 

wydał 1: siebie pospie zny 
gwizd. 

K ja za dużo wiedział, 

pra ,d . - spytatem. 

P oc' ~i do Kiele. Końskieh, 
zdąża-ą na półnoe przez 

Skarżys.ł(:o, przeje-hiiaj., 

pn: -z teren podmiej~ki gę to 

pocośnięty lasem. Sosnowy 

dn:ewost n eLgnie się na tory 

kolejowe z dwóch strGO. W fał­

daeh lemi rooną głoogi. tanli­

nT. na wzgórk:1. h la rzeooi~je. 

Obok z I w ciągnie się długą 

kls ką p 'roo . wy~o.kopiennyctl 

brzegów, łysiej eyctl ~!ydmls­

k ID, pi chu.. b' w koo.: \Ą j 

partii wpaść w szero~-i akwel\ 

skrępow ny kamienną tamą. 

Plaża zaludnia Slę na .-Jtka 

mIesięcy. Droga , która tędy 

pro ...... adzi, rozw'd!a się w pe-..V'­

nym miejsClI. Lewą odnogą d j­

dziesz do uliey Słoneeznej, gdzie 

przy spoteL'Znym muzeum 'pią 

zeszło~\ieczne lokomotywki. Jest 

też kawiarnia blisko, w budyn­

ku klubu wioślar J!. Dostan:esz 

tu piwo eienkie, wieprzowin~ 1: 

musztardą. N :e prz,vch ciź tuta1 

wieczorem, nie obno' ob\: j 

twarzy; łatwo możesz ober-

wać. Gdy za zdegust wany 

skręci z w prawą stronę. tra­

fisz właśnie na bar pan! Jani­

n~' o pl' yjemnej nazwie "Re­

jowi oka". Tu biją w sz-c ękę 

j szeze dokładniej. Pije Slę 

wódkę. ()ma'>\ria w ścisłym gr()­

nie projek y czynów przestep­

czyeh. które będą spełnione, dy­

s1~utuje o podziale łupów, zaś 

w eh \'ilach rozterki ma~ się 

pod tolem chiehotliwe dz.iew­

czynkl. Tak bywał . 

To dzieJniea Rejów, siedlisko 

złr.dz:ei. pa:.e'·ów, n ' emycn 

świa<ików, w~pierającyeh . od 

WIelu lat swym milczeniem 

grupy pr2e'tępcz . Owsz~m, 

mieszkają też uezci:vi, garst,ka 

ieh nieduża, eięiko przestra zo­

na. Specjalnością grup pr es ęp­

ezyeh był napadanie na to­

warowe pociągi. Wlaśn:e w 
tym miejscu le<:istrm, przy za­

lewie, ezęslo przys a\\'ały przed 

semaforem zekując zielonego 

światła. Włamywacze zrywali 

wówczas plomby na wagonach, 

wpada i do środka zrzucająe na 

ziemię \\' ·zystko. co wpadło w 

rękę, Zimą najczęściej, nieTa?: 

kilka razy dZIennie, wskakiwali 

na \\'ę.{iark:. Węgiel ehętn ie był 

nabywany przez mie. zl,ańeów 

Rejr,wa, Wiei kl·adzinn .v. 

tym _ię wiedz;alo. By} to b r­

ezo łatwy sposób zarobku na 

\\ódkę· Prokuraor ze Skarżys­

ka mgr Włodzimierz Jastrząb 

twierdz!, że grupy prze tępcze 

Kryczmanika, Węgierka, w elą­

gu ostatnich cz ereeh lat d 0'" o­

nal\' k i I k u s e t eZ\'nów ka­

ralnyeh. rabujac społeczne mie­

nie prz~'najmniej na kW'otę m~­

liona zlot~"Ch. Kradi: doslo.w~lie 

w zy tko. ,iczym nie gardzili. 

W rej s rze skradz;onyeh rze­

ez)' figurują ezajn;ki z gwizd­

kiem, walizki. piżamy, cz~ei do 

maszyn, blaeha, gą ior jodyny. 

be<:zk: z piwem, skTzynie 1: 

s'Zampanem, iubró\\·ką. Ba. na­

wet piłki do gry kradI:, szufel­

ki na śmieci, jelita do \V~lin, 

zesz)" y szkolne, strzały do tu­

ków. )la swoim koncie mają 

meble, worki Z gro hem, mate­

rialy budo\\-'Iane, drób. Gdziet, 

plyn owadobójczy, 10dówkL po­

jemniki z farbą. czę<e' cen ral­

nego ogrzewania. Setki rozmai­

tyeh artykułów, które póioiej 

stara i się spieniężyć wśród 

mieszkańców za śmieszn:e ma­

łą eenę. Najchętn:ej jednak: 

współpracowali z paserami. Gdy­

by nie było łatwego -zbytu. 

przestępst 'a byłyby rzadsze, 

mniejszreh rozm:aró·\\'. Ograni­

czałyby się do krad"lieży alko­

holu i innych towarów dla wła­

snyen P9~!'Zeb bandy. Pa en,. 
intensy lkowa i nieja" aktyw­

nQśĆ grup pr-e-tępc~=,ch. 

~ 

r
rzemlan~ 

D 
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r P6ł tysiąca włamań w ostat­
bim czteroleci.u. Pootawiono w 
stan oskarżenia 24 osoby; więk­
szość z nkh za kratkami. Ale 
przecież kradzieże w dzielnicy 
Rejów zdarzały się także w po­
przed.nim okresie, od lat 
!powojennych. Odprawiacze po­
ciągów meldowali uszkodzenia 
plomb, braki ładunków. Użyt­

Imwnicy, przeważn ie przedsię­

biorstwa uspołeczn ion e, składali 
!Zażalenia na kolejnictwo. Kole­
jarze pisali namiętne raporty, 

' :że to wina ładowaczy z z8!kła-
4l6w pracy. Posądzano magazy­
Ilierów, szukano winnych na 
innych stacjach, komisje two­
.. zyły w natchn ieniu tasiemce 
sprawozdań. W końcu sprawy 
umarzano. Przyczyny : brak do­
IItatecznych dowodów winy. Naj 
c;t:ęściej - wskutek niewykrycia 
IIprawców. Zresztą komu tam 
ch~iało się C2ynić raban za kra­

'dzież antałka piwa, na dodatek 
!Z ' browaru państwowego. Spisy­
:wano na straty, bo tak najłat­
wiej. A przestę~ów coraz bar­
Ctriej to ośmielało. Z grupą zło­
dZiejską byli powiązani 'niektó­
ny kolejarze, funkcjonariusze 
oChrony kolei, dyżurni ruchu na 
.bloku. Zatrzymywali pociągi 
-t>Od semaforem, aby włamywa­
czom łatwiej się kradło. Nie 
'moma też z całą stanowczością 
:wykluczyć współudziału innych 
urzędników, łapówką przeku­
pionych. 

Zygmunt Kryczmanik był 
aocbowym przywódcą przeważ­
nie młodycb włamywaczy. I 
chociaż w 25 tomach akt sądo­

wy~h eksponuje się innego 
przestę~ę, niejakiego Ryszarda 
,węgierka, jednak chyba właś­
nie Kryczmanik miał najwięk­

:lzy posłuch. Starszy wiekiem, z 
!Zawodu ślusarz wyroznlaJący 

srę wstrętem do uczc iwej pra­
cy, pijak i łazęga, wielokrotnie 
karany, wciągał w przestępczy 

proceder nawet uczniów szkol­
nych. Umie się bronić. Akt os­
karżenia zarzuca mu stosunko­
wo niewiele przewinień w 
poróW!l1aniu z innymi, jednak 
przecież i jemu uskładało się 

Da ładny wyrok. Kryczmanik 
jest podejrzany o kradzież wę­
gla przynajmniej 30 razy. Poza 
tym o liczne włamania do wa­
gonów i przywłaszczenie dwóch 
lodówek. beczki kiszonych ogór­
ków, 5 puszek żółtek, kilku be­
czek lepiku, 6 worków nawozów 
sztucznych, 5 kwintali ziemnia­
ków, szlifierki, krążków d,rutu, 
10 too cementu, rur o różnym 
przekroju, plandeki itp. Wszech­
stronnie uzdolniony, jak widać. 
Poza tym prokurator gniewa się 

na niego za to, że udzielił Ja­
nowi Urbańczykowi i Edwardo­
wi Boonarczykowi korzyści ma­
terialnych w postaci stuzłoto­

oWego banknotu i dwóch paczek 
~sportów". Ci panowie byli 
:tunk~jonariuszami Służby 0-
chr.ony Kolei i za wyżej wspo­
mnianą korzyść majątkową od­
stąpili od ujawnienia kradzieży 
węgla. 

. Kryczmanik najlepiej czuł się 
w grupie, w skład kt6rej wcho­
dri1i: Wojtacbnio, bracia Dąb­
il"9wscy, Koperek, Malik, bracia 
Ęwaśniews.cy, Dziubiński, Bu­
gała, Kania. l'en ostatni zginąl 

pf,ŻDIej tragicznie. 
_ K.ontrow.ersyjną .postacią je6t 

Ryszard Węgierek, laluś i ba- . 
widame'~ syn biednych r.odzi: 

. ~ 

f l"'zem I a ny: 
! j[i) . 

c6w, z wielodzietnej rodziny, jakoś w ciągu tych lat uzbiera- .. 
niegdyś intelige.ntny uczeń, po- -lo się na jego koncie skroozio­
słuszne dzieck.o. Rodzina po.kła- nych towarów wartości przy-

bogato sobie .żyje. I Józef Ow.; 
czarek, właściciel domu z ogro­
dem, dwóch samochodÓ'\v, tu­
dzież kiosku z warzywami, na­
rzekać na ubóstwo n ie może. 
I Edwa'rd Dróżdż, ju~ nie . kie­
rownik sklepu z artykułami. 
gosp.odarstwa domowego, majęt­
ny gość, chyba nie stracił na 
znajomoscl z Kryczmanikiem, 
Stracił natomiast Kania. Znale-

dała w nim duże nadzieje. Mial najmnjej 166 tysięcy złotych. 

wyrCl'S'Iląć, kosztem 5fiar rodzi- Tyle wyliczył mu prokurator. 
ny, na ważnego człowieka. Nie Jan in ie Rybickiej ułatwił zakup 
skończył szkół jednak, poszedł kilku krzeseł pochodzących z 
do pracy. Jako szlifierz w Za- kradzieży, a więc' i paserstwo 
kładach Metalowych zbierał po- było mu n ieobce. A jeg{) kum­
chwały zwierzchników. Rzucił plowi, niemrawemu Koperkowi 
fabrykę, uciekł na Sląsk, do naliczyli włamań na sumę 
kopalni. Porzucił kopalnię, znów ćwierć miliona złotych. Kope-
zawitał w rodzinne strony. Do- rek błysnął. 
rabiał trochę w lesie, doryw- Kradli na oczach mieszkań-
czo pracował na stacji. Koleż- ców Rejowa. Kradli w nocy i 
kowie sprowadzili go na ma- w dzień, o świcie i o zmierz-
nowce. Wódka, nocne włóczęgi, chu. Nikt nie protestował. Py-
potem panie lżejszych obycza- tanie aż świdruje: gdzie byli 
jów, za,targi z ojcem, małżeń- funkcj.onarius·ze z tej d<zielni-
stwo, rozwód, zdeprawowały go cy? Co robiły organizacje poU-
ostatecznie. W końcu funkcjo- tycZone, związki młodzieżowe, 
nariusze ulitowali się nad jego istniejące przecież w tym śro-
doją, wzięli go pod opiekę· dowisku? Gdzie byli kolejarze 
Wzięli prosto z plaży, w kąpie- zamieszkali w Rejowie? Zmo-
lowych spodenkach i koszulC€. wa milczenia'. Przepraszam, był 
Zmalazł cichą przystań za krat- wyjątek. PrYwatną wojnę z.lo­
kami. Z aktu oskarżenia wyni- dziejom wydała g~podyni do­
ka, że razem . z kumplami mowa Irena GajewSlką; uważa-
ukradł nie mniej niż za sto t y- na nawet przez milicjantów za 
sięcy złotych. Osta,tecznego ra- babę stukniętą. Ona to od kil-
chunku dokona sąd. Największą ku lat i·nterweniowała najpierw 
radość mu sprawiła kradzież w milicji ViI Skarżysku, a gdy 
sześciu beczek wina. to dawało mierne rezultaty, 

Bez obawy o przesadę, śmia- walczyła w pojedynkę o spra-
ło można powiedzieć, że alkohol wiedliw.ość na wyż'szym szcze- · 
odgrywał dominującą r{)lę w blu. Nawet do generalnej pro­
przestępczym gaaJg.u. CemeQ- kuratu~'y pisała: prO&Zę o n ie­
tował ich w kolektyw, zagrze- powia-damianie milicji w Skar­
wał do czynów, rozbrajał mo- żysku, ponieważ niektórzy z 
ralnie, ubarwi ał szare życie. nich doniosą swojemu koledze, 
Pierwsze przestępstwa odbywa- który jest w zmowie z przestęp-
1y się niemal zawsze pod wpły- cami. 
wem wódki. Zbigniew Dąbrow- Od'V'viedziłem tego odważnego 
ski, uczeń Zcu;adniczej Szkoły człowieka, co rat{)w~ h Oonor 
Zawodowej przy Zakładach 0- Rejowa. Jej należy się order. 
buwniczych w Skarżysku, na- Nie' ulękła się anonimów i 0-

",i asem mówiąc - ·utalentowa- twartych pogrÓŻek. O t{), że jej 
ny włamywacz, zwierzał się interwencje przez kilka lat nie 
prokuratorowi: Siedzieliśmy na były skuteczne, trzeba WIDIC 
plaży, gdy podszedł d'O nas kogo innego. W sąsiedztwie me­
Wojtachnio. Obiecał wódkę· liny mieszk ała też inna kobieta, 
Dotąd n:gdy nie piliśmy alko- robotnica Zawada. Swego czasu 
holu, więc chcieliśmy spróbo- została poturbowana nocą przez 
wać. Napić się trochę. I wtedy nieznanych osobników za wtrą­
wydarzyła się mi pierwsza kra- can ie się w "nie swoje sprawy". 
dzież. Poszliśmy do rejowskie- Leżała przez wiele dni w szpi­
go lasu; tam właśnie pod se- talu. Skarżyła się kiedyś w liś­
maforem stał pociąg· Wojtach- de do prokuratury, że grożą jej 
nio podbiegł, otw{)rzył wagon rzucen iem pod pociąg w taki 
i podawał nam skrzy·nki "bus- sposób, aby to wyglądało na 
kowianki". Kazał ukryć w le- nieszczęśliwy wypadek: "Czekaj 
sie. W ten sposób się zacz~ło. k .... , jak sprawa się skończy, to 
Potem było więcej wódki i chęć my cię sk{)ńczymy. Nie będziesz 
zysku. Zostałem przestę~ą. donosiła milj,cji" . Ludzie się 
Mieszkał u babci wiecznie za- ba li. 

gniewa.\'1ej, brzydził się odtąd Irena Gajewska mieszka w 
nauką i pracą, wierzył w łatwy starym dre'wniaku przycupni~­
chleb i autorytety kOleżeńskiej tym ku ziemi. Za miedzą im­
paczki. Inny kawal€r, Janusz ponujący rozmiarami, piętro\\o"y 

Malik miał więcej doświadcze- dom bogatej rodziny, ogrodze-
nia nabytego Juz wcześniej. ny, obejście zagospodarowane. 
Znudzony odsiadką niejedno To własność Mirosława Błas ia-
powiedział, chociaż w pierw- ka, prywatnego właściciela za-
szych dniach zbyt obcesoKo kładu ślusarskiego, ziemi i in-
zbywał ciekawość śledczych: nych materialnych wartości. 
Ja zajmowałem się tylko ho- Pan Mi,rosław jest, jakby tu 
dowlą gołąbków i o żadnych powiedzieć, hm! b liskim znajo­
włamaniach nie wiem. Nie znam mym Zygmusia, no, właśnie 
Kryczman ika, Wojtachn,ia, Bu- - Kryczmanika. Miał z jego 
gały, Węgierka. Czasem cho- przestępczą grupą, jakby tu 
dziłem do kina. Pieniądze da- rzec, dość dz.iwne ko..l'1SZachty. 
wali mi rodzice. Po co wytatu- Siedział nawet ostatnio przez 
owałem sobie pod okiem i na kilka miesięcy w areszcie, n ie­
grdyce kropki, nie wiem. Co te dawno WTócil z CiU,I;lY. Czeka 
kropki oznaczają, też nie wiem. · na proces. Lubił .otaczać się 
Dlaczego wytatuowałem sobie młodymi z grupy Kryczmanika, 
na lewej ręce napi-s "Lepiej p:.} z nimi w melinie Rybickiej, 
umrzeć niż się schańbić" - nie w "Kosmosie". Za~iekły wr6g 
wi€m. Żyły robie podcinałem swej kuzynki Gajewskiej. To 
dlatego. że bili mnie w za!kła- dziwne, że wielu znajomycb i . 
drie karnym. Wyrok dootałem · p:rzyja.ciół . Kryczman*a tak 
za pobicie Biskupa. ~ybko dora'biało się w życiu. 

' Potem dopiero coś niecoś za- No, bo .i Leon W.iewiórkoW':'ki, 
c~ł s~ie ~rzl~lHll~ać, l ta'k )Vł~iciel zakładu metalowego 

ziono go na torach 
opodal meli.ny. 

n reżywego. 

J ak to właści wie było . ż 
tą śmi€rcią Zbigniewa 
Kani? RÓŻne krążą po-

głoski, od kilkunastu miesięcy.; 

Od tego dnia przed Wigilią Bt>­
żego Narodzenia, kiedy znale­
zi~mo go na torach z obciętymi 
palcami u ręki, poszarpaną no­
gą i dziurą w głowie. Dziwne.; 
Gdyby pociąg uderzył w iJClą~ 

ceg.o, z koszykiem trzeba był~ 
by cb.odzić wzdłuż torowiska: 
aby, denata pozbierać. MusiaŁ 

już wcześniej leżeć na tora.c~ 
- zgadują niektórzy. 

Irena Gajewska, prywatnY! 
detektyw, niewiele może na óW] . 
te,mat powiedzieć. Po prostu 
nie była naocznym świadikiem. 

Wiadomość ma z drugich wtt.
1 

od niejakiego Grygiela, maszy- '. 
nisty kolejowego, który akurat 
tego wieczoru wracał z "Kos­
mosu", g<lzie wypiwszy co nie- II 
co, szedł do swego kumpla 
Chamery. Widział ponoć dwóch!l 
mężczyzn, którzy wlekli czYlI 
nieśli trzeciego w stronę torów; 
Szarpali się? Nie, raczej teo!l 
brze,ci był ni eru.ch omy. Gdy W!"a- I 
cal od Cha.mery do swego do- l 
mu, milicja kolejowa już była 

na miejscu, teren był silnie oś­

wietloo[)y, ruch, gapie, rwe te<>: ' 
Chłopa zabił pocię.g! Grygiel

' 
ponoć podszedł d.o· ' milicjanta, / 
chcia'ł zeznać jako "świadek, to 
co widział wcześniej . Ale tam- ! 
ten krzyknął: odejdź pan, czuc 
was . wódką! Wi~c Grygiel po­
szedł do swego domu, po dro­
dze wstą.pił do Woźniaków, aby" 
stamtąd zatelefonować do ko­
mendy miejskiej . Chciał .PCM 
skarżyć się na mili~ję kolejo­
wą, opowiedzieć tamto zdprze­
nie. WOŻDiarkowa n ie wpuściła: 
Grygiela d.o środka, tylko go 
przez drzwi wysłuchała i obie­
cała w jego imieniu zadzwonić 

na komendę. Było to chyba już 
przed północą. 

- Byłam wtedy u Woźnia"; 

ków, to moi krewni - opo­
wiada Gajewska. - Piekliśmy 

ciasto na święta. Ten kolejarz 
wyraźnie powiedział, że czło­

wieka zabitego ni€śr pod pociąg: 
Opisał ten wypadek dokładnie: 
Ra·lliO poszłam do matki zabite­
go i w~ystko opowiedziałam, 

Napisałam jej nawet na kar-. 
teczce. 

Potem dodaje: 
- Ludq;ie n ie powiedzą, boją 

s i ę. Grożą zabiciem. A może 

temu i owemu lapę posmaro­
wali, żeby nie gadał za dużo._ 

Poszedłem do Womiakó-w • . 
Wysoki dom, zakład beton iar­
ski; na dorobku. Nauczycielka 
Aldona przypomina sohie szcze­
góły dość słabo. Unika rozmo­
wy. W końcu decyduje się: 

- Istotnie, dzwoniłam wtedy. 
Spi.s·2lbQ dane. Wezwali dopiero . 
po kilku tygodniach, na milicję 

k~jową. 

Teśóo.wa, właścicielka . zakla~J 

<tu betoniarskiego: 
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. r _ Ciekawe, dlaczego zaraz 
milicja nie przyjechała do nas, 
nie pytała o nazwisko informa­
tora. Teraz póżno. 
3zeczywiście - późno. Minęło 

przecież od tego czasu półtora 
iroku. Daniela, siostra zabitego 
krzyczy wokół, że nie daruje. 
Napisze nawet do generalnej 
prokuratury. Udałem się więc 

óo niej, aby wysłuchać preten­
sji. Sobański, mąż Danieli jest 
właścicielem za.kładu metalowe­
go. Kania u niego pracował. 

Ludzie są ostrożni, bardzo 
mglisto o tym mówią. Tylko 
Daniela krzyczy. Anonimy na­
wet dostawała: zapowiadamy 
ci, stara kurwo, albo chodź z 
milicją, bo tak ci mordę zbije­
my i to na pewno na Rejowie, 
ze do domu nie trafisz. ( ... ) 
Znajdą się tacy, co cię uzie­
mią." Ale Daniela nadal krzy­
czy: jednego miałam brata, je­
dynego, pomszczę go, złodzieje! 

- Skąd pani wie na pewno, 
że zabili? 

- Szymek, świadek z bandy 
v.:ygadał się przede mną. 

- Szymek w ciupie! 
- Tam nic nie powie, boi się! 
Z opowieści Danieli, uzupeł­

nionej innymi doniesieniami: 
Obrabowali wagon, dziesiątki 

piżam do podziału. Byli wszy­
scy główni członkowie szajki 
w melinie u Rybickiej, na roz­
rachunek i popijawę. To była 
juź noc, raczej póżny wieczór. 
Kania miał straszyć, że sypnie, 
jak nie dadzą mu swojej doli 
sprawiedliv,ie. Szamotali się 

nawet, na dwór wychodzili. 
Adolf Sala też tam był. Sala 
jest kolegą Kryczmanika. 
-Dwóch ponoć wychodziło na 
'dwór, później wrócili bez Kani. 
'Fakt, źe Kania był pijany. 
',Wszyscy byli ' pijani. Fa:kt, że 
jakiś pociąg stał na torze. Mo­
że penetrowali jego wnętrze? 

~a wersja ró\vnieź nie może 

pyć wykluczona. 
. - Poszlam na drugi dzień na 
kolejową milicję, obiecuję im: 
jak wykryjecie morderców to 
:wam w nagrodę przekażę takie 
wiadomości o bandzie, że wszy­
scy ordery dostaniecie - mówi 
Sobańsk.a. 

No i co, pociągnęli za ję-

zyk? 
Gdzie tam! Rzekli: idźcie, 

kobiecino do domciu ... 
I No tak, wówczas milicja 
przyjęła inną wersję śmierci, 

El mianowicie: zginął pod koła­

mi nadjeżdżającego pociągu. O­
becnie milicja z Kielc sprawdza 
;wersję Danieli. Jaki będzie 
ostateczny werdykt, trudno 
zgadnąć. Drugi ze świadków, 
inny kolejarz, już nie żyje. Zaś 
Grygiel przyjął mnie nieufnie. 
Nawet ,posprzeczaliśmy się, bo 
w źywe oczy zaczął kręcić: nic 
nie widziałem! Jak wracałem 
od Chamery to pociąg już- s~al, 

milicji było dużo. Ja do niego: 
- panie kochany, to czemu pan 
od Woźniaków chciał dzwonić, 

milicję za'>.iadamiać, skoro ona 
:uż była na miejscu? A Gry­
giel nie speszc>ny: eh. tam! 
N:e na komendę chciałem 
rizwonić, lecz do elektrowozow­
ni. Zapytać chciałem o której 
jutro na służbę. 

':'ak, Grygiel 
sób ucieka od 
dec twa. Także 

ka tematu: .-./ 

w wyraźny spo­
dawan:a świa­

Adc>lI Sala uni-

tf"wszem, oylem 
Rybiekiej. Wypiwszy 
zasnąłem przy stole, 
widziałem. 

wtedy II 
trochę, 

nic nie 

Kaniowa, mieszkanka bara­
ków na Skałce, broni zmarłe-
go: 

Zbysiu był pijakiem, ale 
porządny. Trzymał z bandą, ale 
nie kradł. Tylko wciąż pił. Po 
śmierci męża wszystko na nie­
go zwalają. 

- Wpadł pod pociąg po pija­
nemu? 

- W nocy przyszli 
Kc>lczyk i Kryczmanik. 
dzieli krótko: waszego 
przejechał. I poszli. 

do IDIIlie 
Pc>wie­
pociąg 

Potem zastanawia się chwilę, 

zanim się rozpłacze:. 
- Gdyby kradł, to bym w 

luksusach chc>dziła. Tyle lat 
mieszkam w bara..i{ach! 

S
ierpień pali . dzielnica leży 

nad wc>dą. Domostwa kry­
ją się w cień drzew. Mło­

de jablka w sa-dach, krwawią 

czupryny starym wiśniom. W 
kawiarni klubu Wioślarskiego 
półnagie dZliewczątka chrupią 
herbatn'czki, golo\yąsi sięgają 
po ku-fle. Znajom" milicjant r<>­
bi do mnie oko. W kadrze sze­
rokiego c>k.na, za wodą stoi p<>­
ciąg, dyszy na torowisku. Cze­
ka. Nikt go dziś nie obrobi. 
Ba.nc w mamrze. 

Eh, nie ws.zyscy. Trochę ich 
na wolności zostało. Pracownik 
prokuratury: grube ryby wypad­
ły narr z sieci, płotki zostały. 

Mieszkaniec Rejowa: przecież 
nie zamkną pół dz!elnicy. Pr<>­
kurator: na razie 24 osoby, resz­
ta w następnym procesiku. 

Tyle bagna w pięknym Rej<>­
wi.e. Pod Iu.pą śledczych roi się 
robactwo zaułków. Ot, zgwlłcili 

dz1ewuchę na prywatce" we 
czterech. A może nie 19walcili, 
sama 00 tego dążyła. Nie podali 
do sądu. Trzech uciekło, czwar­
temu mówią: żeń się! Małżeń­
stwo z musu. Dwoje warczą­

cych na siebie ludzi. On szuka 
szczęścia u prostytutek, ona 19nie 
do pijaków. Tamten w kc>ńcu 
złc>dziejem zostaje. Rozkład. Al­
bo taka, nazwijmy ją Owadzik. 
Mąż na długicb delegaCjach, 
stars7- jegc>mość, młódka hula 
w lo;:alach. WCiągnęła w ba­
gienko głupiego. Albo: syn pije, 
synowa więcej; Gdy synek \V 

meli nie. tatuś rzuca synową na 
otomankę, grają ~prężyny pod 
ich ciężarem. I ambaras n:ema­
ły: kto skmbankę funduje? W 
roch idą siekierki, noże. Albo: 
on były pad·tyzanŁ. legendarny 
dowódca oddzialu, odznaczony 
za dzielność nawet przez pań­
stwo ościenne. Dziś złc>dziej. pa­
ser. Alkohol go leśw i nil. Albo: 
on spolec.znik. radny, sekretarz 
partyjny, to było dawniej. Po­
szedł na dno, wódka winna! Po 
mel :nach pi jał. z szajk~ trzy­
ma!. Albo: mąż oszust, a!'·antur-. 
nik, torturuje żonę, dusi. \vali 
pięśc i ą w twarz. Ona doskaku­
je z nożem, widelcem wrzątkiem 
z czajn :lta. Przed funkcjonanu ­
szem słodk ie małżeń two. 
Chron' mężu;:ia przed wsypą. 

Albo: gość dostał w t.ęby w me­
linie, rozk-wasili mu nos. Eh, 
co tam będę ich po są<'a{:h cią­

gał. Zez,naje fałszywi e. Albo: 
młody rolmk Poż\-c7.:lł złooz!e­

jom furma.nkę, aby mogli prze-
./ -

wozić ł~. Da·łoi zarobić, w po­
rządku, reszta - milicji spra­
wa. Prokurator stwierdza: więk­
szość mieszkańców R('jowa k<>­
rzysta z usług szajki. Spraw­
ców milczeniem ukrywali. Kil­
kuset świadków, dużo procent z 
nich - na ławę oskarżonych 

można posłać. Większo.ść z nich 
przyzna się sama, skorzysta z 
amnestii. 

tor. 

I nadal swoje będą robić? 

My też! - mówi pro koca-

Upał sierpnlowy. uztemtca 
dyszy nad brzegiem zalewu. Ro­
jowisko ciał na plaży. Ilu z 
nich patrzy tęskno na stojąey 

pociąg? Na ulicy Słc>necz-nej spo­
tykam prywatnego detektywa. 

- Pani Gajewska., Szymka 
WYPuścili! 

Prywatny detektyw żegna się 

nabc>żnie: 

- W)-puścili? Przyjedź pan 
na mój pogrzeb ... 

OLAF LEśNY 

konfrontacie regionalne _ ._-----------------

Hasło 
" 
żniwa" 

Wiesław Barański 

P
racując od pa·ru ładnych lat w miesięczniku nobra­
łem pewnej umiejętności postrzegania przemijao.a 
czasu.... Oto gdy weźmiecie do rąk ten numer 
"Przemian", nawet tak opóźnione żniwa będą n.je 

tylko zakończone lecz wręcz "podsumowane", Tymczasem 
jednak, kiedy stoimy na rozmiękłej glinie baćkowskiej drogi. 
(/ało całą 'lOC i zaraz znów będzie padać) nie ma ważn4ej­
szej rzeczy dla tutejszych gospodarzy jak wIośnie żniwa. Bę­
dą trudne, i tu i w całym kraju. Pagórkowata okolica pokryta 
urodzajem - ale jak po to ziarno sięgnąć? Wszystko się topi 
w tlustej, lessowej ziemi ... 

W gabinecie sekretarza KP, 
Stanisława Majchro\\'­
ski ego taki sam k:ajob­

raz: fotografia na pół ściany 
przypomina. że jesteśmy w po­
wiecie rolniczym dostarczają­
cym - jak wyliczył Edward 
Bystrzoń, sekretarz rOlny KP 
- 1/5 zboża i 117 mleka całe­
go województwa, nazywanego 
.. zagłęb:em buraczanym", kon­
kurującym pomyślnie z innymi 
rolniczymi poten aLami: Sando­
mierzem i Kazimierzą Wielką. 

Tegoroczne deszczowe la o 
v,-yjątkowo pokrzyżowało im 
szyki. opóźnione żn iwa to tak­
że opóźnione poplony, z nie­
k.t6ry.ch trzeba bylo w ogóle 
zrezygnować, co ich jednak nie 
załamało. Prav:dziwy rolnik 
musi mieć trochę pokory wo­
be<: pła ającej f igle na ury, nie 
udały się poplony jare. trzeba 
7.wi<;kszyć oz:me. Trzeba my­
śleć. szybko myśleć i jeszcze 
szybCiej działać. Na przykład 

dużo się mówiło o potrzebie 
wczesnych sianokosów, ci co 
pc~ożyli trawę przed początkiem 
czerwca, zbiorą w tym roku aż 
trzy pokosy. Trzeba umieć pod­
porządkować sob:e wybryki na­
tury. kkskę obrócić w sukces. 
Tego właśnie chce nauczyć rol-

ników sekretarz Bystrzoń, ch~ 
ciaź faktycznie nie ma w tym 
roku łatwego życia. 

Powiat opa owski cieszy oko 
rasowego rolnika dobrą, tłustą 

i ciepłą z:emią (chc>ciaź pod 
Ożarowem są piachy, a okolice 
Lago ... a - zimne, o kamiennej 
glebie), można tu się pobawić z 
kukurydzą, której wychodzi z 
hektara bez specjalnego cudowa 
nia i 50 kwintali nawet (na 
s acji dOŚWiadczalnej otrzymali 
90 kwintali z ha). Czy zna kto 
tańszą, bardziej bogatą w biał­

ko i witaminę pasze? Ale kuku­
ryd;ta potrzebuje słońca., które­
go w tym roku jak na lekar­
stwo. 

Wiec poplony letnie uciekły 

im w tym roku. rozmyły sie w 
deszczu nadZieje na poprawę 

bilansu paszowego, co ich moc­
no dOLkneło na ambicji, ponie­
waż u 1lażają. że nie sztuka roz­
wijać pogłowie na paszach ku­
powanych od państwa. ale ży­

WJC bydełko własnym sposo­
bem, z własnej ziemi. 

Żniwa, gdy przyjdzie na nie 
pora, nie są im s raszne, po­
wiat ma niezlą bazę maszyno­
wą, samych kombajnów, gdyby 
je tak zebrać razem od kółek 
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ł PGR, bt;'d,aie ze 25 sztuk, przy 
czym potO::Żl1e "bizony" uporają 
si~ z plonem n a pol a ch pań ­

'stwQwych, zaś "vistule ., sloją 

d o usług r olników incyw idnJal ­
Dych. 

Sekretarz Bystrzoń podpa trzy ł 

tl sąsiadów, po arug!eJ stronie 
Wisły, ciekawy pomysł: powia­
to'wy bank części zamiennych 
d o maszyn rOlniczych . W każ­

c ym powiE'ciE' - twierdzi - ta­
kich c:?ęści zapai'owych do ma ­
s zyn, różne~o typu i m 0:1 e-lu 
j ~t straszna sila, tyle tylko, że 

nikt n~.pr;·l\\·dę n:,"l \ .. -ie-, !1e cze­
g o i u kogo. Części bowiE'm są 

c homikowane przez w~zystki('h: 

przm G& POM, MBM, PGR. 
Przed żniwami ludzie się zmo­
bilizowali, zrobili coś '1.\' rodza ­
j u in",en laryzacji.. oc lY\\'iscie 
każdy u siebie, rezultat prze­
szedł oczekiwania: PaństV':owy 

Ośrodek MaSzynowy w Ja\.·en ­
t owie, faktyczny koordynator 
z aplccza technicznego powiatu 
'W okresie akcji żniwncj, wie i 
każdemu. będącemu w potrzcbie 
zdradzi, gdzie u kogo można 

w p ow i e c i e otrzymać bra­
k ujq.ce łOŻY9ko. tryb, czy co tam 
jes~ze. W wielu w ypadkach 
ograniczy ten opatowski 
b ank cZt;ści - ilość pilnych wy ­
jazd6w "VI' Polskę" po przysło­

wiowe śrubki i nakrętki. 

Mimo stosunkowo dużej licz­
b y kombajnów, nie ma mo'wy 
El pełnej mechanizacji zbiorów. 
Z 48,7 tys, ha powierzchni prze­
znaczonej w powiecie pod za-
6iewy, mechaniczn,ie d a się u ­
przątnąć zboże zaledwie z 25 
tys. ha. 

- RE"sztę sier pem i kosą? 

p ytam całkiem ser io moich roz­
m ów·c:ów. 

- Ależ nie - woła sekr etarz 
B ystrzoli, spozierając na lTIJ1ie 
p odejrzliwie (kpi czy o drog~ 

p yta) resztę żniwiarkami 

k onnymi. Kto tam u nas by si~ 

z sierpem bawił . Przydałaby $ię 

n am wymiana starszych typów 
k ombajnów na nowe. Niektóre 
"vistule" mają już za sobą 3--! 
k apitalne remonty. 

Z innymi maszynami jest 
znacznie lepiej, ale niestety nie 
wSlt;'d zie. Po prostu te kółka 

r olni cze, ktoI'e nastawiły si~ na 
produkcję rolną, na usługi rol­
n ieLe, są nieźle zaopatrzone w 
maszyny potrzebne r olnikom, 
a le niestety są i takie kó!ka, 
których głó\v'I1ym celem by! 
s Lyb: .. i pieniądz uzyskiwany 
.... ·zamian za usługi transpor to­
we. Na \\'si ciągle trzeba coś 

wozić, więc się woziło, za caly 
zestaw do ciągników w ystai!'­
.c zy ło kilka przyczep. Teraz to 
.wo; mści. 

·T\. /lf!lr SZC7ą się także srogo na 
Ll' pnwiede opa1.ow~kim inne 

l<lniedbania, a sznególnie 
ni~dor{,bki inwestycyjne. Na ­
J.. rav."d\; ~trach patrzeć na n 0 -

w p IClbu<:!nwania goo;Jodarcze 
..... 'n:e,';o,e do~lownie kilka lat 
t",~nu. OL~~Y""'i~cle obory na 
p:--rkiad Si' nowe tzn. zoudo­

·":ac.e z pu,taków: mają okna, 
dal:1\' Z ",tern! u. ale są to bu­
Ó', k' przes{'1I't.ale. nie-fL',nkcjo­
n·o1'~(,. nIe ~latwiaiące rolniko­
"-" 'yc·a. C:'y naprawdę tak 
!'uc'ro ,ie radIOWO la9"oje!~to ­

\"3(,'~ 0d :a r,a przykład wia­
.C' . ..... :0. le z inicja:,\'v::y d z i €' n­
u i kar! y z red;;i-:r.ji "ChłoiJ-

opzerrllan\ł 

I ~ 

skiej lliogi" t r w a k onkurs 
"Zróte j W Iechy". U{:z~tni-czą w 
tym ko-nkursie ro1nicy, którzy 
s a 111 i projektują włas.ne bu­
dynki gospodarcze, w oparciu 
o własne pomysły i dOŚWIadcze­

nia. Ostateczn;e jest tu idea 
piękna. działająca n a wyobTaź ­

ni~ rolników. ale na samą myśl, 
ze :lUlor nin!e.iszH:h r01.wa23n 
m6glby zaprojekto\, .. ać gma{:h 
redakcj,j albo drukarni, wlosy 
się jeżą na głowi . 

Czy rzeczywiście musimy się 

l::awić w manufakturę w tak 
\vażnej. jak v"Tła~nie rolni-ct\voJ 

dZ.cdzinie gospodarki narodo­
wej? ROZl~mlem, że do goto we­
gO pO.n1.\'Ełu ('LI' P?'ojE'-l;iu pl'Z I' -
~?ły uL.\"1.ko'.\'nik rnoże \\r-::"!j-cść 

swoje Llw2gi, ale przecIeż nie 
god,jOlY SIę na 10. by do,kon3 -
ły k;crowca bucował na własną 

rękę ~Clmot:h("d (pod;;i\\"!2IYlY je­
dynie wpalonych hobby;,tów 

f ot , A. Pęczais.ki 

budującyc:h przez całe życie 
swój samo,chód lub machinę i,a ­
tającą, nie po to zresztą, by z 
roiej póżniej mieć jakiś prakty­
czny użytek, zwykle okazuje się 

to niemożliwe). 
Tymczasem to, co było budo­

wane (nie tylko przecież w po­
wiede opatow$kim, chociaż tu 
najpie.w sj~ połapanoj, co się 

buduje obecn;e, nie odpowiada 
wymogom chwili i wr~z urąga 
zdrowemu rozsądkowi. Sekre­
tarz i\·Tajchrov;~ki opowiada o 
oborze, w której ula potrzeb 
gospodarczych projektant prze­
widLiał zainstalowanie silnika 
elektr~'cznt"go, znajdujac dla te­
go ~ilnika miej~ce poniżej po­
z.iD-mu po-dł()·gi n: e-12zy",tośCi 
zale",:ają instalację. Rozgoryczo­
nv wlakicjpl ol-ory postuluje 
tE=raz, nie bez racji, by projek-

t an ci spe-da-liLujący się 
oDwni(1twie rolnjczym 
wali p o p a t r z e ć z 
r. a prarę rolnika, żeby 

wytłumaczył zasadę 

w bu­
spróoo­

bliska 
im ktoś 

działan1ia 

taśmociągu do zada\vania paszy, 
elewatora do przechowywania 
pa"zy, miesza lnika itp. 

Rozumiem. że są to goczkie 
siowa prawd,'. ale naJ"żało je 
chyba wypO\ ,iedz!eć. ponieważ 

d!isi€'jsi rolnicy bardzo rozmą 

Się od rolników wczoraj,;zyc:h, 
Dzi~;ej<;i rolnicy zdają sobie 
sprawę z potrzeby illtensy f.:,.1{a­
c:ji produkcji rolnej, widzą w 
t} m nie tylko palriotyct.'1e po­
.... ·f)lc~nie, lecz także zarobek 
\\;V~"--L. .. / si3nda~'d ŻYt!3 na v..rs:, 
OCL. \ '\\ iś·.::ie. d7..:si(:j~zej \V~;i, 

wcale nie przc:urinionei, pozba­
wionej J ankć>w-muzyka~1iów, 
~tt1diujących dyrYfjenturę na 
\\'S;\1: ich mi •. 'jfce zajmują 

elek tryczne pastuchy. ludziom 

8zkoda czasu, t ra c:on€'go na cięż­

kcl pra-rę, któr a może być i ła­
tw;ej:;za i bardziej efekty\\o'lla. 

P<Jwia,t je!.·t wyraźnie nie doin­
westowany, co od b ij a się na 
koszta-ch produkcji. Jeżeli dla 
przykładu kupuje się tu od rol­
ników 20 tys. ton zboża, a tu­
tej sze magazyny mogą pomieś­

cić jedynje 6 tys. ton to 
wn:o~ek wyła,nia się prosty: 
resztę trzeba gdzieś zawieźć, by 
ziarno nie zmal';1{}\\'a.ło się . 

Więc wozi się 00 kilomcframi 
do elewatorów w sqsiednich po­
wiatach, które wprawozIe nie 
mają ziarna, ale mają elewato­
ry. Podobnie rzecz się ma z 
burakami cukrowymi: cukrow­
nie w CzęslOcicach i WłosŁowie 

nie lOą w s anie w::hłonąć ani 
połowy plonów - trzeba wozić 
dalej, a z powrotem powietrze. 

.Jeszcze gor ze j wygląda pro": 
b l€m m;e<.:znej r zek i, która jak 
na :zJ.ość c:ą:.;le w Opa,tO\\ ~k;E?>!n 
przybiera. Krowy jak by chcia ­
ły na zJ ość zrobić (komu), dają 

mleka coraz więcej, te z P GR 
ponad 3.500 lilrów, a indywi ­
dualne rekordzistki do 7 tys; 
litrów. Co z tym Hobić? 

O
czywiście program rO:?bu­
dowy zaplcc~a roln iczego 
mają w Opato\<'!e, a!e 

pro~ran1 ..;\\rtje, a ż.\"c:e 8"·0-

je. W~:cystkie;l;o n31'3Z z:bu'2r,\\-ać 

się nie da. "resz'ą nie ma tG. ­
ki<'i kC:1ieczno~ci. Konie czna 
h-st na.tomia-st konsek'ł:en :.:j a Wf 

rccalizacji po_zcz('góln~'c:h cle' ­
pÓV\' l·OZ\.\-oju pO'.Ą.'iatu. z czego 
- jak s:~ przekonałem - go­
~podarze powiatu zdają sob:e 
óo~k()':lale ~prawę. Być m{lźe 

istotn'e pewne !'?ecty S!~ prze ­
~pe'lo w pO!Jrzednich latach, w 
pogoni za :ndustrializacją po­
wiatu, L2:!1!m ,ię ('zarno na bia­
łym nie po.kazalo, że najpew­
niejszą bazą ro!woju gospodar­
czego było tu, jest i zapewne 
będzie - rolni ctwo. 
Powstają w.ęc na baza,h filii 

ośrodków ma5zynowyeh SKR 
nowoczesne, odpowiedn:o wy­
Wlano'l.vane l lUZ specjalizujące 

się w konkret.nych usługach dla 
rolników. W Baćkowicach zaj­
mują się kombajn a mi, które tu 
wlaoŚnie przechoo·zą ku.ra::ię 00-
mład·zająq, mają tu znakomitą 

kadrę traktorzystów or az mon ­
terów, a także - co si~ liczy 

własną grupę budowlaną , 

która już jest w stan:e złago­
dzić oslry defi,'yt v,'ykonawstwa 
budowlanego (chociażby na 
własny UŻyibk). po3-o!,)ne. p!'eŻ­

n.ie dzi,ałające Spól.dzieln:e Kó­
łek Ro'nicz\'ch POWS't:.lt.l· \\' Sto­
dołach i Wyszmontow·ie. Tutej­
sz€ SKR mają ambicje większe 
niż drzewiej się marzy lo . na­
wet, zwłaszcza w zakresie usŁug 

proponowanych rolnikowi: już 

nie tylko z wagonu dO:'larczyć 

do zagrody nawoz)', ale je ta!<­
że rozs:ać v.' porę na polu. nie 
tylko wyp.oży<:?yć maszynę , lecz 
także zadbać, by była ona w 
należytym stanie techniCl.nym. 

D o powiatu dotarła także 
wymarzona indu~triajjza­

cja: w OżarO\ .... ie, n.a je ­
dynym niLurodzajnym. piasz­
czy'Stym skrawku ziemi, kosz­
tem 6,5 miliarda złotych pow­
staje gigantycZ-!'la cementownia, 
Ci , którym na w ' i ciasno, pójdą 
do 'wie!kom:!:'jskich b loków. bę­

dą mieli czys·tą pracę, Tak 
n ie jest to szczęśl iwe określe­

nie, może w tym przypadku 
c hodzi raC'L-ej {} miejs.ką P'!-acę_ 

Czy się w.e<:ydują? Zobaczym y , 
wkrótce w Ożarowie praca ru­
szy pełną parą - co obiecuje 
wrośnięty tu na dobre (j złe) 

dyrektor inż. Mar cin Cheche l-' 
ski, specj alista od por t\&ndzl<ie­
go ceme-ntu, już nasz. własny 

kielecki, tu w ychow any i obda-' 
nony ostrogami cem enciarz. 
Modernizuje si~ ćmielo'wska 
porcelana (w jednak nie m a 
wpływu na norma lny tok pro­
dukeji) i fabryka m aszyn ro.l'lli -: 
czych w Kun-owie, 

'.'."krótce przyjdzie więc czas 
na żniwa przemysłowe, a le te­
raz najważniejsze są te trady­
cyjńe, oc\': i oczne, l):'apolskie. 
Oby się tradycyjnie udałv ... 

WIESŁA W BARAŃSKI 
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li 
to bliżej zna Stalową 

Wolę Slarachowice, 
łatwo uchwyci pobra­
tymstwo. Powstały u 

schyiku dwudzi E'stolecia m'ędzy­

wojennego w ramach Central­
ne-go Okręgu Prz.emysło\vego. 

nad dużym : rzekami, Sanem 
K:1m:enną zanienyszcwnymr 
obecnie w równym stopniu , na 
piachach, w gąszczu sosnov,rym , 
bazują na pot~żnych zakładach 
przemysłowych, w Stalowej Woii 
na hucie, w Starachowicach na 
Fabryce Samocr..odów Ciężaro­
v:;.: (;'1 i jE'j saŁelita<:h, Zakładach 
Przemysłu Drzewnego i ZakŁa­
dach Top:E'nia Bazaltu. Z tym 

-jednakJ że Starachowice są 

znaczn:e w:ększe i o wiele, wie ­
JE' c:ekawsze. dz :~!d interesują­
cemu uksztaltowaniu terenu 
eraz dużo większemu rozmacho­
,v: śmie1.szym konce\łCjom 
urban;stycz!1vm, co zresztą wca­
le nie wac;y, że w przeszłości 
n :e ustrzeżono s ię potknięć, któ­
re przy byszowi muszą rzucić się 
w oczy. Ale o tym za chwilę. 

Starsi doskonale pamiętają 
Starachowice lat czterdz iestych, 
kocie łby na "wier-zbnickim" 
rynku i przy ul. Marszałkow­
skej, cuchnące odkryte rynszt<r 
ki. prymitywne budowle, które 
na SZczęSCle uległy r01:biÓlrce. 
Dynamiczny rozwój m iasta da--­
tuje s : ę od momentu przeistocze­
nia dawn\'ch zakładów zbroje­
niowych .:;" potężnego na skalę 
f'uf"opejską g iganta samochodo­
wego. Jak ie były i są następ­

si "a tej decyzE. tłumaczyć k<>­
. lejny raz chyba s ię nie powin-
no. Wystarczy przypomnieć, że 
: ttŻ w Pol"'Ce LU<1owej liczba 
m:eszkańców wzrosła trzykrot­
n ;e <do 45 tys 'ecyt StarachowicE' 
wszakże ucieroiały na chorobę 
wspólną ośn'dkom o podobnej 
~trukturze. nod każdą szerokoś­
~'a geogra r~c:mą . Na początku 
h;'a kowało jasno ~precyzowanej 
pr7 \'szłośc ' owej wizj i mia~ta 

s try ej "'id<Jczne po d'7iś dzień 
f'f.~ht v pod postac:ą ró~nych są ­

s'''<"'u i"lcych pr:>:ez mied:>:e form 
7",1.~ t!dowv nr7P~tr7en r. r.).i. w 
oderwaniu od całości. Za przy-

portrety miast 

Starachow· ckie 
• • 

WIąZanIa 

Henryk Kawiorski 

kład mogą posłużyć osiedla 
m:icszkalne Wierzbnik i Majów­
ka skonstruowane każde sobie 
w szczerym polu z mLl1izespoła­
mi handlowymi i usługowymi, 

albo też nie. przemyślane. przy­
padkowe, jakby na przekór na­
tural!aym walorom geologicznyfil 
r ozrzucenie domków jednoco­
dzinnych W sercu m iasta, przy 
uL Dr Anki i Radomskiej, gdzie 
aż proszą się wysokośc-iowce. 
Autentyczni przyjaciele miasta, 
a ci liczą się na dziesiątki, bez 
fahzywego sk-rępowan i a mówią 
o negatywach, słusznie wycho­
dzac z założenia, że błędy trze­
ba' widzieć, aby je naprawić 
lub przynajmniej zaretuszować, 
tym bardziej , ±e mimo swej 
35-letniej historii , Starachowice 
w istocie rzeczy są miastem 
przyszłośc-:. Mówią o rum z m.i­
ł~ jak o swoim d ziecku, jak 
choćby zastępca naczeln lka po­
wiatu i miasta _ AndrZej No ' 
wak. który sam jest tego m ia­
sta dzieckiem, gdyż tu się wy­
chował i tu pracu je. 

R enesans zapoczątkował się 
w latach sześćdz iesiątych. 
Nowo wzniesione osiedle 

Part~'Zantó'.V' wypełniło pustą 
~rzestrzeil do Majówki. Wierz~ 

Iloi.k połączy się z resztą m iasta 
poprzez zabudowante Skarpy, 
gdzie intensywne prace potrwa­
ją do roku przyszleg.o. W ten 
spOSÓb StWOFZY się jednoUy 
zwarty kompleks obejmujący 

obszar 19 km kwadr., a więc 

dwa razy mmeJszy niż szczu­
plejS"le liczebnie Skarżysko. 

Dzień dzisiejszy Starachowic 
upływa pod znakiem ... wody! Aż 
do ubiegłego roku doprowadzano 
ją z Kamienne; i używano do 
celów konsumpcyjnych, mimo że 
na przykład leżące powyżej 
Skarżysko nie posiada oczysz­
czalni ścieków. Koszt nowego 
ujęcia ze studni głębinowych 

wyniesie łącznie 140 mln zł, du­
żo i równ0C7..eśn.te n iewiele jeśli 

weźmie się pod uwagę, że już 
pod koni f:!c tego roku dobra 
woda dopłynie do . wszystkiich 
bez wyjątku kranów. Tym do­
niosłym akcentem Starachowice 
po swojemu upamiętniły jubile­
usz XXX-lecia PRL. 

W umysłach i CZę5CIOWO w 
dokumentach istnieje wizja mia­
sta roku dwutysięcznego. Będzie 
się ją wc:elae w życie etapami: 

OTO PIERWSZY: Na osiedlu, 
W7~ÓI7.f'. l, tf.or _o inwe6tocem 
iest FSC, powstają j.edenasto~ 

kond ':~n'-1<:::j:le ,.\ .... ie!komiejskie .. 
~v:,...ż,)V>t't:(·. 

OTO DItt'GI: Wlad:>:E' powia­
tu i :"'':.u:,~a ogłoszą \vkrótee za 
P,,!::r~d!, "',H'm Sto\\·al'zyszenia 
Arc'llt n

" ów Pol.5k,ch konkurs 
na urbanistYl'z~e rOł:w:ązame 

l rl t nIm \\'d tuż gló\\'nej arterii 
1;'.·llL:.fl,lue\jlll' - ale Mani­
fc!"u ['ip('owe~o i przedłużają­

c"' j a'l'I~, ul SłonE'cznej, gdyż w 
da,~··ym e'ągu ccnt r um przez 
011::" .. C' n.e zost<:ło dopracowa­
n'· ell·'d/le' b~dze c wkompo­
f!f)w:,n (: o:<mlOkGndygnacyjnego 
1'0[(':-.1 'la 300 miejsc z restaura­
cja l k:l\\'i2rnią. dużych domów 
t'l\\·arOW,\Th, b:ul"ov.-ców bJo­
l,ów :n'('szkalnych, nowego gma­
cf]u dla whdz a dmin:stracyj -­
n)T~ ~)o\\':atu i miasta, kina" 
tea'r'l :ld. 

OTO TUZECI: Opraeowuje się 

d"k'101f,ntacJę na budowę dziel­
r.:cv <';ka!kd na 10 tysięcy m :esz­
k2i~c"'\\'. planuje się dalsze, 
W en:bn 'k II i Łazy, obie od 
strony Ostrowca. 

OTO CZWARTY: W przy­
szłym roku rusza budo wa naj­
wi,:k"zych w wojewód:dw:e za­
kładb\\" przemysłu mięsnego. 

ma iacvc!1 do<:el0\\'o zatrudnić 

2 :vs. osób , w związku z czym 
przybędzie nowy inwestor god­
ny pa r tner. 

OTO PIĄTY: Każdy metr 
kwadratowy powierzchni uzys­
kał swoje konkretne przezna­
czenie. Od dobrych paru lat me 
ma wypadku dz:k:ej lub choćby 
niedokładnie przeanalizowanej 
budowy własnościowej . Domki 
jednorodzinne lokal;zuje sie w 
kilku rejonach, w dzielnicacn 
Orłowo. Stare Miasto, Las. 
W !erzbowa, Starachowice - Po­
łudn:e. 

OTO SZÓSTY: Wreszcie ure­
guluje się kapryśną Kamienną. 

która tworzy rozlewiska i bag­
na, zaadaptuje s~€ ją do celów 
rekreacyjnych, ponadto zbuduje 
się halę sportową za 100 mln zŁ 

OTO SIÓDMY: Notuje się 
znaczny i narastający przypływ 
fachowców we wsz~Estkich dzie­
dni.nach, dorastają nowe pol<:l)~ 
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n1a. w 1990 r. Starachowice ll­
czyć będą ponad 70 tYSlę~y lu­
dzi. 

OTO () MY i przynajmniej na 
razie ostatni. Po zrealizowaniu 
tych zamierzeń dla m.asta za­
braknie terenu I trzeba będz:e 

rozszerzyć jego gran ~ce. atu­
Talną koleją rzeczy przez molo­
cha wchłoni!;'te zostaną WS ie 

podmiejskie Wąchock z zabytko­
wym klasztorem i Michałów, 
potocznie określane m ·.clDem 
.. hoteli robotniczych". T to iuż 

listy 

na 
Długo czeo~ol ; śmy no list naczel­

n ego dy,ekto,o Przedslęb i o rstNo 
Re-o.li.zocjl Inwestycji Przemysłu Ce­
mentowego, Wop enniczego J Gip­
:sowe-go w KrakoNie. Repo rtoż pt. 
"Mgkl nod wle lkq budowq" uko-
201 S i ę W morco'Nym numerze no­
szego mieS i ęcznika, w mojcw~"" 

numerze zom ieścil iśmy krytyczny list 
mgr Ryszo rdo Km e'o , który posze­
nył terno t reportozu I wresz~ie 

otrzym<Jliśmy wyjaśnien i e od df~e~­
tor<J no~zelnego , inż. )0'10 Sowy. 
Oto wypow i edź z peNnymi, llo­
n ecznymi ze wzg lędów ~icz­
nych, skrótomi . 

.. Artyłtuł Włod,imieno Stera i Ihl .. 
Ryszarda Kmera .twon,l, mglę nad -
OOWlq Cemenlowni .,Oiarow" niewłeści.ie 

I błędnIe Informuiqc społec:reiułWo o u. 
pbźnienioch" zoistniałych na budoW':' c.~ 

me~lowni. 

.,Ni~zbędne je.t latem podanIe 10kt6., 
"Ort! poz:wolq no prawidlowq ocenq bu­
dowy w.w. cementowni leołilo-wcm~ • 
... mach f'tIłrCW i G ." Krezko';' 

* Wponona _. geodez,Jno-geoł ... 
"iane dla podjęcła dec,.jI tokalizOCYł­
nej w ..,.oIroid 18 mln ,I. 

* Z_aoto .",łqtl!o."o korzystny k ......... 
• Do,nłq na dostaw_ maiz,n 

* Wponano proce pro!elItowo-lobe,pl. 
C1ajqce aktualn. potneb, budowy: de 
lonco I kwartolu 1974 ,. wykonano 
pnellazano dokumentoej, umoili .. ioj .... 
wyloonani. robót budowlono-montoiow~h 
na lącznq wortołt 300 .... In II. do k..o. 
co "wietnio b, wykon ono i pnHolono 
ookumentoci4ł no wonoU: robót budowla. 
no-montołowych w wysokoici 361 mln -.Ił 
a«-tuoln4 I.oanga!owoni. lok1ada do kot.­
co ae.rwc:o dOkumentacji no wortoit te-­

bót bud_tano·montaiowych w w,.ok,,", 
6DO mln zl 

* W dniu 20 lipca I9n roku PRIPCWlO 
l<awa"o • Tamobn •• klm P,...d.i,blo .. t .. 
8udownirtwo Pn.mysłowego poroł.u~i."I. 

tę!>"e, które!lo 1ntegralną c:z<tśclq fes! 
harmonogram no wykonanie cołC!1Jo 10ckJ,. 

"ia inweslJ<,jn.go 

* Protokolttm z dnia i5 wrzeł~io ,"' 
ro""u pnekotono te,en pod Joplen.. W 
dnłu 2S marco 1974 r. Dt1.'tOJOno ..,.0-
nawq ter.., pod budawfI .oI<ladu. 

"'* Pnep,owodl0ł10 odpowiedni ... okTeI 
prac dta dokonania wptan_Cleń. 1owe,.. 
to ugody • 380 rolnikami dlo """dnieł­
SlegO pyZe;ęcia 212 ho t..-O!'\u, gwGl'an-­
tujqc ... r.,ikom wyp/ot, aduJrode •• "" po 
salatwieniu prac 'Of1'I'lolno-plCl'wnych. 

f,",zemlanv. m l 

właśnie bE:nz1e rok owutY9ięc2>­
IIY· 

Starachowice, każdy to przy­
zna, są bardzo atrakcyjne i pfe-

ntują Sl('; malowniczo. Leżą na 
zboczach wzn:esienla itaczaJące­

go s.ę ku Kamiennej, w lesia 
Warto zaznaczyć . że te walory 
wykorzystuje się sensownie I w 
f'PO ób znakom:ly, aby doda~ 
m 'astu urody i egzotyki. Olbrzy­
mi park wydzielono z kompleksu 
leśnego, drzew nie wyc:na Się 
~z "7"o ..... -..;~nej kon :ecznoścl 

ow 
" Do końco I kwarto/u 1974 r. wyko­

nono ,obot, budowłano-montaiowe n. 
..... otę 17,8 mln zł . 

.. W '.ielle wyjośnien l laktów - pls. 
dalej dy/ektCH Sowa - czytelnik moie sop 
b ie Jodać pyto:'łie, o co wlas:iwie cho. 

dziło ob Zydkowi i ob. mgr Kmeneł 

Ob. Zyd"" 10.tal prz,jęt, do ZRI Cem_ 
łowni .. Nowiny II" no stanowisko głów. 

nego spe<jolist, d$ Cementowni ..,O:i:Oo 
.. ów". 110 oneniesieniu go do Ożaro_ 

i jednomie,ięclnej proc, W bt!oz.pos,....i .. 
rol.mowie 'l d.,rektoł'em PRtPCWiG 'Icli~ 

dał powołania go no dyrektora budowy. 
W wy~odltu niepowołorMo go no" 
stonowlSlco zogro1.il dy,e-ktorowi PRIPCWiO 
powoinyml konsekwencjami. Dyrnto, 00-

nywłśde nie .sp .. lnil irClenio ob. Zyd­
ka - pnecle wnystkim le względu na 
brok Icwolitlkocji lainteresowonego 010% I 

uwagi no opinię I popnedniego miejsc.a 
proą 

Wobec t"9o ob. Z,d_ ,ostosowoł s.,.. 
tem 'aktów dokonony'Ch i .,mianował 

s ię" dyrekto,em uirwojqc równiei be'1· 
prowni. odpowi .... 1 pieuqtlti. W "od 
la t,m 1ak1 ..... raą'Ooql dzlal""l ..... kejo­
nujqc:e fego "po'łlłołonie". W nlJTMXh teł 

,*cji rolpoa.ęło się po_uulriwcnie zwoI~ 
ników. Z ortykulu wynika, i. nillle MI 
elełrty i argum..,t, tych paszulli.oA. 

Co do w"io.ku mgr Km.." dotraąc81lO 

sprawdzenia lalItu, czy pn, _ołrwon u 
no kierownica. slOttowiska Lt tnw.tora 
nie popeln;ono pomylli arol a, nie no­
leiołaby domagat .i~ w,ciqgnięda .on­
aeł<wencj l wot...: winn,ch za ston nKJ:f 
• Cementowni .. Oforów" niech _ tej 
.prawi. wypowledzq si. odpowiedni. 
wIo dz. EWJenchnle. 

O tnymalismy jeSlcze jeden list 
(od ZjednoClenio Pn.emyslu Ce­
mentowego, Wapienniuego ; 

Gipsowego z Krakowa), który pu­
blikujemy z niewielkimi skrótami. 
Zjednoczenie stara się w swojej no­
tatce informacyjnej o obiektywizm, 
ale nie ustosunkowuje się do za­
rzutów, a szkodoł 

fi Waltonim nO.łl. ull:moly Iłę • ".. 
3 42 l "" 5 a.c miMI<temika "Pnemlony" 
dwa artyłlul" których outon, wypowia­
dali .. oj. opInl. ..a t_ I-j , 
kluClawy,h In .. ".trcil pn .... y.tu ,_ ... to­
.. ego - Cementowni •• Oiorów". 

Byloby aclJWlw. pnesadą Iwi ...... lł. 
ł. lok ",_""o ""ltolona d.ialolnołt in­
.. estJ'C'jno pneblego t... łodnrch trud­
na!cl. Proc.. i tycyJn, - od .onc_ 
ejl proj""'~ch. oj do ""h ...... l ... la 
IWWegO ,"Iod" ~Iada si'l • botd.to wje-

zachowując całe kh polade, 
znajdujące S!E: w pobliżV alei 
Manifestu Lipcowego odsloniE:te 
skały o ciekawych kształtach 
wyeksponuje S i ę w trakcie pro­
jektowama i r ealizowamia cen­
trum. Równ ież w tym względ!tie 

WJoac rozsądną i przemyślaną 
politykę gospodarzy i m :eszkań­

ców. 
Mówi zastępca naczelnika, An­

drzej Nowak: 
- Osob:śe : e uważam i ni e 

jestem w swoim osądzie odosob-

lu sko"",li~ aogadnien. MÓ.fąc 

o trudnośdo::h mam, no myśli przede 
tUsl.J~tkim fo&:t, że w Kiele=ctyinie jest 
Dktuolnie reoliJowonych wiele wainy-:h 
budów, angoiujqcych w maksymalnym 
stopniu iei potencjoł wy~onawczy . Po u­
końt.1eniu w roku bieżqcym budowy Ce.­
mentowni I.Mo'ogonez" nastqpi koncen· 
tracja no budowie Cementowni uOia· 
ró .... 

Cementownia "Ożarów" będł.ie reoliz .. 
wano w cyklu 40 miesięcy I laloio:aYl. 
kilłcumies.ię:::xnym przyspi&Szeniem. Rozpo­
aęcie robót cyklowych nastąpi lo zgodnie 
z plone-m 0Jł 1 kwietnia br. 

Stolounkowo jesrae niewielki pote;o,cjał 

wyłtonowo., skon::entrowany jest na obiek· 
tot h rople:la technicznego j socjolno·b-,. 
to.,~go onn ulbrojeniu terenu. · W roma:" 
Iopleocza wzn051on. sq równiei budynki 
mi e-s:.la:oJn e no OSiedlu, któ,e w okresie 
budo,"" .",kony.tywane będq jako hotel. 
robotntcJt!. Stan zatrudnienia WIlI SlCZy"tUi-

_,m okre-sie budowy. to jest w latach 
197~7e wyniesie 2500-300D lud.i. 

Poruszone w obu artykułach sprawy do­
tyclyl, m.in. problemu nabycia terenu dla 
reołłxOW'cr."lrch Inwest,cji. Wprowadlają o· 
ne atmoster. niepewności wśrOd właici· 

cieli gruntów w casie kiedy inwesto, 
przygotowuje dokumentację prawną, st~ 

nowiącq podstawę nabycia terenu o raz 

wypłacenia należności I tytulu odsrkodo-­
wań. C.zynnoici te przedruiojl się Je 
w'lględu no stosunkowo c.:zęste braki ty· 
tt.!ów wla.s"oś;:1 poszczególnych uiytłcow. 

ników dzialn. T .. ren lostal nękiowo 

pnelo:ł't pod budowę na pod.tawie do­
browolnie dokonanych uzgodnień 'l wJaś-. 
c:iciełorni niet'Uchomości. połoionych glów-

JERZY LESZCZYŃSKI 

niony, fe starachowice mają 
wszelkie warunki i szanse po 
temu, aby w niedalekiej przy­
!>złości stać się jednym z naj­
pj.ękniejszych i naj atrakcyjniej­
szych miast województwa Oj 
nas stara{:howiczan zależy. jak 
szybko i w jakim stopniu przy 
~omocy Fabryki Samochodów 
Ciężarowych przeds:ębiorstw 

pomniejszych owe warunki 1 
szanse wykorzystamy ... 

HENRYK KA WIORSKI 

nie _ R1jejscowościach Karsy, Glinien, ł 

Potolr. 

W końcowym stadium znajduje się prZ!­
gotowanie dokumentacji prawnej ty:h te­
renów. Noleiność 10 g runt, wrcn: z od­
szkÓdowoniomi za zasiewy i nierucho­
mości gospodarcze wypłacono 'lostonie w 
czerw<ll i I;pcu br. Inne t .... &n, bę<!ą 

poejmowone sukcesywnie w miarę przy­
g:>towonio dokumentacji prawnej OfCU u­
staJeń tytułów własności. 

W ortykule Wlodzimierza Słua znalazł, 

się również doić wyraźne akcenty poddo­
jqce w wątpliwość program i zaJues 0-

biektów t?wanys.zqcych osiedlu mieszka-­
ni owemu. W te-j kwes1ij auto, artykułu 

mógl łotwo rozwiać swoje wqtpliwości, zo­
F"oznają:: się po prostu I uzgodnieniami 
Jr",ordynocyjnymi w Jaiu .. sie inwestycii 
ł'lspóln,ch i towanynqcych, dokonanymi X 

WJOdlom; szczebla wojewódzkiego i po­
wiotowego, bądź też zasięgnąć informa::.ii 
u inwe-sto.a. O(ogo "gołosłowia" , którq 
poszedł Włodzimierz Ster, jest niewqtpli­
wie łatwiejsza.. . A pneciei w ramach 
inwestycji zarówno cementowni jak i 0-

s iedla mieszkaniowego wybudowane bę­

dą - Jgodnie z obowiqzujqcymi normo-
tywomi Jople-::ze u,slugowo-handlowe • 
pn:edsz.lrole, iłobek, szk?lo 1.owodowa. 

pn,ct!ad"ia I""anka i inne obiekty. No­
we osiedle zaprojektowano w całkO-witym 

Jintegrowaniu ł. osad q istniejq::q, w w".. 

niku czego Oiarów zmieni w sposób za-­

~niCTJ swoje O-blicze. 

ToIe: wię.: budowo jest wielka i trud­
no, ole- postawione zc·danio i tenn&nf 
reaHzacjł sq całkowici. realne. 

Kraków, dnia 3 czerwca 1974 r. 

RASZ I 
Podejrzany anio~ 

Czy fi> aby ~ascm 
nie niebi~ ptaszek? 

Z d-v 'oiga 

L~y d1a'h ł w<:it.lony 
niż anioł 1V d u z o n y. 

Rada konkretna 

:WitaŻ€nie p u s t k i wewnętT'Znej 

ma..--z?, :w y p ~ h a ć ię każ. 

D __ 

Bardzo dob~e, że moma 
to słowo w)kropkować -
jeszcze lepiej, że nie można 
wykreślić tego łowa. 
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HENRYK JACHIMOWSKl 

SIJojrzenie 
turpist~ 

a zaczyna się z tobą na powierzchni 
skóry 

i można powiedzieć, że masz skórę 
ryby 

a zaczyna się z tobą na powierzchni 
ciała 

i można ci powiedzieć, że masz ciało 
glisty 

a dochodzi się z tobą w twoje mięso 
Lilu 

i nie można powiedzieć ześ jest nie 
mięsiwa 

a dochodzi się z tobą w twoje jatki 
Lilu 

i nie można powiedzieć ześ jest nie 
jadalna. 

JANUSZ STĘPIEŃ 

Wiejska 
krucjata 

co dzień 
wieźli Pannę Maryję 

w purpurowym $amochodzie 
a J ezu8 był nnutny 

jechali za Panną Mary;ą 
wiejscy aniołowie na 
traktorach i rowerach 
a ubrani b'yU w hełmy 

a Jezus byZ smutny 

szli za nimi ludzie 
nieśli wstqżki i pokorę 
czas odmierzali krzyżem 
mieli długą drogę 

a Jezus był smutny 

BOGDAN PASTERNAK 

Bat 

Noc stoi pod. balkonem 
Swiatla dalekim kluczem dzwonią 
Dzień bez zapisu 
Jak ucięty palec. 

Goniq muchę po szybie 
Aby jq złapać 
My!li zawrócić z biegu 
Stracone szan.łe pójdą ~ć 
Kręci się kołowrotek 

Złudzeniami wyplatam bat 
Jutro będzie potrzebny. 

BOGPAN BETZ 

Porad~ 
(TlIch co mi dobne Ż1fCZ4) 

Bqdź porzqdr.ym czŁowiekiem 
nie Poetq 
bo wiuz ... 
dostaniesz poclwyik( 
widzi.tz jak tamten 

ciuła 

fflun.Z się skupić 

1.0 ~ie 

może go złamiesz 
.łiedź ą>okojnie 

i 
najlepiej zO$tań porzqdnym 

STAR ISŁA W NYCZAJ 

Nuda 

C:J robić 
w tym monotonnym 
miejskim pejzażu 
na tej nuchownicy 
nocy i dni 

My po jednej 
wy po drugie; $tronie 
LO$Ujemy kto czarny 
a kto będzie biały 
Zaczynamy od nowa 
znanq dobrze partię 

CZD..ły łię zmieniły 

Ullęc zamia.łt hetmanów 
gra;ą bawidamki 
mia.łt poczciwych gońców 
przebiegli kelnerzy 

PołTodku placu 
pół litra wódki 
Kielich o kielich 
-$%ad~ 

nach! 

Nikt z nQ$ 

nie T\LI%G • % miej$c 
Do mata jencze daleko 

~ 

prze II ny 
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N 
iewy&Okil, s.zcz~y, zadba­
ny) z w~ na StDtorc, 
z pnedrzli,alkiem pośrod­

k:u gęstych wlorow - kto 
z l\.liCl!zi zwLązan.ych z kieleckim 
wymwem spraWliedłdJw<J6ci nie 
zona syliwet.ki. Jana Tn..eciaka ? 
- i kito z nich nie dairzY go 
s)"Z'qpa1lią? Mało komu jednak 
w:Ladmlo, że JEt;.t bez w~ienia 
najda.wn.i.ejszym praco.wnikliem 
sądowni.ctwa w naszym mieście, 
gdyż W\S.tąpil do służby jeszcze 
za cz.asów carsklich, l!icząc :z.a­
I~ 18 lat. Jak do tego do­
szlo? Zwyc:za)nie, ale inaczej, 
niż d'Lieje się to obecnie. Wax­
to więc to opisać. 

Jan Trzeciak urodi:zlil się na 
Barw.ilnku., w liczneo rodziinLe (5 
braci, 3 Sliostry, ojciec. matka, 
babcia). Ojciec jego, Wojciech, 
był za1lrn.ldni.onY w zaklad2iie fir­
my ,,PnedsiębiorsbWo Kopalni 
Marmurów" przy obecnej ulIcy 
Sc.iegiennego, nal~yn\ pod.ów­
c·zas do M. Koz.lQwUna i J . Fi­
~owskliego. Jako polerownik 
mannur-u za.raOiał rubla ttLien­
nie. Ozy za 6 rubli. tygoóniowo 
można byJ,o utrz.yl"BaĆ rodzJnę z 
U osób? 'I1mediak twi.ercJzj, że 
owszem, ja mam wątpl!ilwości, 
ponieWaż, jak WlCZeśniej oG nie-
1ft> slyszalem, on sam zaczął pra­
CQw.ać w t;yornże zaItlad'.zie, gdy 
O6I.ągnąl 12 lat. Uczył • tyako 
prz& 4 lata, naiPierw pmy u­
ld.cy Leonarda, gdue nauczYcie­
lem był p,an ~orz.ewslti, po­
tem w Istniejącej jeszcze szko­
le StaszIca naprzeciwko po<:2ty. 
Z okre6u tego Tneclak wspomi­
na slrajk SZlk;oIiny pra~­
nie na fali W)"6tąpia'l dzieci i 
mlacnlW.y WI całej bylej Kon­
gre$ÓWl:e, kSedy to \JCZiJlioWile z 
inspiracji socjali6tów w roku 
1905 walczyli o wprowadzenie 
do nauczania języb polskiego 
w mie)lce rosyjskliego. Jaś 'nrze­
aI.ak z kolegami, walił pi.órni­
kll.em o ł8lWk:i, Vl'}'krzyki:wal : 
,.Precz z caratem". protestOiWal. 
P8IIl Grzegorzewskii rozpu8clł 
ni5!orną klasę na trzydniowe 
wagary. 

~ rrzemlanv 
Im 

z raptularza 

Długi żywot 
Świętosław Krawczyński 

U Kaz.lowicza C:Wopiec zaczął, 

}ak ojciec, od polerQwania mar­
murów, pwneksem, szmerglem i 
do połysiw jakliDlŚ i.óttyrn prosz­
kiem. Ob'z.ymywal za to także 
rubla dziennie, a jeśli robił po 
fajrancie pczez 3 godziny, to 
jes.zo:ze pół rubla dodatkowo. 
Czasem wypadało ł 9 rubU t y­
godIniówili. Poni~aż Jaś był 
pojfJtiny i praooW1i.ty, dopuszczo­
no go po pewmym czasie do !re­
zerki, l'n8SlYJ/lY, która rżnęła z 
rnannuru płytki. Właściciel go 
polubił, por,IlWoUl spać w swym 
doroo na facjatce, prr;yulal o­
biady WI kudmi. KUlCbaczy1a u 
niego Katarzyna Jopk.ilE!lwicz.. 
wOOwa, matka 2 cerek. Z jedną 
z nich Tneciak p6fniej s.ię o­
żenił. Gdy więc w roku 1912 
owa Katanyna zmieniła praco­
da.wcę i zaangaź.owala się do 
sędziEgo Oklńa){Ca, Rosjanina 
(nie m}IDć 2l popularnym W' Kiel­
cach adwokatem Okińczyeem!), 

poparła u niego ml~ taJe 
sk:ut.ec:zn.ie, że ten niebawem zo.­
stal zalnJdbiony jako womy w 
i nsty.tucj i sądowej, zwanej o!i­
ojainie ZjUldem Sędziów P<*o­
}I.\ kitóca mieściła się w glów­
nym, kontowym budynku na 

posesji K;m;cha przy Kt-akow­
skiej rogabce. Z okien obecne­
go mieszkania Jana Til"Zeciaka 
na p.iętrze w domu nr 35 przy 
ulky Sciegiennego widać ten 
b~ek, jak na cH.onL 

MkxI.y człowiek. dostal przy­
d2iał do prezesa Proz.ocowskie­
go, który mial duże wymaga­
nia OSObiste od woźnych. Przez 
}ego ręce przed> Trzeciakiem 
przewionęło się pięciu czy sześ­
ciu, żaden jednak nie zadowolił 
bi\l['okra ty. 'l'rzeba bylo boWli em 
dbać niJe tylko o spcawy unę­
dow~ lecz także o jego śnia­
danka, pry.watne mieszkanie, po­
rządek w gabinecie i tym po­
dobnie. Trzeciak zasłuź,ył 50bie 
niebawem na pocbwaly prezesa. 

W lecie 1914 roku carscy 
urzęd'nicy opuścili Kiel­
ce, kitÓl'e dosta-ly się pod 

okupaC'ję austriacką. Sądownic­

two po)skie powstało dopiero w 
roku 1917, oczywiście, zrazu dla 
mniej Wltimych procesów, ponie­
waż te bardozliEÓ ważne w dal­
szym ciągu były rozpatrywane 
przez sądownictwo aus.t.ńadie. 

Sądy te U'e6ztą miały sioedz.lby 

w b1iskim są.s.iedaltwie: - są1i 
aU5tńaC'ki zajmował budynek 
"naprzeciwko park!u'.' T przy obec­
nej ulicy Swi erczew ska ego, gdzie 
mieścił się carski Sąd Okiręgo­

wy, sąd polski zaś objął budy­
nek. s2lko1ny opodal, ten sam, w 
którym uczył się nio~'Yś Zerom­
ski, i W1 l<1tórY\IT1 jest obecnie bi­
blioteka pedag.ogiczna. 

T1"Zeoiak peł!nilł służbę w tym 
polskim sącWie od pierwszego 
dnia, to jest od 31 sierpnia 1917 
roku. Dostał się za poręką ad­
wokata lrudwika GTiina, k.t.óry 
był popI'Zednio s~ą hipotecz­
nym. Pobory WIOŹnego wynosiły 
wówczas 100 koron miesięc:zmie. 
co staJ1ow'ilo z.upełnie przy~~ 
te wynagrodzenie. Z dokumen­
tów ()S()tństych, kttóre emeryt 
do tej pory przecho~e w i­
dea.lnj'lln poo-ządku, wymika, że 

od 1 lutego 1919 roku podniesio­
no mu pensję na 300 koron. W 
styczmiu 1920 roku zarabiał mi~ 
sięcuUe 460 marek. Później już 
trudno było się rorientQwać, 

gdyż wynagrodzenie rosło lawi­
nowo. 'Drzeciak bral coraz wię­
cej zalicr.el< na coraz poważniej­
l>-ze kwoty Inflacja! 

PierW\S.Zym prezesem Sądu 0-
kręgowego w Kielca.ch był sę­

dzia Zygmunt Nowicki, 1000-
wilec, po1i.gllJta, WIladający po­
dobno 10 jęz.ykarnL Po dwu la­
tach pel.nierua funkcji został on 
mianowanY konsulEfTl poliskim 
\lO ChiC&gCl. a po powrocie do 
ojcZ}'!mY wybrano go senatorem 
z M iechow9Uego i OlkU6k.iego. 

Dopiero v.' roku 1922 Sąd O­
kręgowy przeniósł ' ę do bud.Yn­
ku .,napru!Ciwko parku". 

Wedle 7rzeciaka polski Sąd 
Pokoju ~enial kilkakrotnie 
sie<tziOy. W roku 1917 mieścił 
się w Zamku, w lewym le80 
skT7.YdIe, wysuniętym przed wię­
z\enje, pootem w MCYnie pose­
sjj na rogu Sienki.e"" CUl i Plant, 
,potem przy Sienkiew' cza pod 59 
albo 61, wreszcie przy Krakow­
skiej rogatce, gdzie został prze­
mianowany na Sąd G .. ~ i 
pr7A!'tl'wal okupację. 
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M imo ooiemdziffii-ą,tki na 
karku, Jan T rzeciak ma 
znakom.1tą pamięć. Ope­

ruje faktami z ÓZIi eciństwa i 
młodo6ci treściwie, wprawnie, 
ściśle. Mówi na przyklad, że ra ­
zem z n im do służby w Sądz:e 
Okręgowym w roku 1917 \\" stą­

p iui woźni: Kosmala i Stl·ÓjWąS . 

"A Błoński?" - podsu\\·am. "Nie, 
Bloński nastał później" . 

.::akie były obowiązki woźne­
g~ sądowego w owych czasach ? 
Trze~iak '>:stawał z łóżka co­
miennie o god.zinie 4 i zaraz 
udawał się do pracy. Sprząta ! 

5 pokOi swego \\· ydz.~alu c)"w!l­
n ego, w zimie pali! w 6 pie­
cach . Żeby napalić w nich. trze­
b a bylo przynieść węgiel z piw­
n icy, nar.ąbać drzewa na rozpa ł­
kę. v.-YSllJSzyć tD (trzewo pomię­
my piecem a ścianą. P o roz.po­
częciu w'zę:iowania o godZinie 8 
przez sędziów i sekretarzy, Wo:Jź­
n y musi a ! przygotować posie­
dzenie, jeśli na ten dzień było 
przewi.dziane : - zadbać o na ­
l.eżyty wygląd sali rozpraw. prq-

• nieść akta, położyć na siole sę­
' ó.ziow~.kim, przypiąć do drzwi 
wokandę, a przede w szystkim 
spelni ać dyspozycje sędziów i 
podczas posiedzen ia, i w przer-

. w ach. Należy pamiętać także o 
tym, że dla wszystkich, którzy 

' prz}'by \\'ają do sądu - stron, 
' świadkó\\-, ciekaw~'ch - głÓw­

nym i najważn~ejszym informa­
torem jest woźny. Ileż to wy­
maga takt~ Cierpliwości, spo­
k oju i c, 'lno\\'ania! 

W dni, w które nie bylo po­
sielłzleń, woźny mial je-:;zcze wi~­
cej roboty. Ro~mosil pocztę po 
urzędach za po~wito\\'aniem w 
s pecjalnej książce. podsz.ywał 

a kta, numerował je, dostarcza! 
~e sędziom do m~e~~kań, a prze­
cież rozsypani byli po w5zysl-

' k ich kieleckich przedmieściach . 
Udźwlguł Skę, umęczy!. Najgo­
r zej przy ro7oprowadzan:u wez­
wań sądowych. Wyobraźmy so­
b ie, że obchodził te Baranów­
k i, S ieje. Herby. Czarnow)', Ce­
g ielnie, Kawelczyzny p' echotą. 

' bo nawet roweru mu nie przy-
dlziel()l'l(). Bywało równ:·~ż, że 

' ~eźózil czasem daleko umyślną 
podwodą, by załatwić to. czego 

. POC2lta zalatwić nie mog.la, czy 

Literacka 
geografia 

R ieleccz).)'zn~ 

Z arzqd Kola Przewodn'_ 
1u:w Sw'etokr:,,~ldc" 
.fledzi z zol terc$Owo­

n i m artllkułll zam ""SZC%(l ne 
w LlIm ~egionalnvm piśmie. 
chciałbym rÓ1D1'lież, abv «rtll-

rLie pohrafila. Tak doręczy~ we­
zwania na rozprawę około 100 
mieszkańcom Gór PińczowlSkich . 
gdy kilkakrotn ie POlj>I'Zednie roz­
prawy były O<!rac7..ane, i sąd u­
znal , że jedynie T rzeciak da so­
bie radę z opornymi i srprytny­
mi p:n,wanymi. Powódz.two prze­
ciwko nim wytoczył niejak.i Ra­
b:''lowicz., .. daś<:iciel mlyna w 
Sitkówee . 

A dyżury nocne? - Och to 
oool:my ro~dzia ! w życiu j ana 
Trzeciaka. Ponie\\'a ż w Sądzie 
Okręgowym pracowala 4 woź­

nych, na każdego z nich wy­
pada ł dyżur co czwarty dzień. 

Pełnili je z karabinem, pobra­
nym z kasy sądoowej osobiŚCIe 

pod kon iec urzędowania i zelo­
w anym następnego dnia rano. 
W roku 1918 dyżurny Trzeciak 
użył Lego karabinu dla przepło­

szen ia rabusiów, ',tór7oY ~wnej 
nocy nad ranem dostali ię do 
budy'nku sądu, prawdopodobnie 
dla ogołocenia kasy sądowej z 
\\' ar!ościo\\TCh do\\'Oo:!ów rzC'Czo­
wych. Szl i po omacku. po śc:a­

n ;e, potrącili spluwaczkę, kt6!'a 
padając \\)'dala brzęk. Trzec'ak 
n;e\\"iele się namy'lając str7elił, 
za n im slrzeliJ dozorca Pal i­
mąka, Złodzi eje uciekli na plac 
kolo cerkwi, która stata ",''w­
czas na obecnym kwerze Ze.. 
rom:;k ies!o. Żandarmi au~lriac­
cy wy\Skoc7yli ze swojej kwal{'­
n', PQcz.ę1i szukać, nikogo nit' 
schwytali. 

P odobny przYPadek \\·~·dar7.y ł 

s ię potem WOŹne'T!U Ko.~ma1i. 
TE'n jednak przesll'as7\'ł s:~. 7.:1-

c7~ł krzyczeć: - "Bandyci !". 
Ra bllI):02 zwiali. 

To, co prz~,f .lczum to tylko 
n ieznaczna cz~ść opo" '~"~(., Ja­
na Trze<::.aka, C/.!o\\'ieka, któr)' 
w sądzie kieleckim i dla są:lu 
przeży ł całe ~woje żrcie. Ze 
swojej skromnej po7.P;:ji w ri.n n -

P;O widz:iał wiele, zapamiętał 

w:ele. zoo ie.l(trw:7.0 \\'al \'.' ~?Ie. 
W relacjach j<>~o. bow:e:n. znać 
dążnoM do wicrne~I), n!e 7..abar­
w;onego stronn i<:7.q oceną od­
twarLania {aktów. Ta cecha je:;,t 
do~trzegalna zwłaszcza w notat­
kach dotycząc\'ch p:er\\'sZ\'ch 
m'~'<<;cY po os,,"ob():lzen!u (rol( 
1945). PO<!am wybór z nidl w 
naGtępnym "Raptularzu". 

hlll te we wla§ciwll sposób 
infonnou:alll społeczeństwo n 
historii i teraźniejszQ'ci re"iD_ 
~u świętokr:lIskiego. 

ZamieszczanIl 114 ostatniej 
ńT01'Iie Cllkl art11kulów re­
daktora Staniswwa • fijasa pt. 
"Literacka Gengraf'a K le ec ­
CZYZ1łIl" tA> wielu u::lpadkacn 
podaje błędne informacJe. 
ktwe niezbllC dobne huiad­
czq o znajomoit:i regtanu a 
przJlklad u· nr 6 5 Op J( t u:n 
l~e7łCdllktllńskie zalo"l) c przez 
Oblatów z fon C no w 
l polow 'e XII u·.... - dziw­
ne, że Oblaci fu dou'ali be­
n dllktllnom op~ctwo . .J 6!no­
barnkaw I kolr ół oonlJW!c.onll 
przez Ja17ił'Uę" - gdzie OTok, 
a kiedll JogicllQ? W nr 7:4.6 
.. Dal' arooow na jubilt>1J z 
50-lecia pracy pi rskirj Ił . 
Sil.'1l1cfcwic;;a" - w 1900-
-1901 r. 11_ i_'d w1cz m al 
55 lat - UX'ze§nie zaczqł pi­
SilnI tro! 

Akcia Ił Ciekoty" 

Bogdan Pasternak 

J 
echa lem bez przekona­
nia mowi Andrzej 
Patkowskl. Wypchnięto 

nas z hufca, po"ieważ 
brakowało ucze"lnikOw. Koledzy 
żartov. al.: .. będziecie haro" at". 
M.t:liśmy wtedy nicwc "ole lOiny. 
l je:iZCH' ten deszcz. Po przyby­
ciu na m ot'j,ec 1.1częlo Się roz­
b,janie obozu. WSl.~i/.ie mokro, 
kałuże wody, śli~ka glina. :'ogo­
da niczego nie oh:ecywała. Je­
dynie wygląd kad ry podno ił na 
duchu. prawie rówieśnicy. Nio! 
zadz:erają no:;a i pracują razem 
z nami . To bardzo wai.ne. 

W trzydzie'lolecie Polski Lu­
dowej harcerstwo Kielecczyzny 
przystąpiłO do budowy w Ci('ko­
(ach stałej bazy obozowej, Domu 
lIarcena, który będz:c nosił 
imię Stefana Zerom ·ki('go. pa­
trona Kieleck iej Chorągwi 

Zw.ązku Harcer twa PG!sk:ego. 
Akcja przyjęła nllzwę "C;eko­
kot\' - 7-1" i przy ·tąpiono jli7. do 
bedowy ciJ'6~ Cooz-yna-Glekoly, 
Ciekoty-:\ola. ł6w. 

W b:eżącym roku pnypada 
11 O rocznica urodzin wielkiego 
pi:arz8. N!e można było wybra~ 
lepszej daty na rozpoczęcie prac, 
których uwieńczeniem bt:dzle 

zRIany dom postaw:ony obok 
"domowej góry" Stefana Żc­
rom!>kiego. Pi arz spędził lam 
dz:eciń -t'l"O i młodość. a prawie 
cc.lą swoją twórczość zw·ą1.ał z 
krajobrazem św!ęlokny,skim. 

To przllkładl/ z niektórllc/1 
"aset, a jest (lich przl/kl-:ułó", 
więcej. Może redak (,T ')Iani.~­

law fijas oprócz powtlł\lwa_ 

nia się na slL'oje U:\ldotcrtic­
tu:o "Su:iętokrz\I kic Szlaki 
Literackie" zechcialbl/ zaj­
rzeć do malej k 'ążki pt. 
"Wo,l!wództwo kieleckIe 
przltu:odnik" A. Janl"ou'skfe­
"O iW. Sadow.kiego tr.łlda­
nt'j naklGdem u'lIdau'nkhra 
Sport i TurllIftlIka - W7rsza ­
wa 1973 - c Ił'l 42.- zl. 

tomu Tladzi ję, ze S:tll!mr_ 
na Rł'da 'C' a prz JJT()u~i 
t.c'aiciu;q korcklę i Ul PT::-tIIJZ~ 
loki o na ZJlm T gionie za­
mi zcZlJe ędd w!od"fY'to r{ 

l inJ(Jf'l1l4cję do rc cZlI złe 
ale Z01.lue tolaścitce. 

Z poważaniem: 
Pr "Cli Ko 'I 

Przetlloonfk{no 
Sw:ętolcTz;,tsklch 

OD REDAKCJI. D:it;kujc­
mu, Postaramll się, 

Idea budowy "Domu 2 pZ'om''; 
ski('go w Ciekot ach" od dawna 
kiełkowała w środow sku kI -
ieckich działaczy, milośników 

tW<Jrczości p isarz. Za\\' ! ąl.ano 
nawet komitet organ'zacyjny. o­
t\\ arIo konto. były już plany, 
prasa zrobiła n:eco . ZUTTl, a 
póbiej w~zy ko ucichło. Komi ­
t Et podobno sam si~ ro1.W ąza t, 
p:en:ądzc na coś prze7.naczono, 
plany poszły do archiwum. a VI 

C:ekotach plan!ki postanOwili 
zbudować... wielką zaporę wod­
ną, aby zalać pam!ęc o Ztrom­
lik im. 

Jak to było naprawdę l:-udno 
s:ę już dowi"d7.!(,ć. Różne plotki 
krążą i p6łgęl>ko\\'e uśmh:chy. 

J szc:ze teraz mow!ą pon,ektó­
rzy, że zalew b~d1.!e budo',l/any. 
Dobrze, że ludZIe roz qdni n ie 
w: tlą 1<1 te brednie, :1 harc: rze 
pos:anowili budow {: "szklanY 
dom". Mają w tym względzie 
poparCie ~polcczeń lwa j wład~ 
pol. ycznych województwa. 

C:ekoty lo kaw' lek pic:;'nego 
terenu. Po Do! nle \Vi/kow­
sklej hula ŚW ęl krzy ki wiatr. 
"Pu ::c::a jest niczlIJCI nie 
moja, ani twoja, anI Tlasza, jeno 
boża - święla'·. R1.cczka CZysta 
jak łza przecina obóz harc"rski 
na dw;e polowy. Warta s:oi na 
wzg6rzu, żyto numi i nie ie pod 
oam:oty zapach chleb:.. 

,,'a obozie w CIekolach każdy 
ma prz praco'~'ać dwan8.Śc:e go­
oz'n - powiada • tlro law Pią­
llk. Robimy wy'c!"\ - k:o wię­
CEj. Drużyna z P;nczowa p·E'TW­

sza przekroczył normę i wy­
kopała 142 metry ro· ... ·u. Za dwa 
dn! nowy rekord u "tanowUa 
dwudz\ tOp! ciao obo ... :a dru ­
żyna u Staraeho \ic, kt6ra wy­
kc.;>ała \84 metry 1'0\\ u w cIągu 

CZ~ t ch godzin. T 'cc. rekordu jw 
n!lń z J lurnu u n.e pob·l. 

F f"ze m I a nv · 
I · 
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b icje związane ze zdobycie m p1a­
k ieik: miaty bez wątpienia 
wpływ na pr <! i aktywność 
:szkoleniową mlodzleży. le w 
C iekotach sPOtkałem rownJCz 
harcerzy z odznakami "Hvnoro­
wych ObY""at~\l Fromb:>rk:a". 
Tam też pracowali soEdnie i 
w -pomi nają a l,cj~ •. Fl'oomtnrk 
- 1001" z rorrzewnienicm ! du­
mą· 

"Moim marzcnipm - m.iJwi 
Malgorzala Tarabuła jc~l przy­
jechać u \v przy złym loku, 
budować .. Dom Zeromsk:c~o", 
olrzymać plak .etkQ. a póżnieJ 
honoro ...... e obyw'1\d,two Ciekot. 
Kiedy prą jadę za dwadzie:kia 
lat ze swoimi d7.:ecml - mó\.1j 
pół żarlem pól serio - to poka­
:i~ im, za co olr ~ymałam hono;,{)­
'\Vą odwakę. Tak :;obit, marzymy 
po w ieczorach - v.:yjaśnin 
i OPO\\ lad<\m\' r,')i;ne glupc,.~w·\." 

"To wcale n ie :::łup.,I\\<\ - bu..n­
tuje s:ę koJt'żanka . Popieram ją 

i zaczynam wic!'?y':·. że harCt!rzc 
llibPl'U\\ d~ zbudUiją Len dt>m.." 

T l"goroczn a.kcję "Cieko­
ty - il" " ... planowano na 
1200 o';f}b. PI' f.yjechało na 

J turnus 550 harcerek i harce­
l':o~y. Mimo dC'ZClU. błota. pracy 
h'udno im WYJ chać z C:ekot. 
K om ndant ak 'li Stani"taw 
K urcman m,'IW: o kłopotach. 

K iepska pogoda i trudno ci w 
d ogadaniu się z pn:('dsi~bior­
stwami dl'Ollo'.vymi. Byli pierw­
si. z ich błędów można będ!ie 
\lo yciąg,ląĆ n.lukę prLY opl'a 0-

'ywOlniu pro~ram:l waka('ji 011 
la:.·\ pfl.y~łt' Już teraz stwier­
d zono. że n .cla lwo jt'~l po;.:odz:ić 
kurs drużynov.;ych z zada liami 
p l'ogramo\\ ymi obozu zloltalizo­
W!lne~o w Cic-kotilch. Akcji nie 
należy wiqzać z kursem dla 
funkeyjnych .. J.j zamierzenia ,.;ą 

d o,yć ważny'11 i i$tolnym pro­
gramem działan'a wycho\vaw­
f: ze>go i jednocześnie k u:' m 

hme r k i j aktJ:Wności. Wir.-tej 
nic Ir cba. 

".Jestem pierwszy raz na obozie 
- mówi inna harcer k . - I me 
Wil"L~i ... L.lm nawel, jak się nan'blnl 
rozbija. S:edem razy pnj!:Jowa­
lam, aż się udalo. Byłam zła i 
przyr::l'klam sob'f'. że t już 

pitrw~LY i ostatni rar.. TCiI'3Z 
z'mi-cnibm zdanie. Druhna Ba­
sia Barwieka dcp:cro zdała ma­
tL:,!'Q, jest prawie na:;:q ró­
widniczką. ale imponuj~ nam 
po., la wą. wytrwałością i kole­
żdlslwcn\. Pracuje r~lzem 1. na­
mi. robi lo samo co i my. tylko 
lep:cj i jeszcze w nocy prlY~o­
towuje ~ię do zajęć. .Jesleśmy 
spravv'il'dl'we . nie możemy kwę­
kać." 

W ~łowach inslruklor,kic!1 ry­
suje S 1(: obraz calego przed.aę­

wzięC".a. Siedzimy przy ogl'isku 
n Rados!owej i rozmaw Iamy. 
Nie jp~t łatwe zbudewać szklany 
dr!m . M,lsowe uczestnictwo 01'­

r.·1 nlzacj·; w akcji , .Cie~.,.ly" 

wcalć nie ułatwia zadama. 
Dom Harcerza me.lllotly :z-i:rudo­
wat': p~lIi~two. ale harce'n:e chcą 
p",.bowa'; ~ami s\\'o:eh 'ił. Przc_ 

ci z ma to być ich dom. OC7.Y­
\V IŚC:~. bez pomocy pańo;twa by­
ł< by lo przed~ięwzięcie niez­
miernie tl·udne. ale władze o­
biecały pomoc. Ha-rc rze za'; hcą. 

d '~ jal<: !1ajwięct>j. mi~' przeko­
nal1ie że to oni b yli trwl1em 
zamienen ia. 

W oJ....e.·e zimy warto ZI)~­

nizowat kurs harcmislrzow,ki i 
jCl;7.cze raz prLemyśJcć w_ z)"oUt\} 
od początku. OpracowaĆ' _. C7.e ­

gólowe zamierzenia w oparciu 
o doo1A.iadczenia tegoroczrrej ak­
cJi. prawa bo 'iem je, Ł godna 
:-c.zw~i i wysiłku. Można iąg­

nąc w: leo bo zamiar jest p;~lmy 
i zapał m}odz'eży imponujący. 

" iklJgo nie kocham - pisał 
Zernm,.ki - Ci('b~ jt>d.n'ł kochcHtl 
clU!i)lItJla. rod.zinn.a zi nio. Bqrl~ 

blor;roslawiona. sh»61'Z/l1'UI. !na 
nas. abyj wspiera/.a dus:= 1IilSZ'/JCn. 

słabość, abyś ptYwięk ·.::ala uczuć 
malość. piękna, dobra, UlIU!(}­

wana. karmiCIelko ziemio" _. ,,\iV 
u zach nwich tTwa szum tw6j 
lesie dzieciństwa m~odei;ci. 

Przebiegam w mur:erliach w y -
1!tos1e góry moje domowe : Ra ­
d{J.~tlJU'ą i Kam.ień, Łysicę, Ły ­

siec. Stra leczoną, Bukowa. Klo ­
TWU'l!. Stró::ną oraz wszystkie 
dalekie sIOstrzyce". Jego milość 

do tej ziemi budzi wzruszenie i 
szacunek. ln<;truktorzy harcer­
s..;y świetnie Lo przekazują. mlu­
aZl\~zy. Og!li~ka harcer,;k:e z 
ga ... vędam!, pieśniami. zawo-:ly i 
zabaw służą harcerskiej idei 
".ychowania przez działanie. 

S
tanisław Radek dopiero 
wrócił z pracy i pOkaZUje 
utytłane lA.' blode gumia k i. 

O Zeromskim słyszał, a jakże. 
W domu opowiadali o sadZ'lwce 
koło dworu, Po której j eżdziło 
si~ zimą w drewnianych bulach. 
Żeromski bawił się z wsiowym i, 
a późn!ej chodził do szko ł y w 
P~anlch. Więcej - powiada on­
może powiedzieć Karyś Jan, naj­
slarszy człowiek w Cieko tach. 

Idę do K al'ysia . Mieszka pod 
~amym la ·em. Lipiec ehyli się 

już w drugą połowę, a na łą­

kach mokre kopy g.iana- i żyto 

j,,"ttze zielone. Kary la spotIrn­
lem na m ied'l..v. Ma już 85 la.t. a.le 
trzyma ię mocno i ene::-gicz­
nie zamiata ko ą po WYbujałej 
tra\\.rie. Żeromskiego n ie pa­
mięta. ale slarsi bracia o n'im 
opowiadali. Ziemia w Cieltotach 
od pOlllrstania należała do car­
skiego genera ła. Ojciec Stefana 
Żeromskiego byŁ dzierżawcą 
dworku. Pi arz jest durną tej 
malej wi ki. bo ktÓŻ by o niej 

ty zal. gdyby nie jego książki i 
sława jaką zd hył włada-jąc pió­
rem. 

... 

W~tam a.o <>b~łZU. Z dalalta 
n ies4e ;-ę har cerska pieśń: 

Tyle- 1UŻ pieśni wspanialyctl 
złożono 

Nasza scę z mmi nie zmieTZy 
C hcemy. zaśpiewać serdeczną 

~ i. prostą 
Pieśń świętokrzyskich 

haTcer~ 

Przyjechali nowi. P ierws<:e o..: < 

krzyki, pOSZUkiwania znajomyc~ I 
Stary turnus ma przed sobą tyl": i 
ko drogę powrotną· Liczą już' l 
tylko na przyszły rok, bo znów. 
chcą si~ spotkać na harcerskim '! 
szlaku. 

W namiocie komendanta leży'~ 

na 5tole wielka księga. Jest to ł 

kron ika. kt0ra otwiera początek·l 
akcji pod kryptonimem ,.Cieko-: j 
ty" . Na ostatniej stronie kroni ... J 
kan wkleił już meldunek z da~ , 

tą 15 lipca 1974 roku.. Czytamy'; , 
w nim: .. M y, członkowie drużyn 

Hat'.'~ rskiej Służby Polsce So­
cjalia~ycznej Kieleckie j Chorąg~ 

wi im. S. Z'eroms kiego, uczest"j 
niczący w I tuTnusie akcji "Cie-' 
koty - 1<1" meldujem y o zreali~. 

waniu pierwsz}'ch prac przy bu- i 
de wie dróg Ccdzyna- Ciekoly ł1 
Masłów-Ciekoty. W ciągu 4784 ! 
godzin wykopaliśmy 27~ mb,; ; 
rowów pnydromych. splan~ \ 
wa.łiśmy 4910 m;! ziemi pod ko-\ 
rYta I pobecza dróg, załadowali": , 

śmy 102 tony niesortu, rozłacl'o..: 

waJiśmy 60 ton l'Iiasku. wykona­
liJimy szereg innych prac ziem­
nych pod budowę j~Di. Wy­
pracowane fundn~e przekazuje­
m y na konto budoWll Domu 
Haret'rza w Ciekotach" . 

Po tn:cch dniach pob y tu vi 
ha.cce1'skich obozach i ja nie 
mam ocholy wracać d o mia.>-ta.. 
Dobrze t u z wami, nawet wtedy. 
kiedy deszcz pada i zimno za­
glap pod. cienką płachtę na-o 
miatu. 

BOGDA PASTERNAK 

lot. A lll'O;eft 
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J W3l1"óinienje w Joon1wrsie .. Przemjan", 
WHZZ oraz W.Y44zi<łłów Kultury Urz.<:­

dów Wojew6dzJi iego i Miejshiego 
w J(jeJ.cach. 

" 

Droga 
Henryk Kawiorski 

N 
aucLycielc t.rak~ > .... ali Tomka Ll'liW~ n.ł 
~pe.\:ja.łny,-,h v.:arunkadi. O~l tyn1CLa­

se-m zawarł bliższą lnajvD)~ć z przy­
głuchym Kalegą, SlJt'haJlki",rn i pło­

.mie-ni~towłol>ym Czubaią . Byli silniejsi j bar­
dziej :!aradTIi. Kor.zysta3uc zootat nkh dni 
~hEldzącego Ia.La gromadn ie wybierali ię 00 
lasu. na'l1 rzekę, w .,anJ;ie. skic" doły tub za 
.,PO\ \ '!.antzy" ugGr. 

Tomek: m.vślał o swojej rodzinie. Odkąd 
p ami-:t.al , nie wiodło im się najlepiej, w trój­
kę u~rzy;nywali się z tego, co zan~bił ojciec, 
który zamia.st zbijać fortunę, tygo-cinie i mil'­
siąee 'pędzał na zebraniach. rozjalAlaeh po 
powi-ede, wit'ea h i naradach, a po powro­
cie do oomu z drugiej wsi, gdzie jak raz z 
~iJof m bu-dc)V.·ał remi l!<: ':rażaeką. z nie ta­
'jon~'m en~ul-j;:.zml.lm pl'l'~'~iadł !ę do kartofli 
2 ~sia-dJym mlek'lm i pod nie, 'o'a wychwa­
lał \>rawdziw,e t\';;paoiały smak tych po~aw. 
1: ak było wieczn1e, na każdym nowym 
mit'jsl·U. ,'hoc prze<i pr ·-t'no"mami obiecywał 
. nie raj'kie ja-bŁ~a i n ·ki płynące m.iociern. 
Ale tak widocznie mU!'lalo byt'. :-la pewno 
ojciec miał swoje rac'e, że Po&tl;PO'I':ał 00-
m:ennie. nru'ażał się na kptoy i aiech<;ć, 
zostawiał żonę i dzieC'ko własnemu lOio,,"-1. 

Późną nocą. ponad rozg'\\'ar ..... iatru w odar­
tych z liści gałęziach, szmer ct",:,7.C'lU i hurg:ot 
ociera Fłcej się o mu!' naderwanej rynny, 
w~ niosło się nierówno~1Jcrne ~ranie silnika. 
Halru; był niczwykły na tym od :.Idzi ! Torn~k 
na ychmia~ otl'ząl>!lą1 się z roze.·pania. :Mar­
ta zapaliła ~ln..,ierczącą lampę. 3l'j blask 2.a-

koły~ al 'j w cz.aT1'ł~h -:y 

- Pomaj towarzYS4a Radło - po\\ied.Uał 
P w<'r w kudl:ti. ByJ zaz.i 

ł miał mo 

aly 

skJepu? Nic tu nie m a , na et ch~ci, żeby 
z.m ·eo.;ło. A1e t:1i~'ci muG..<} SI ZP.3 t ŻĆ 

i WI musi s 2rr:t"n c , cl!.oua' bym m :al 
Zi l"lffiię z po!ad r-.a,;"yc i \\'1llebOf:ł'Je~' v. /.y \'ać 
ludzi do robo'~! 

RadIo lakże na,l,yl.ł i. nad lohm. Mo­
~oLanni bLu';{al b!_H~Hl dlo.rJ;ą o \ N' .. !\,' i 
szepl<lł: 

- W poj('dynkt: n:'" d~i rady . zarŻnil'l il' 
sj~ na srnierć Za"anlJ\\cic ~it .. J:ll{ ma)(-:ll' 
z ludirni \\>pólny j.·.~~·k. Od h·go tr .. e \)a La­
c?ynać. Z ni:n i nl'~ [.-ljU! t' tak la!wo. ni<? oli 
dziś znam t~ wit·ś. Tu Ojl'!l'C s~ no" '! )II'7y­

'ka zywał. żeby tylko o -woj(' 5Iac:. o nkz) je 
wit;-eej. I jak7,e .! :!!."),! :a< .l na<:ł3! - wzru­
s zony wytarł l!<Irb",:y no;; \\' I;ra<.-:ia~tą C-:>'I­

stecz,kE:. - Zt '!\'OrL.".sm~· "ową v.ł·cli,'. to­
warzYSLu Lelh" at tu \\','.aJe jf"Sz<{·I.f:' nie z.na­
czy, że \\'liZySCy \\ :eo;r;l, Ja/~ j~ pOJmowsl'. 
W k.6l.kim le-:-m!:l e tn~-rlr.C) -i"\1;un ii' swi,oo­
mo,;t:, Cl~l>tO ludll(' z rVLp~{lu ipz 'yc~aJnl 
są inicjatywy i 'la"Lym za-dani(.'m )t'st id! 
przekonać, że ~'l 00 niej .7.cu'ni. 

Tomko\\:i milo ,,,al~ ~ir: pod prz~tulnym 
okrycit'm . :'Iiad ran,:TI pne!.)udr.:ł l>ic: po\\'­
tórnił>, kie-dy w !Jarku 1><:1<10 i l .'aliło sfe 
drze\\\) . Radło jui odjN'!:<lt ~ a ~tolf' .Ialy 
talerze po ja;"'ani(·y l szldllnki. 

P 
o l -cja.·h CI.ubaja zapro'Y.'ad<l<ił kolt'­
gów na ukryty w glc;bi pa.ku !Ja c)rek, 
który p17.Y\Xlm:nał wy!<>nl<1łc'l!o T. 'w­

ro ' 'i kQla. Tomek ViJvWlt){llinł im o gluoe:h j 
~ian,c " . pod<llcmia'h pajacu. Zgod!lie do­
szli do prlP.>konania. ;i;., warlo Lam pOlS:t;Ol ' ­

rar, a'li! dopiero J(oy Ulmanmieo la górka 
i skryje siG pod "J1:('git'm, bo na n.it-j wz.ed 
wojną staja HrÓi(.ówka i "karb m l 1:0 ać 
sl'h(,,,-any wła"ni(' u-la!. LaLwid było radzić, 
trud.niE.'j kopać ziem:~ WIl'1 w l.warhl ma­
sę. RewitaL d1.\·u oUl.'nnl'l!O wy ;łku byl wi -
.:ej niż mizeroy, wylo.t.('X(·rb·1.i y..dynie slrt.e 
rydla. 

Chału.py I plo!,y tonęłv w nC'IYln, mazi­
stym błoci..:, prl.('waJaJąt,rm się s.trwnien!a­
mi Od pałat·u przer. '" -e'. Dom aoł'y.a nurn­
niaka gin. ł 9ft plątan nip ~ labiryncie .1(>4>ych 
uliczek. odn6g, fUll'tck i sekretnycll pruła­
ZÓ\\-. P iotr Leliwa z trudem, po dłucim i m~­
czą<,ym błądzeniu oónalad wlaśd 'e ob iście. 
Od ka 'zlana przy braa:nie do IUa'ożnika 10-
doły p1"l€dągnięlo drut. do któr~o przy­
twieTdzono na łań IICł'.U zł~ póh,ikzura, 
Groźny szC%c;łt że:a!<'wa \\'rb <izi! w Piotrze 
czujno: Ć. Przy IImął ple C'cI1ll i do dTewnian j 
kiany i zułon,l T«n.ka. P;c y ńCUlną 
metodą skol..'zył Leo!' 'le do gardła, ale t n 

gadki ludowe 

o W g anych 
zwierzokach 

(OPOWlAO MATEUSZ ARCAB LAT 61. 
KUłtASZKOW - 1961) 
o~ 8 . Woj 0dW 

do .:hv.y1u pa'z z~-
v. joro. l> tn: ' .dallo illar' i 

).vzeci\;lo owal poćwórla. 

. w oom po", iE'dział l ryźli-v. · 

D,:r nia . ukrywał, l..e \\,jąl~ k e:-o\\'ui­
,- ~.:Jtoły traoj{l uj ja !to ~lo konienne, t.e -
·ń'a rn_l:-! ~ a~lt·2. 

- Z ~\I(> ną l 'znir:ny bl;o(fować drut::~ 
P:-/~~ \\ C( ... nll\·ja ('. D,tb"o. l. kól;'l'I'C1: ' a.~, y 
kc.nil' JlI ,g n:t> lama.ly. Wylwpie i<; VObol'UI , 
L',.', Li! butiult·c ... 

DUI ?n.ak G,nnl si o fu'ryn~. 'pl l ł r~e 
na ~ .... rs!. da ał obojętno.-«', ~ l:lo~ć w nim 
;-·.piała na L rwe. 

- DrOGO; , pow iadacie'. Cil'ka'\va h~~toria, 
nie<:h mme lkho. A k~6ź: ją b,ózit'. zne-e7.y 
_i!;. rnb,ł" 

- • Iy w zyscy, lo I'hYba 1'1"00 l". 

Cj)łcp,l' s'~ na . mlpn'· Laro ią. ~o ho 
l:-ll·ha wal.y':' t: l~ażdl'go pO!l', a że b> to 
d.o,·,aż pol!. sn'np kumie II:C i p!l'A'h! 
D!!' .lI1:ak s,J!ó'ł rt; c(> j wQ:ł \\' LE.'liwę zwt;­
ion<' ~ n:I.'naw sd LH'n:n. Zdawało sł~, te 
slJuc!lIe na nic:go j' jaslrqb. alt' 'ię Ol -
nO\\:lI. -- ~ikt nil' bl,-dl.il' namI rząd.!!! i ro,-­
ka:t:wał, .sam: · .. ,:!l'm ~. ('0 i jak - Ij;)witdllał 
L n:.td~kitm, dob:tnil' 

P Iot r : Tomek ",ral'ali taplając ~ię jak I!~'­
'i w kJt'istym błodc, ktć,re> zdrad iWl roz­
·t!,!pm\alo 'j!i poo nn"ami. 

prz(·J!rał ... m pierw:.!" ~pol1<anle PO-
w i .. d/.iał ll' smulki"", r :ct r. 

- - j - odr(.('k! Tomcl< . - To nic- był 
ża-d"n m(!',~z. 

'il LI1U~l nurslnJaka. _-Je wk-m, co w 
nim ~i~"Ód I to j( .• t Ilujgor ·ze. 

-- Ale ja l'i<.>bit> znam! 

. 13rta kaLała Tomkowi iiić &pać i ttała 
z Piotrem w kuelmi. l>1acl<IC pr~iła, ilby i" 
!Ju~l"ll. JH'I.'\ lilii wy ichac', d()'(ą<l OC7.y ponio­
ą, bo już brakuje J!'j sil I n(', wów. kar~;~la 
l~, 7. tr' .~tuj· . ię ją ja' lb' dną ol>oblo', 

,'jot- po l' "-·(,j('m« t :m4<'zyl l lnil'nic war­
lu "l 'ainic-j 7,ych naó l)l"7.l·m:jaJql'(' d01na­
nJa orał dojrz("\\'anit' takich sil w 1:zJowit'ku. 

thre dl!ałają ('uda, i "iI w od po ,dednim 
C7.3':C wy<lob :<Ide sl~ Je l. ukrycla_ Lud·,:e 
7.liV. acaj,1 b !! fI.:!k l his1.01 l, CZ 'n1UŻ lw talt... 
I.,eliwa, o ktilrym nikt n!grly nil' 51)'$7.31, nie 
mIał 7,b Idować drogI pr7.CZ \lic ? Ptl k ",-a<l ­
ran I" spilI' l'>ttytichł i 7.akc)f!cr.yl ię Jool>ól­
nymi prll1Jr inam!. Marta ! P io (" byli 01 -

nien! 'rm, ie i rozum.elą, II" buja i 
kochają na p17. kór '<W7.;. !.kim pn!c.-ciwn ' ­
ciom_ 

- P :-z:cif', chłop 'd, :,j mia się O$ypuj l 
- Cz :bala wbił 11." z.l'loae pugó'ka rydeL 

je,( >'ł5'f5 'ego_ K~t pojod ko 'I I grochu. 
P"_ p<>jod mmo. Kot tYL Os'~ pojod ,:ono 
I CJlfiSO, 

Gdz'o bedzies spoIi - pyto ~le p' !> koto. 
- Ja b e spoi w popi u - gada ot. 
- A jo bcde $P~ prz), weńkiu, no $l(6rz. 

:- godo pl~. 
- A Mio IJ~ - P oió:n p;~ j kot. 
- J bacłe spoi no pcxtl ó~u, w rogu, p<%Y 

io - 'cy osioł. 
A ty,' u, gd:' ~i - pyłDjÓltl 

społ W)'I o, no b e -

zbóje., Pius 
ł c:nv ~ 

jego' 
go po 
, Zbójco 

lub młota. Zo oto 
go kOPttDml, lbOj-

ko NICO ił 

kogu' lO-

tu >W04o.' - DcYJioj 

)"S' 

I. 

to! tomU ..o ~. " baby') 

fr~emlany 
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Kopali gorąc2lk.owo, dopókl ostrze nie za~ 
~ytało o żelawe od«teia skrzyni. Łomem 
rozbili przegniłe wieko. Kalega, który zajrzal 
'do wnętrza zbladł j odsunął się instynktov.r -

Il i e. W skrzynce meta.licznie połyskiwały gra­
na.ty. Suchanek stoczył się ze wzniesienia na 
łeb, na 5ZY ję i poderwał się do uciecz,ki, ale 
przygwoździł go chłodny głos Czubały: 

- Zaczekaj. Tego nie moina zostawić. 
Przylezie jaka oferma, zacznie dłubać i po­
frun ie w chmury. 

Piotr i Tomek dotarli lasami i bezdrożami 
00 stacji kolejki wąskotorowej. Ocdągnięte 
welonem mgly słoĆlce wzniesło się wysokO 
i prostopad le sterczało na4 kominem mle­
czarni. Poczekalnia była wąska j2lk kurnik. 
Poplamiony i podarty afisz wzywał do walki 
ze stonką z:pmniaczaną. 

- W wojnę, o pustym bn:uchu, z bronią i 
w pełnym obciążeniu po bagnach i werte­
pach przemierzaliśmy bez wytchnienia po 
pięćdziesiąt ki lometr6w za jednym zama­
chem - orzekł Piotr na skargę syna, że go 
.bolą nogi. 

Miasto podobało się Tomkowi. kt<>ry rzad­
ko wychylał nos poza próg rodzinnego co­
mu. Do czarnt>go auta wsia.<Jal0 rOzbawione 
towarzystwo, ewie panie w futrach. z dale ­
k a paChnące pedumami i dwaj nie mniej 
eleganccy pano\','ie. Blondynka o dużych 

oczach pokazala koleżance Tomka i powie­
działa: "Patrz, jaki ładny chłopiec, chciała­
by m takiego t.ro:lzić". 

Piotr zostawił syna na ławce , a sam po­
szedł do Ril,dl,r. W dziesięć minut póżniej 

.wrócili w szarej furgonetce. kt6rą zostawili 
pned pałacem. ~arla zaprosi ła ich na obiad. 

- Chwali się, że pOdjęliście ten trud, ale 
czy sit: nie obawiacie. że 2 tej drogi może 
nic nie wyjść? - zapytał Ra.cJlo. 
r - Dlaczego, to moja sprawa, ale się za ­
wziąłem i dopóki tu będę. robota musi iŚĆ, 
%; przekonywaniem czy nie, mnie za jeCi!lo. 
Poruszę wszy tkie sprężyny, jakie są, zapu­
kam do wszystkich drzwi, z niejednego pie­
ca chleb jadlerm i stąd ... Nie przegranej się 
boję, ale tego. że może mi zabraknąć sił. 
Są tacy ludzie, którzy milczą i jest im z tym 
w ygodnie. l\I!6wicie, że nie tylko tę wieś ma­
cie na głowie, zgadza się, ale co mnie inne 
obchodzą? Zgoła nic. Tą się interesuję. w 
k tórej miesz.kam. Nie wybuduję drogi w in ­
D ym wojewódz.~w:e, lI'le lu mogę. Tu! - pal­
Dął pięścią w stół. aż się rosół wylał z ta­
l erza. - Bowiem są tacy ludzie, których ży ­
de jt>st ciągłym u""llieraniem, ale ja nie chcę 
umierać za życia - dodał spokojni-ej. 

Na długiej przerwie Czubała, Kalega. Su­
chanek i Tomek ","Skoczyli do piwnic przez 
boczne okit>nko, gdy wejścia z korytaxza pil­
nował służbiście woźny Susłoń. Zsunęli się 
po zwale miału i kolejno przt>kroczyli sąg 
okrąglaków. Suchanek zawadzi! o "f)lyrę i z 
krzykiem bólu u'pc:.<Jł na blaszaną be<:ozkę. 
Przed sobą miej chropawą ścianę z grubo 
ciosanych i mocno spojonych kamieni. Byli 
W1.ruszeni. 

S
Ołtys Du:-szniak miarowo kroczył po 
najgłębszym błocie i Uukł pałką w za ­
wieszony na brzuchu bęben. Nawoływał 

chłopó ...... żeby v,:ieczorem zebrali się w szko­
le na rozmowę z kierownikiem. Zgodnie z 
przykazem Susłoń napelil w klasie i na nau­
czycielskiej katedrze ustawił lampę z ""'Y­
s zlifowanym do białości kloszem. O zmierz­
chu przyszło ośmiu mężczyzn i Leliwa zro­
zumiał, że Durszniak stara się go przechy­
trzyć. :\16wił do zebranych o poświ~cer'iłu, 
samozaparciu, gotowooci do czynu. jedności 
i sile . 
. - Nie mnie droga potnebna, ale wa."l1!­
skandował wsxazując zgarpionych j spo-kor-' 
nialych, kt6rzy mieli dzieci w szkole j wo­
leli n;e zadz:erać. - . ie szkoozi. że dzisiaj 
Ilas mało, niedługo cała wie~ się stawi! 

Durszniak otarł usta i p6łgębkiem przy­
rzekł. że wystara się o trzy po.<Jwooy n3 ka­
mIeń. Leliwa zwolnił z ostatntej lel,cji chłop­
ców z siódmej klasy. Durszniak smagnął ba­
tem tęgie końskie zady. Kłusem wypadli na 
drogę do cmentarza. 

- Tam leży poeta, pisał r6ine dZ'iwolą.gi 
r- krzyknął sołtyS przez ramię do Tomka. 

- A jego co to obch'odzi? - obruszył :lę 
C2JUJbała. 

- Jak to co! Jaki ojciec, tarki syn. Inteli­
genty, psiachmać. n ic nie robią tylko klS>iąż­
ki czytają i z tego czytania głu.pieją. 

Kilometr za cmentarzem były wąwozy. 

Chłopcy napełnili wóz kamieniami i zrzucali 
je u stóp palacowt>go wzgbrza, skąd miała sIę 
zaczyn ać drcga. 

Wieczorem pc·d okapem kuźni snuli domy­
sły. jaka też niespo.dzianka szykuje im się w 
podziemiach, ale żaden nie wiedział n ic pew­
nego. 

T ome!{ wracał zboczem, gdy zafurkotał 

kamień. Ocucił go chłód. Poruszył się. 

Podni6sł głowę, w kt6rej narastał ból 
i jak niewidomy, po omacku szukał jakiejś 

pedpory. Wstał chwiejąc się i zataczając. 

Przystawał co krc,k dla nabrania tchu, na 
ostatek upadł na kolana i na czworakach 
wczołgał się do kuchni. MarŁa skamieniała 
ze zgrozy. Piotr odsunął ją łagcdnie i pole­
cił, żeby przyprowadziła Skiwę. 

Pół-lekarz, pół-znachor Si kwa zasapał się 
pędząc: na wyprz6dki z Martą pod pałacową 
górę. Opatrzył poszarpaną i szeroką ranę na 
czole i rozdarty policzek. 

- Do śmierci brakowało dwóch centyme­
tr6w - powiedzia ł wycierając ręce i paku ­
jąc narz~dzia chirurgiczne do skórzanej tor­
by. Hiotr odprowadził go, a wrocił ze zbro­
czonym krwią kamieniem. 

- Tym dostał - rzekł do Marty. - Scho­
wamy to, żeby Tomek pami~tał. że człowiek 
człowiekowi był, jest i b~zie wilkiem. 

- Ale pomyśl, Piotr, trzeba nit> mieć su­
mienia. trzeba być zwierzęciem. żeby mścić 

się na dziecku! 
- Mylisz się - sprostował. - Ten kamień 

przeznanony był dla mnie. 
Kiedy Tomek poczu ł 3ię silniejszy, wdarli 

się do łoch6w. Kalega owinął szmatami łom, 
aby u!l1iknąć hałasu. Spoisty głaz się nie pod ­
dawał. Czubała markotniejąc wymamrotał. 

że pr~dzej płuca wyplują, niż przebiją ścia ­
nę na wylot. 

Sołtys Durszniak jak pantera i p iskorz 
wykręcał się 00 przyjĘcia jakicbkolwie-k zo­
bowiązań. chociaż Leliwa bezlitośnie przy­
gniatał go do muru argt:l!Tlentami. że w ta­
kim lemp:e ja·~" obecnie nie zbudują d·:ogi 
przez dwadzieścia pięć lat. Rozmawiali w 
kancelarii. 

- Co pan porabiał w wojnę, sołtysie? 

Durszniak podrapał się po kilkudniowym 
zaroście na obleśnej twarzy. 

- To i owo się działało. taJcie rÓżne hi to­
r ie. żeby się nie chwalić. nie żebym sterczał 

na boku, nie! Udzielałem się. Mogą za'wiad­
czyć. Nie narzucam się, swojego czasu pil­
nuję, jako że każdy pOWlOlen znać swój 
czas, a soltysem wybrali mnie dziesięć lat 
wstecz - powiedział z namaszczeniem, jak­
by się prz~rmie:-zał do kopiastej miski z żu ­

rem i kartoflami. 

Leliwa ścią,gnął pokrowiec z maszyny do 
pisania, wkręcił kartkę i dwoma palcami 
wystukał pismo, które pooał Du.r-szniaikowi 
żeby je puścił m otylem 00 zagrody do za~ 
grody. 

Tomek popełnił drobne świętokradztwo . Z 
czytanki wyrwal dwie ka,r1Jki z tekstem 
"Grenady". który znał na wyrywki, a.le od­
czytywał stale na nowo z niesłabnącym za­
chwytem. 

D urszniak przywićdł w piątek poo pałac 
osiemnaśde wozów. Leliwa skrycie upa­
jał się zwyci~stwem i nie zepsuło m u 

humoru, że wbrew jego życzeniom kamień ·' 

zwalono nie pod wzgórzem, ale przy zagro­
d zie sołtysa . Nie cieszy ł się długo. Dursz.niak 
uderzył Tomka ba tem i kazał mu s'ę wy­
nosić do pałacu. Chłopiec wyglądał biednie. ' 
S pod bandaży i plastrów wyzierały chu4e, 
zapadnięte policzki, rozszerzone oczy błysz­

cza ły na zbyt silnie z wyrzutem j bólem.. 
Wą tłe, skulone ramiona dygotały poo bhuzą 
z chłodu i lęk u. 

- Piotrze, opamiętaj się ! - wyszlochała 

Marta ogarniając Tomka. Nie ma na 
świecie takiej drogi, które j nie należałoby., 

s ię wyrzec dla szczęścia tego bie4negQ 
dziecka. 
Brzęknęło tłuczone szkło do pokoju' 

wpadł kamień . Piotr jednym susem dopadł 
okna. Jak pokraczne zmory kucały pr zy pa­
l a<>u jesiony, graby i buki. a pod n imi n ' ­
czym zmokłe kury postrzępione chaszcze 
leszczyny i głogu . 

Durszn iak pochylił kark, zanim wszedł do' 
kuchni , gdzie spotkał się z pałającymi gnie­
wem oczami Piotra Leliwy. 

- Mam za sobą wieś, a wy jesteście sam! 
- uprzedził groźnie. 

Piotr uderzy ł go w podbr<>dek i drugi raz 
w usta. Sołtys straci! równowagę i runął na 
wznak na schody, które zagrzechotały. jakby, 
spuszczono wore>k z ziemnia1,ami. 

W nocy zniknęły kam ien ie. które leża!.Y, l 
przy pałacowym wzgórzu. We wsi, po pew­
nym okresie osłupienia i niepewności zaczę­
to śmiać się głośno z bezradności P iotra Le­
liwy, Ci. ktMzy nie mieli dzieci w szkole 
m ij ali go n iby słup tełefoniczny. W tej sy­
tuacji P iolr n ie mógł n ic przedsięwziąć, a z: 
kolei urażona ambicja nie pozwalała na bez­
czynność. Zadzw'on i ł do Radły, że przyjOOeie 
w poufnej i ważnej sprawie. 

- Nie sądżcie mnie żle - powiedział do . 
Radły. - Mam w sercu zapał, sądziłem. że l 
mi się powiedzie. Choć może to się wyda 
dziwne, ale ... przepraszam. 

- Czym by liści e w partyzantce ? 
- Chcecie powiedzieć. że nowe czasy 

magają Odmiennych metod dzialania? 
s ię zgadza? 

wy- t 
CzYj 

- Nie, nie zgadza się. Życie jest nieuhła- ' 
gane i toczy się własnymi torami. czy lega 
chcemy. czy nie. Zacze/{ajcie z budową do 
w iosny. teraz jest listopad, za późno na ja-

l, 
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Idekolwiek poczynania. Przez zimę co~ wy­
kombinujemy. Droga we wsi będzie. 

T{)mek z przyjaciółmi zbliżali się do celu. 
Mur był coraz cieńszy i coraz donośniej od­
zywało się zza kamiennej prz€g.rody grobo­
we echo. Czubała odstawił łom i usiadł na 
przewróconym wiadrze, a Sllchanek, Kalega 
i Tomek na pr zystawiony.ch skrzynkach. 

czyI niespokojnie. 0<1 zamurowanego niegdyś 
wejścia prowadziły w dół ceglane schod~i. 
Czubała przecisnął się przez dziu.r<: i z żar­
tów, nlefrasobliwie pociągnął za korzeń, któ­
ry wystawał z popękanej, łt; '~,owato skl<'lp!o­
nej powały. Sufit runął. ŚwiE-clka zgasła. 
Echo kamrie<nnej lawiny długo tłukło się po 
pi'vmi.cy. 

Piotr Leliwa, którego na pogrzebie powi­
tały nienawistne spojrzenia, powicd7.ial parę 
poM7.epiają-cych słów o ofiarach rzu.c;anych 
na szaniec, a gdy trumna zj ·'h.ła na s:m.u­
rach do grobu, pociągnął Tomka za rękaw_ ' 

- Chodźmy, nic lu na razie po nas -J" 
rze-kł. 

- Musi coś być, nie wierzę, żeby nie by­
)0 - zapewniał z przekonaniem Tomek. 

- He.j, Czu,bała, odezwij się - za,wołal z 
nadzieją Tomek. 
Zmiażdżone ciało z trudem wyciągnięto z 

komory. Tomek usiłował przyłc:czyć się do 
smutnej procesji, która ciągnęła od pałacu, 

uważał, że j€go I>bowiązkiem jest uczestnic­
tW{) w osta.tniej drodze zmarłego przyjaciela, 
ale soltys DlJJI<SZllliak przemocą wypchnął go 
z orszaku. 

Tomek obejrzał si<: wychodząc z cmentarza 
i w myślach posiał przyjacielowi na poże­

gn!lJl'lie wier z: 

Czu.bała otarł pot, kopnął wiad.ro i ude­
rzył łomem . Z okrągłego j aJk miedn ica otwo­
rtI posypał się gruz, ułamki kamienia pole ­
c:iały niczym okruchy porcelany. Powiało 

stęchłym i zastałym powietrzem. P~zed ni­
mi ziała gardziel lochu. Ognik świecZlki tań-

krok w Poblc ę 

• az a 
o r c 

Stanisław Rams 

N 
a Turbacz. na Turbacz! 
Z tym okrzykiem wlaz­
łem pod tobół zwany 
często plecakiem i u ' ­

łowałem go dźwignąć. Było w 
n im wszystko, co regulam.in 
p rzewiduJe. Spełniłem wymogi z 
źarliwością nrolity. A wię.c; u­
b iór na wszystkie pory roku, 
gdyż w górach wczesną wiosną 
spotkać można mróz, śnieżycę. 
a także nleznośne upały. Naj­
więcej deszczu. Wz:ąłem lM: 
k onS€rw co n:eco, aby wzmoc­
nić siły, nadwątlone na szlaku. 
Soki by się przydały - pomy­
ślałem i też z.abrałem kJlka 
puszek i butelek. Były takźe 
ładunki mające zapobiec przy­
krym niespodziankom. Usklada­
ło się tego sporo. Rz~łem przez 
jaki-ś czas, zanim udało mi siq 
powstać z gor1iwie załadowa­
llY'm plecakiem. 

- Aż mu oczy na w:i~nch 
wylazły - zauważył rzeczowo 
synek. 

- Przeleciałbyś się na dzie­
siąte piętro, dła Wf":'8WY - d0-
radza mi stroskana iona. 

Istolnie, warto byłoby s:ę na 
tych chodach w ~ezo",'Cu 
prawduć. Przynajmniej kiJk"l 

ra:z.y. W pełnym r,Ynsrlunku. 
~by kompromilacji potem n.e 
było. Ostatni raz byłem w wy­
:5i>ki b g6rach pned dwud7.iest.ll 

• laty. Zaw ze 1rończyło się na 
~esknocie; podjęcie d cyzji 00-
kładałem na pótniej: Dopie.ro 

gdy Ulporwałem się z grupą ła­

zików kieleckich, zrzcsLNn)'ch w 
Klubie Górskim pod wodzą bra­
ci Wróblewskich, pociągnęli 
mnie za sobą. Teni.e klub. zrz 
szający kilkudziesięciu m:lośn:­
ków łazikowan ia po wiercha::h. 
zorganizował pod koniec kwiet­
nia tradycyjny lUZ w :oscnny 
złaz w Besk:dy. Bodaj Siódmy z 
kolei. Paszeciłem z młodymi w 
góry. niczym jucwy dromader 
laknący oazy. 

Kielce mają dobre połączenia 
z Rabką. przyległą Ch b6\\·ką. 
bardzo ",'ażnymi punktami wv­
padowymi w pasmo Babiej G6-
ry, Gorce, czy też - po d\,>u­
dniowym domarszu - w uroc<:e 
Pil.>n ~ n~', Beskid Wyso ziemi 
sądeckhj - wznies!enia RadZJ '! ­
jowej, P . . eh'-bY I dal'>j - w 
.Ironę rr "nicy grzbietem g6r­
skiego iańcucha Jaworzyny. ."\ 
są lo wy ok ' ci c!~ ć znac:tn . 
zatem mogą w jakimś s opn' u 
zadowolić turystę poszukują~­
go silnych ",-rażeń. . ':e maj 
przy ym waloru karkoll)rnnnj 
Wsp: naczki po kalis ych gra­
niach. co zawsze jedo ('h wpra­
\Ą.ia, w zachwyt. w innych ",~bu­
dza m lancholljne naslroje. 
(Zagadka tury "tyczna: co w :s! 
na ścianie i płacze? ie wiecie? 
Taternik w ~órach !). Sxav Ba­
biej Góry w7.nos! s!ę 1725 m -
rów pOdnad po'Llorn morza, 
Turoocz - 310, Radz. jowa -
1262 metry, n.~wiele rnnlejSU\ ' 

.,J elbłoc~o" sV\W<liron 
wciąż grał bez wytchnienia, 
na skrzypcach epOlki 
sroyez.kami i erpicm i a ... 

ma WYso/{06ć krynicka Jaworzy­
na. Wy tarczy wsiąść w któryś 

z pekaesów często na lej trasie 
kur ując)"Ch, aby po pięciu go­
dunach jazdy wydostać się 'Z 

zasmrodzo,oych spalinami K iclc 
i znaleźć si w urOokliwym za-
kątku górskim. Można zresztą 
wybrać ę pOC"iągiem, także 
dogodne połączen i e. Dzhwię ,i . 
że dotąd nie korzystałem z tal( 
wspan iałej okazji kontaktu L 

prLyrodą. 

P ojechalc nas w tym roku 
maluczko. bo tylko 120 -
na lem z13'7.. Na r6iłle 

trasy. Dołączyłem do najmniej­
szej. k ilkum'obowej grupki k i\.>­
rowanej przez trójkę przewoón!-

ków: mgr Ty.moteusza Wrób· 
lewskiego i jego żony Ewy -
pracowników In "tytutu Geolo., 
gWzn go w K ielcach. a także 

pr.GeZ mlod zego Jana Wr6b1e-w ... 
.kiego - działacza PTTK, se­
kr tana Id łeck :ego Odd7Jialu(" 
No i my ~ r~owcy: chemik," 
iniynier-, lekarz-neu~oto~, t.ech· 
nik bl..Jowłany. ge{)tod~y. dzien­
nikat·z. Wybra!c;m tę naj ui:': 
,~ bardzi<>j ueiąill wą lra-
ę. aby wynieść najwięcej po-' 

żytku. Nie ma nic lepsze-go na 
Z'ITlęczooy system nerwowy nad 
h!,ki wypoczynek: kilka dnI 
wędrówki pO szczy ach górskich; 
wśród la ów i hal.. da j e wię-o 
rEJ niż m,es.ęczny pobyt 'tV ja • 
ltimś tam funduszowskim letni· 
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tku. Zm~czenie fi.zycz.ne, 7lffiien­
na aura na sz\a~u, wspaniałe 

~vidokil. pl'z)'no'izą w sumie od­
prężenie psy{!hlczne. Pam: tać 
po,"\'~nni o tym przede wszyst­
kim ludziej zajmujący c<lpowie­
dzialne, wyczerpujące n erwowo 
stanowiska i fu.nkcje. Niestety. 
bard210 trudno - nas mieszczu­
chów - o tym przekonać. Wo­
limy w<;dZti ć s : ę przy ka wia rnia­
nych stolikach. wzmacniać . Się 
żytniówką w barach i gospo­
dach. narzekając na pi . k le ży­
cie i stressy. AL kto r az ch o­
ciażby ,vybrał się na górską 
esKapadę. zasmakował w n,l ej. 
zawsze do gór będ?Jie powra­
cał. Takie postanowi~nie i ja 
po<!jąłem. nawiasem mówiąc­

nie jestem tu wyjątk iem. 

Dem wyciecz{cowy w Raoce 
tonął w nudzie. Dwie pary u<:z­
ni.ów urządz ; ty sobie tu spot­
karli!'!!, poza ty-m pu.stki. Ciot­
ka z astmą pi-Inowała oobytku, 

Glos 
• 

m,aJą 

Kowalsc~ 

W sierpniowym numerze 
"Przemian" uka;wL się 
artyku~ pióra redakto-

ra Olafa . Leśnego pt. ,.CZAR­
NA GODZINA", przedstawiają­

cy szczegóty zbrodni popelnio­
fł{'j przez Da",utę Kowalską. W 
dhwiLi czytania a.rtykułu nasunę­
ta $ię mi myśl. jaki cel mial 
f'ed4ktor. zaci,e-rając nazwisko 
zbrodniarki. 

Niezbitym faktem jest prze­
eież to, że zabójstwo Ciepie!o­
wej popelnila Danuta Z. (Skrót 
f'eda.kcji!). O tym się 1.V ogóle 
nie pisze. Jest prz-ecież już po 
r<lzprawie sądawej i dłatego też 

red. Leśny winien wyraźnie i z 
wielkim o-burzeniem szkalować 
jej właściwe 1lazwi.sko a nie 
stwarzać t.vymllślonego; po to, 
aby przed opinią publiczną wy­
-bielić ją z ol~rutllej zbrodni. 

Na szczęście w t~j "~iej cowoś­

ci i w okolicach, gdZie w 'YTosla 
zabójczyni Danu.ta Z. zamiesz­
kuje kilka. rodzin o nil:;wisku 
Kowalski. które cieszą się do­
brq opinią, sq szanowane i lu­
bitme. A w te; chwili zosta1y 
dorknięte krzywdą maralną wy­
rządzoną przez red. Leśnego, 

który na lamach pr~ szachuje 
ich dobrym nazwiskiem. Artykuł 
ten jest CZilt<my p!-'zez oS!1bll 

parzyła herbaŁ.ę. W Świetlj.cy 
telewi.zor, kiil:kanaście czasapism; 
bwl.dog senny wstał od pi~a. 

aby mnie powlłChać. Nlie każde­
go kąsa - uSf3o(}koiia mnie c iot­
ka. Wyszedłam- na m iasto. Sce­
n eria gór. WŚl:.oo nich d om-o­
stwa jakby (JonieŚImielone maje­
stat.em wi eJ·chów. Rze~kl)ść po­

wieŁr.za. W restauracjach. ha ­
rach - luźno. Oczekiwanie na 
masowego turystę· .. Dzienn :k 
Ziem Górskich" - mutacja kra­
kowskiegG ~Dztienn.i.ka Polskiego" 
- informuje w artykule wstęp ­

nym. że Są!iecczyzna spodzie­
wa się, w t)'iffi roku półtora m i .. 
lj,ona gości . JakJi procent z tego 
gości z kieleck.iegQ w Oje­
wództwa? Większooć rajdów w 
górzystą ezęść z,ierni sqdeekiej 
Gdbywa się właśnie z Rabki. 
Nad ruchem czuwa kilka przP-d­
S1ll'biorstw i organizacji tury-

. stycmych. Baza noclegowa 

nie znające wlaściwec-O nazwis­
ka '{Jrzestępc-II i wla.śnie te bę­
dą niezbicie .wierzyŁy, że zabój­
stwo popełnione byŁo przez Da­
n-u.tę Kowa !.s ką- Podobne zabÓj'; 
stwa popełnione w Rzepinie. re­
daktorzy opisywali bez żadnych 
o~lonek, nie stwarzal i błędnycll 
nazwisk, lecz przeciwnie. w 
każd'lim zdaniu wymieniali ­
Zakrzewscy. Czy ta zbrodnia 
Tóźnila się od zbrodni w Rzepi­
flie? ( ... ). 

Zmzu.miale jest, że jeśii Da­
nu.ia Z. popełnila przestępstwo, 

a jej mąż w pewnym stopniu 
przyczynił się do tej tragedii, 
to nikt inny tylko wIcUnie ich 
f'odzina okryto. hańbą. winn.a 
również ponieść zaslużoną ka­
rę· ( ... ) . 

Irena i Stanisław Kowalscy 
Piaski BTzustowski~ 

OD AUTORA: To rzeczywi.ś­

cie proble-rn nie lada; 'Wymie­
niać przestępców po nazwisl.:u 
czy też ukr-ywać ich pod kryp­
t()nimami? Jestem zwolemlikiem, 
aby pisząc o nich używać u:laś­
nie prawd.ziwych nazwisk. Jed­
nakże prawnicy, eksperCi nauk 
prawnicz1JCh przel,onują nas, że 

w ten sposób można u:yrzqdzić 

1,;rzy.wdę niewinnym dzieciom, 
dalsze; rodzinie itp. 

Na:!:wisko zbrodniarki zostaw 
zmienione na bardzo pospolite 
, .KOWfłlsk(J'~ z: wielu względów. 
M.i1ł: z: tego powodu. że repor­
taż PQdawal dość intymne szcze­
gólll z osobisteg@ życia. Jej 
ffl4ż nie zgadzał się na publika­
cję tych szczegółów z podaniem 
'lazwiska pTawd:!iwego. Mial do 
tego prawo. C1wdzi!o też oto, 
obli dać młode; dziewCllllie mo­
żliwo§ć powrotu do normalnego 
życia. po odbyciu kary. Gdzie­
kolwiek by potem uciekła. za­
wsze 1,."toś nJ.ÓgłOy znaleźć ,.Prze­
mi4nll" z· reportażem i szanta­
żować ją w 'różny sposób. 

Chyba więc będziemy, w pe­
W1!lIch sytuacjacll. nadal ukrll­
wać prawdziwe nazwiska boha­
terów negatywnych. Przynaj­
mme, niektórych.. Kryptonimy 
KnwJdski.ch. Nowaków, Iksifl­
sktch.. VpS1Jlo1ł6w dają gwaran­
~, że czvtelnilc WltvehfUiast 
ro~ ich mepr/lwdziwość. 

36 tysi~y mieJsc. nie lłkzą~ 
łózek w pok-oj-ach gooci:,nny{!n 
g&ąli. TY'lko pozornie wielkie 
licz.by. W sezorJe letnillm. jak 
zawsze - kłopoty '!: noclegiefIL 
po<! kOoniec kw:e tn ia - jeszcz~ 

luz. W maju również na ogÓł 

spokojn ie. Praw dziw y run za­
czyna się w czerwcu . W sezo­
nie lelnim. już wSzystki.e miejs­
ca noclegowe zamówione - po­
informował mnie k ieroWIlok do­
mu wycj~z.kowego w Rabce. -
N iektórzy zamaWiają już rak 
n.aprzód. Przyjedź pan w maju 
albo we wrześniu. \vtedy j~t 
pustawo. 

P ierwszy dzień wędrówki wi­
ta nas \vi06eonY'm deszczykiem. 
Uśmiecha się prz.ez chmur:;r 
słoneczko. Ale szczyty - w 
śniegu. Zwiedzamy muzeum 
etnog.raftJczne poświęcone wiel­
kiemu piewcy g<>!" - Orkanowi 
i ru&z""my ku w ierchom. Gara 
Maciejowa częstuje śnieżycą. Na 
Wierchowej świeży śnieg leży 

dużą warstwą. Drwale z Poręby 
Wie1iciej twierdzą, że przed 
czterema gOdzimami przypieka­
ło tu !;lońoce. Korowali papie­
rówkę bez koozul. potem s.zybko 
wdziali wac iaki. Grzejemy si(! 
prly ognisku, gawędzimy. Potem' 
zdobywanie szczytu Jaworzyny 
POnickiej. marS'"L: podcras śni€>­

życy w stronę Starych W.i>er­
chów. Po k :lku godzinach wresz­
cie miej sce postoju: schronisko 
na wysoh"'OŚcl 1027 metrów. 

W yspaliŚInY s.ię w t:IIr'OdI'l.i­
w yro mie~u .ukoly-s~ni 
szu.rnem gorskiego w ia­

tru. Kilkadz iesiąt lóżek darenmie 
<'Zekalo na gości. Ranek obiecal 
nam pogodę słon~zną. Ale zro­
bil ps!ikusa. K ierunek "V\'Y'ffiarszu 
- Groniki, Obidowiec, Polami 
Rozdziele. Turbacz. Wędrówka 
powyżej chmur. któT!! często 
snują się w smerkowym lesie. 
Na Turbacru zastaliśmy praw­
dziwą z imę. płatl~: białe wrr-o­
v.'Rły w powietrzu. Schronisko 
tu większe. wygodniejsze: re­
s tauracja, kawiarnia. czytelnia, 
ajencj a pocztowa. Zjedliśmy 
schaboszczaka z bigosem. na 
wyści~. N~k t tu n ie dziwi się 
apetyt.em. zw)'czajna rzecz. P i ­
liśmy potem kali\-ę. grali w sza­
chy do północy. lliiewczęla pa­
trzyły w telewizor. Sen w pię­
trowych lóżkach. Schronisko na 
ogół opustoszałe. Jak. wsz:ę<lz:ie, 
tylko zimą śnie2.!u\ i latam ~t 
tu gości zatrzęs..i.enie. Inne pory 
rok-u świecą pustkam~. 

Trzecieg<l dnia wędrówki 
musieliśmy zdążyć do pani Pol­
czyk, zapobiegli wej góralkI[. na 
kaszankę z kiszoną kapustą. A 
ptowad2liła do n.iej droga przez 

. kilka szczytów, powyżej tysiąca 
metrów. Piękne widokCJWo tere­
ny Polany Gabro ..... ·skiej. potem 
Kiczora, Polana Wysznia.. Fie<l­
rówka . Przelęt""Z Knurowska i 
v.'reszcie upragniooy Ustrzyk. 
Pani Polczykowa ma dwupięl.ro­

wą willę drewn~aną. c»tatnio do­
budowała pietrowe skrzydro. 
dla turystow. 120 lÓŻek zasta­
liśmy pustych. Pani Polczyk 
liczy dni do sezonu; wtedy bę­

dzie rtich jak w ukropie. Jak­
wszędtie - histania s.i~ powta­
r~a. 

OLAF LEŚNY. • 

P olczykoWoie mają kilkanaście 

m orgów 2:łarnl. ale nie. żyją z; 

rolnictwa. Mówią. że me ~ła-

ca. Wzbogacili Siię nieco na tll~ 
ryst.j'ce. Wi -ka na v.rysaokośd 

ponad 800 metrów ściele się-. 

dług im w~żem w dolinie, ści5-
nięLa WZt:iieSiic-:1.iami. Ląc:!y :o:ię z; 

Ochotn icą . naj dłuższą wioską VI 
P<llsce, pcmad 10 kiilomclr ów. 
Do miasta - 22 kilometry. nil; 

skróty r-rzcz góry. Drogę łączą­

cą z kra jem dop i ~'o bu.dują. 

Ś\datło elekt.ryczne też dopie~ 
1'0 pr-zy jdzie. w przyszłym roku: 
Ale roztropni chłopkowie nie 
ezeka li z zalożonym; rękami na. 
to dobrodziejstwo XX w:eku.· 
Kilka rodzin skrzyknęło Slę. 
zbudowali na rz~e taanę. za­
montowali małą turbinkę od 
k itkunastu lat żaró\ .. -ki świecą 

w niektórych chałupach Ustrzy­
ku. Jeden z nich. najobro~n,ieH 

szy gazda, został wybrany dy­
rektorem lokalnej elektrewru': 
Dogląda wi~ tej fabryczki ta­
niej energii huczącej mu w 
podpiwniczonej stodoie. Co za 
to ma? Ano, wychOdzą mu C'la­
sem do pola, dZiieoiska sąsiadów 
krówek mu przypilnują, jakoś 
trzeba żyć w zgo<!z:e. U Pol­
ezyków jest więc &wiaUo elek­
tryczne. a to oznacza. że tele~' 
wizor działa. i lodówka, i pral~ 

ka ... 

Za talerz pełny 
srnaczrrie chrupiącej; 

5 złotych. Herbata z 
złotóv.dm. Jeszcze jej 
naoczy.li . ile mOMa 
przybłędów. 

kaszanki, 
zapł ac i łern. 
sok.iem -
w.i.dać nie 
zdZiierrać Y< 

W)-kąpalem się rankiem w 
neśkiej wodzie górskiej rzeki.' 
Deszcz}-l;: wcią.ż rosjI. PoJczykn­
wa zapraszala do pozostania 
przynajmn!eJ na jeden dzieli 
d1użej. Nas ciągnęło na szlak:. 
Miel iśmy przed sobą naj dłuższy, 
o<!cinek: 8 godzin wędrówki; 

Lub.ań był silnie ośnieżony. zas­
py dwumetrowe, mgła gęsta jak 
mleko owcze. N iemal po omac­
ku krąży liśmy po szczycie, za­
n1m znaleźliśmy ruiny schroni­
ska. Na ścianie kamiennej ­
metalowa blaszka z napisem ~ 
Schronis·ko na Luba.mu s~alili. 

Niemcy 25.IX.1944 r. zabijając. 

partyzantów AK: Krysty!l iaka 
Al. ,.szarotka" i Gorcz€'Wskleg.(t. 
Ign. ps. "Brwza". 

Podpiwniczenia i parter stoją 

calo. zbudowane z m<lcnej ska-­
Jy. Odbudowa tego obiektu ]:}y­
łaby- stosunkowo łatwa. N-iesŁe­

ty. nikt jakoś o tym nie pomy­
ślał. A schronisko tutaj bardzo 
potrzebn~: okoHca malownicza. 
atrakeyjna w:e1ce. z nagłymi· 
zmianami aury. Nigdy nie wia­
domo, co będzie za god7Jinę: sło-' 
nec;_. onalanie czy ch>nury 
brzemienne śnieg'iem. N:iedaleko . 
Krośr~enka, znanego w kraju 
wczasowiska. Zain teresov.'<I1lycn 
odbudową jest wielu. Ale wy­
kona-w'Ców. fund3.me1litów nie 
ma. 

Moie jakoiś apel popt:"reJ! 

prasę? - podsuwa myśl mgr 
Tymoteusz Wróblewski. 

- N,Wże w zbowidzie ~najdą 
solę milQśnicy gór? - podsuwa 
inny. 

- Rzeczywiśc-ie, kOOś" ]WWiJ ' 
niec pomóc ' w odbudowie --­

_ zgadzam si~ z sugestJią. - A le 
kto? Czyżby oie Zarząd Głów­

ny PTTK? 

Pod Kr-ościenkiem min~iiśmy; 

pija n e grupy wy.ciecz,kowi.czów. 
Najbard;niej wspó!czooie budldł}j 



http://sbc.wbp.kielce.pl/

ml-od€ dziewcz~t'a, chyba je6ZC'le 
uczennd>Ce. Wychowawcy, dzja-
łajcie ener~ej, bo na;m 
kwiat narodu więd..~je ... 

N
ocowaliśmy w Krościen­

ku, w prywatnym domu 
wycieczkowym. Tak~~h 0-

bjektów jest tutaj kUlka, nie 
lioząc pokojów gościnnych w 
pomniejszych posesjal:h. Była 

gorąca woda w kranach. łazien­
ka, sporo wygód. Zwiedziliśmy 

opustoszałe ffi!astec;/.ko; sami 
miejscowi snuli się po ulicz-
kach. Zwiedziliśmy pobLiską 
Szczawnicę. Część grupy poszła 

zwiedzać Ptieniny, myśmy po­
w drowali dalej, wierchami po 
B~s]C-id.zie Sądeckim do Rytra. 
Ta trasa należy do najJ?~ękniej­

szych, chociaż stopień trudności 
anoż1i1i\."}' do pokonania nawet 

.""przez małolatków i emerytów. 
" ,[ takj~o też zobaczyliśmy: su­

aniastego staruszka, w kuse 
. i\vdzianko ubranego. Sunął żwa­

wo na ezele grupy młodych, 

tryskają<:y humorem. PoV\>ita-
. i'iśmy się, pożegnali. Na Przc­
ł"lybie w schronisku. "W cudow­
nie ' położonym uroczysku. napić 
~ę można nawet piwa eksport.o­
w{'go. Smakov.rity bigos, mięsi­

wa, slov.'e'nl. - kuchnia dobrze 
zaopatrzona. Jadam;a świeciła 

pustkarnd. Pokoje również cze­
kają na sezon. rzadko teraz za­
jęte. 

Czas przeznaczony na ła.z.iko­

wanie l>zybko się kończył. Z 
i"Q.Snącym smutkiem opusz.czaliś­

my gru-y, ladu:jąc się w Rytrze 
do pekaesu. Brakło nam cho­
ciażby dwóch dll1i, aby znaleźć 
się v.- Kryni cy. A cudo'wny to 
kawałek szlaku, przez pasmo 
Radzie-jowej. PrzyjedZiemy nie­
bawC-ID, d0kończyuny wędrówkę· 

Teraz. po sześci-odniowej 

't\'łrkzę.dlZe, mogę wam śmiało za­
cytować słowa l"egulaminu tury­
sty górskiego, zapewnlaJąc.. o 
ich rrzetelności: "Turystyka gór­
ska jest_.. doskonałą szkolą cha­
rakteru i hartu fizycznego. Tu­
cysyŁka górska wymaga. bOW;ern 

_ pewnych szczególnych kwahl:fu­
kacji fizycznych i moralnych w 
stopniu znac-atie wyższym niż 

- wycieczkowanie na nizinach. 
, Uczy ona wytrzymałOŚCi i od­
pornośoi na trUdy j niewygody. 
uczy racjonalnego poruszania 
się wśród gór, umiłowania ich i 
pielęgnowania zasad ochrony 
pn:yrody. Daje odprężenie psy­
<'hiczne, a równo-cześnie kształ­

ci W'Olę do przezwyO!ęzania 

~lasnej słabości". 

, Dz..iś. k.ie<ly to czytacie, lUZ 
~ póino, by swój błąd napra­
wić. Klruecle w n i.eboglosy na 
szlakach namekając na kłopo­

ty z noclegiem., psioczycie na 
tłok w gospodacll, na brak!: w 
zaopa1.1·-zeniu w podgórskich 
skie,pika-eb. Ten błąc możecie 

naprcl\V1C w przyszłym roku, 
w")'b:erając się na łazikowanie 

wczesną wiosną. A jeśli wolicie 
ż6łtą jesreń w górach, zape\\'­
niam was, że już pod kon:ec 
września wierchy pustoszeją, 

s chI'<Jniska w'tac was b.ędą jak 
zbawców, otwartymi brama :. 

ST ANISI.-.A W -RAMS 

--" . , . 
Z C ... teIłR8SCI 

Stefanowi orkowi 
tło . Anglii posłanie 

Tadett-.~ Barłesz 

Z pl"zyjemnośt.'ią przeczytałem lrist Pana natp~atIly, ja;rt 
sam Pan mówi, "w odleglej Anglii" . WydrUilwwaliś~ 
my go w "Przemianach'!, aby przeczytali lud:zje w 
Borkowie i Raczynie, do dzisiaj tam żyjący, pamięta­

jący Pana i których Pan również pamięta . 
Chciałbym więc szerzej opisać Pana " rodzinny Bomów, 

te pachnące iywicą lasy", w których nieraz zbiera! Pan 
grzyby i jagody. tę cisz.ę nad stawem, w którym b€ztrooko 
z kotegamj kąpał .się Pan, wówczas młody chłopak.. . Tak, 
tęsknota za rodzinnymi stronami, a te rodzinne strony ozna­
czają pTZec~eż. również kraj, Ojczyznt; całą, jest uczuciem 
ogromnym, trzymającym czfow.ieka do końca jego dni.... 

B )"lem wczoraj w Borkowae. dy, gc.rszy m-oże jat.l> od m1i 
Wygodnym autobu-;;em śmierć .. o 

Państwowej Komuni'ka.cji 
Sa rnoctLodowej jedzie się tam 
piętnaście minut, wóz staje przy 
asfaltowym szlah"1l do Pierz<.:hlli­
cy-, Chroi-elnika, Bus-ka, Staszowa" 
czy nawet SandomierLa prowa­
dzącym. Tuż biegn,ie droga przez 
'Nieś w prawo, w lasach giną<: 
na Trzemosnę i w lewo, tu °gdzie 
dzisiaj mieS'll'kają Czaj.kowsey, 
Ry<:omblOtWie, Góralscy. Kmie­
cHrl, Franek Pawli!k {napr-zeeiw­
ko Kmi-ecik6wl... Niektórzy do­
my mają pobudowane nowe, in­
ni w starych drewnianych sie­
ctz.ą. Nie wiem, jak wygląda} 

Borków w 1929 roku, kiedy Pan, 
jako' czternastoletni chłopiec, z 
rod'Z'icami go opuszczał, ,~ kre­
Sy", jak tu ludzie WS<pOrOIinają, 
u.dająe się .• o 

Ale inny był to zalpewne .8or­
kow, t.en w'-iejski , s.tar~lskL, 
drewniany i słomianą sIlr-z.echą 

kryty. Przy;pomnę, we Wlr7anru 
1.939 WQjna wy>buchla. hitleI'Oi\.,r­
skie N,iem.-cy napadły na nasz 
kTar- . W ielu mlooycb chłopa­
ków - na. pewno r6wnież Pa,.. 
na kolegów z &rkO\\ra., Słopca 

i Kaczy,oa - J?OSZoto na zachod­
nie k r e s y, brorJć, jak Ed~ 
Zebrz.o\yskl ze Słopca , tam właś­
nie bronić - rodzinnego Bor.rl:o­
wa, tego s a"-"\1, tych pachną<:}'ch 
żywicą lasów, w których zbiera­
liście grzyby i jagod.v, tego -
jak Pan ładnie określił - ,.po­
wiewu rodzinnych stron" ... 

.. _.Jedni chłopcy yvr6cili. inni 
zostali w polu... inn:"TI1 jeszcze 
los \\'Ypadł jeniecki, niewolniczy fot. M. Ło.pie.ńsH 
W hitlerowskich obozach zagła-

... w tamil.y-ch czarnych la,tach 
wiele z~~o działo s:ę w Borko­
wie. Z dworskich czworaków, 
gaz'ie mieszkał Pan z rodzicami, 
z młodszą si !J.strą (nie zdołałem 

do .... v leozlec się Jej imieniaJ, z 
najmrods::ym brat~m Wladkicrn 
(czy tak? gadza się?), hitJe'row­
cy zabrali dwie żydowskie ro­
o.,..iny - Rako\'."skich i Czapni ­
ków... P<.m ięla Pan GuMę Ra­
kOKską i Ruch Ję "Ciapnicki"? Z 
Gudą m:e'zKaJiśeie \v tym czwa­
raUtu pJ'ze-z sień ... 

A le... je-dno1:ześnie, w odpo­
wiedzi na terror h.jtlerow­
skdch oku-pant6w, c-hłopcy 

z Borkowa, Kaczyna, z obu SlO!p­
f:ÓW - B ;sku,pjego i Szlacheckie­
go, z Da leszyc, Wojciechowa i 
Szczecna, zbierać zaczęli się po 
lasw.:h \V g r u.py nieduże. potl'm 
w całe oddzi aJy, kompanie, ba­
taliony... Rozhrzmiewały dale­
szyckie lasy odgłosami wy!Stna­
łów, całych kanonad. hitlerowcy 
nie waiyli się VI' nie wchodzić ... _ 
A Int€1Jll 1944 roku w lasy k ie­
lec·kie. w rejon Rako wa, W~de­
łe,k, Cisowa i Da1eszyc zrzuco­
na została sformowana w lasach 
OKJll,pOwanej" przez Niemców C'Lę­
ści Rwii, partyzan cka poIska 
brygada "G.runwald", pod do­
V\ódzhvem "Maksa", Józefa S'O­
bie'-ia<ka, która tu na sze:rO<k:ą 
skalę za>{.ozę!a Niemców tlu,c ... 

... A ]>U·dozie w Borkowie? .zy. 
li z dnia na dzień w gryzącej 

niepew:ności - co bęmie jutro. 
WiQk ze go podarstwa zajęlt 
Niemcy, w tartaku, tym nad Beł­
nia,nlką. przy szo.sie, też oni rzą­
dzili... 

W Sty.czn.!U 1945 r . Hor-k6w 
. pTre-iył swoją dru.gą od 

września 39 wojn~. Ze 
wseh-odu ruszyla huraganem 0-

fensywa wojsk radz!.eekich i ar-
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tn'it polskiej wy~walaJącycn 
, pobkie wsie i mia-sta z Ooklrutnej 
{, niewoli. Znam tamten czas, jak 
" było w Borkowie, z opoWiadań 
' lrilid'Zi, którzy to przeżyli . Jeszcze 

rW-cz'Oraj bab<:ia Czerwińska opo-
• wiadała mi, jak w tym styczniu 
· wlaśnie , . szesnastego chyba, ż-;f-
· nierze Armii- Czerwonei nadera ­
jący Ód Daleszy'c, .nie m::-?li 
wejść do Borko~a, bo we mł.Y-

· nie, co jak"'. ludzie wspomi nają, 
· osiem \val ców m" ał, że tylko "żY.-
· to wsypało' s:ę i mąka wyszła", 

s iedzieli uzbrojeni' hitlerowcy 
Spłonął w te styczniowe .dni 

' nie tyiko S-trężycowy młyn. U-
· Ciekają<:y do Kielc Niemcy PD~-
" p:MHi \"'ie}e dcm~w borke:ws.ki<;.h 
;' gospodaiI'ZY, od . kul zgin~ło sporo 
': ludzi, jak choJ,by. J,an Ko:n~~at-
.. czyk, . n'l~ pie~rwszy' Stanisławy . 

f' Pawlikó~ny, ' _chodziliście razem ' 
'00 borkowskiej ~. czterooddziało­

" wej szkółki, gdzi'e uczyła . p~i 
' H elena Babińska z Kięlc... W.ięc 
· ten Ja.n Komisarczyk trzyna,stego 
· styamia 45 "we front", jak ' mó~ 
.' yną tu ludzie ·'do . dzisiaj, prze-
· chodził z bunkra, który był w 
· podwórku u Stęplowskiej, do 
· drugiego bUIflJna i pa.dł rażony 

odłamt.1ciem poci>sku ... 

M am przed sobą ksiącilkę t . wydaną przez Instytut Hi -
· storli Kultury Materialnej 
· Po1skiej Akademii Na\ll.l{. Jest to 
! praca Adama Sz<:zypiorskiego, 
i pt. "Ludność para,fii Daleszyce 
l' powiatu kiele·ekiego w latach 
r' .1608 - 1825", Jest to nieZIwykle 

Ciekawe studium, którego autor 
• '(to jego doktorska dysertacja) 
!~ Prześledził i zanalizował dyna.mi­
kę rozwojową lwc'ności w kihku 
wsiach i osadach parafi4 Dale­
szyce, należących do kieleckiego 
klucza bisku:pów krakowskich, 
w lata-ch 1603 - 1825. Bardzo to 
c iekawa książka i wiele w niej 
rówmez o BOl'kowie, którego 

· mieszkańcy od wieków zajmowa­
li się rolnictwem na tej ziemi 
s a p n e j i 'piaszczystej, a w wol­
nym _ l roooty w pOlu i zagro­
d zie czasie, uprawiali rękodzieło . 

Czy wie Pan np., że w Bor­
kowie, a właściwie w Słopcu 
S zlacheckim, a·le to przecież o 
miedzę, w 1579 roku na dwóch 
łanach kmiecy<:h były cztery go­
spodarstwa kmiece i dwóch za ­
grodn ików z rolą ... J eden z tych 
zagrodników... nie znamy jego 
nazwiska, był bie,dny, a drugi -
Stanisław Borek (! ?), miał ma­
ły folwark. Myślę, że on był fa.k ­
tycznym założycielem Borkowa, 
bo już w 1603 roku pracowały 

tu przez Borka założo·ne r u ci i­
n a i k u ź n i c a... s.tare księgi 
metryka lne nazywają je po łaci­

n ie ... m i n er a, r u d i n a, później 
c u d i n a Borków, czyli Kuźnica 
Borków .. 

Pobliskie Daleszyce otrzymały 
w 1570 roku prawa miejskie. 
Wiązały się z tym dla młodego 

m iasteczka, jak i dla okolicznych 
wsi, a więc i dla Borkowa liczne 
przywileje, wśród nich wcale nie 
błahy: fabrykowanie piwa i 
wódki, z nałożonym ohowiązkiem 
na okoliczne wsie i kUŹlIlice bi­
skupie .. . 

... Ale wróćmy do Sło>p<:a Bi­
skupiego, dzisiaj nazywa się on 
Słopcem Rządowym, tym stano­
wiącym właściwie jedną całość z 
B orkc>wem. Lustracje z XVII 
wieku mało mówią oBorkowie, 
był on raczej małą wioską... Ale 

· jest ciekawy zapis o dwóch lu­
stra-cjach przeprowadzony'-ch w ... 
frzemlan~ mt 

SłOtp<:u Bis kupini, z którym jaR 
można przypuszczać łączył się 

Borków, w lata-ch 1788 i , 1789. 
Przedstawiając stan go·spodarstw 
i ludności tych wsi, mówi on: 

"Na karczmarza przyjętą 8 
osób' rodziny i służby, na mły­
narza/ do którego obowiqzków 
na!eżalo obslitgiwanie piZy -; bis­
lwpiej, przyjęto z roclzillą i na­
je71tnikami 8 osób, gdyż ani 
karczman, ani pil!lTZ 'nie mieli 
przydziel.onych łanóu:. Przy tar­
taku było m i eszkanie leśniczego 

biskupiego, człowieka u:yslużo­

nego, a u:ięc starszego. na któ­
rego przyjęto 2 osoby." 

.. . Sz,kcda, że nie znamY na ­
~wisk lL~dzt żyjących w ' tamtych ' 
odległych c'zasach. Być moż'e­
- te same' nazwLska noszą ich 
potomkowie dzisi'aj w Borkowie " 
siedzący? Je'dn6 wiemy, w kon­
cu XVI i na początku XVII wie­
ku, ·w·;::.zystkie te osady rOZWija­
ły się dzi~ki temu, że w ' ziemi 
była rU,da, lu.dzie zaczęli ją doby­
wać, przetapiać w owych r u d i -
n a c h i c u d i n a c h BOl"lko,wa, 
Slopca, Kaczyna, Szczecna. Do 
dzisiaj przy droga-ch zobaczyć tu­
taj można duże łupy żwlu, cięż ­
kie, bo wiele w nkh jeszcze że­
laza, sztuka wytopu nie była 

wtedy tak przeclez rozwinięta 

j a:k obecnie ... 
... Więc Borków, powiedzieć 

można, był w tamtych czasach 
niedr.1Żą osadą pry w a.tl1 ą. Kroni­
karz tak o niej mówi: 

"Prywatna osooa górniczo-hut­
n icza Borków przeszła fazy roz­
woju, podobnie jak Smyków. 
Poważnie ucierpiala w lata ell 
u:ojen i ciężkich epidemii w la­
tach 1689- 1719. WZ1"Ost Uezby 
!udności Bor kowa rozpoczyna 
się w latach 1733- 1736, po któ­
rych nastąpHy czasy ponowne­
go zmniejszenia się ludności. 

Z zapisów w księgach zawar­
tych maZże7'l,stw w latach 1709-
1746 wnioskujemy, że w 1746 1'. 

w Borkowie mieszkały 4 rodzi­
ny - posesol', 2 rodziny górni­
cze . i małżeństwo zawarte w 
1743 T. Gdy na rodzinę posesora 
policzymy 8 osób, na 2 rodziny 
górniczo-hutnicze po 6 osób i na 
nowo zawarte ma!że1'zstwo 3 o­
soby, otrzymamy 23 oS:Jby. 

W latach 1664-1668 księgi pa­
rafialne zanotowały w Borko­
wie 12 urodzeń ... " 

Nie wiem, ilu mieszkaJ1cÓW 
miał Borków w 1929 roku. Do 
1972 roku' była tu GromadZlka 
Rada Naradowa skła,dająca się z 
5 sołectw i ludność tej borkow­
skiej gromady liczyła 3.400 głów. 
Myślę, że dzisiejszy Borków ma 
do 300 mieszkańców ... Czy to nie 
mówi za siebie? I trzeba tu 
wziąć jeszcze pod uwagę, że wie­
lu młodych zdobywszy fach czy 
wykształcenie w Kielcach , Kra­
kowie, Warszawie - nie wraca 
już do rodzinnego B orkowa, o­
trzymuje mieszkanie w nowych, 
miejskich wieżowcach, kupuje 
samochody ... 

P
ochodziłem jednego dnia 
po ludziach starszych wie­
wiem, którzy mogli Pana 

pamiętać. 

Wię<: babcia Czerwińska po­
V\.iedziała, że ... j<i~>Oś nie przy­
pomina sobie czternast&letniE go 
Stefana Borka. Ona w lu<tyro 
1929 r. ',,ryszla za mąż i za.rall 
wyjechała z mężem do Prus... J 

'Sfaclla GóralSKa:' '- Teł go-bYt! 
pamiętam., bo oni - oj<:iec, matka 
(Borki) i siostra młodsza miesz­
kalL "na górce" .. tej chałupy już 

'nie ma, sp\łliła s:ę "we front" ... · 
Pamiętam tylkO, że ' j2.;{ieś jego 
(Stefana Bmka) ciotki ;mieszkały 
u Lubieniec:,,:ej ... Podcbno on pi­
sał list do jednej z panien Lu­
bienie<:kich, pewnie mu si ę podo­
bała· ... razem· się chcwali... 

Ba.Qcia , Czer\vińska: - Wiem, 
że oni ha Ukrainę -st~d \vyjecha- ' 
li... Tu w okOlicy, w Zn9jowie i ' 
gdzie indziej du?:o· ~est . Borków, 
ale to pe\V"TIie nie re.dzina S tefa­
na Borka ... 

StaI):slaw Dziedz:c, uTodz,ony : 
W · 1907 r oku 'w S,łopcu, 16 lat 
mrał, jak prz)"szedł 'do pracy w 
tartaku ... Od tego czasu w Bor­
kowie mieszka, -ożenił się li Pa­
wlików ... 

Pamiętam ojca S tefana 
Borka, Franc:szka, wYsoki chłop 
byl, m e t r y o d b i e r a ł w tar­
t2ku ... 

'" Weszli potem do domu · Sta­
nisława Dziedzica. Żona jego 
Stanisława, córka Józefa Pawli ­
ka, pierwszy jej mąż, to ten 
wsp<:mniany przeze mnie Jan 
Komisarezyk. zabity w ostatn:ch 
godzinach przed wyzwoleniem.,. 

tot, A. Pącza/ski 

- Ze Stefanem chodziłam ra:; 
zero do szkoły _ mówi Dziedzi-· 
cowa. lVlałego Boreczka przezy'" 

'waliSirriy Gh o r o p a, bo tak 
wymawiał slo~o (' h o r o b a:_ . 
Mam nawet zdjęcie wszystkich: 

. ucźn:ów; z - naucżyc:elką ·paruą . 
Heleną Babińską z ·Kielc, którą ' 
wszyscy bardzo k(»~h.aliśmy, .. 

·, .. Patrzę na to zdjęc~e.:. gro­
mada dzieci, chlj)p<:y, wiejskl~ 
IIastusz.ki, .· dz i~:wczy!!ki w mat'­
czynych chuścinach na glowaca~ ' 

, wyglądają jak · małe ~ dorosłe ' 
wiejskie k~biety... . , 

_ . Tak ·tu okutane. jesteśmy -
mó\o;'i DZledz:cowa -- bo zima 
była, przyjechał z .Kielc fotogra:' 
·fi sta:. to było ~ wieiki~ wydarze:­
n:e ... 
Stanisława urodzona w 1913 

,roku, . była o dwa lat~ starsza 
cd. Par:a. . Pokazl1j,e siebie n!l 
zdjęciu, .była wtedy małą oziew'­
~zyn~ą, kr.ótko · os.frn~oną, w 
jakimś . bi ałym faI;tuszku... Wy_ ! 
mien'a nazwiska dzieci; które 
dziŚ już' _ dorosłymi lu'dźriu he"" 

. dąc, ż'yją i pracują w' Borkowie:~ 
Oto Adam ' Pawl ik '..:... j ej brat.~ 
F eliksa Wąsikówmi, która teraz 
jest .. z.a Basą" . mieszka za Km ie - . 
e ikami... A lVIar :a Kaczc>równa 
znów jest "za Lubienieckin( .... 
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tradek Pawmk - kuzyri "Cia­
c:hacza", Gucia Rakowska i Ru­
chla Czapnikówna - mieszkały 

VI' czworakach ... Stasi a i Jadzia 
Majówny ... No i _ Pan też jest 
na tym zdjęciu ... 

- Stefan uczył się w szkole 
bardzo dobrze - mówi DziedzI­
cowa. - Na samych piątkach 

był... Miał najmłodszego brata, 
Władka, bawiłam jego i si ostrę· .. 
Borkowie . nie m ieH wiele z.iemi, 
ojciec Franciszek był w tartaku 
Izydora Strężyca takim pisa­
rzem. w lesie też zapisywał ku­
biki... Borkowie do Borkow a 
przybyli chyba ze Szczecina. 
Zona Franciszka, nie pamiętam 
jej imienia, ale nazywała się 

Kłimk6wna, z · Niwek. :. Pam':ę­
tam., że jak bawiłam im dz.iec i, 
gdy szl:i w pole, to Borkowa 
zostawiała nam podpłomyk upie­
samym Borkowie tu gdzie 
czony w piekarniku, abym nim 
karmiła dzieci i siebie ... nikt n ip­
m:ał wtedy rozkoszy... W 1929 
roku wyjechali "na kresy", po­
dobno Franciszek Borek był tam 
gajowym ... 

Jedno mogę powiedzieć. Lu­
'dzie w Borkowie żyją dzisiaj 
lepiej. Wi elu młodych chłopców 

i dziewcząt, którzy stąd wyszli, 
jest dzis iaj - i nżynierami, le­
karzami, prawnikami, oficerami 
wojska, agro'no.rnami, uczą mł-o­

dz:eż w szkołach, Eceach i uni­
wersytetach. 

". A Borków po dawnemu zo­
stał - piękny... Beln :anka jak 
dawn iej płyn ie swoim piasz':' 
czystym korytem, czysta i ryb 
pełna. W lasach rosną te same 
poziomki, jagody, łochynie, zwa­
ne tu s o l a n k a m i lub p i j a­
n i c a m i, maliny, Jezyny i 
grzyby ... A na rozlewiskach B ei­
nianki w stronę Słopca i Kaczy-

na, jak zawsze brodzą po lą.kacn 
pols-kie bociany... Bel n lanka w 
były chłopskie pastwiska, mi~­
dzy szosą daleszycką , a tą idą­

cą do wsi zbudowana została 
zapora, która sp i ętrzyła woaę 

rzeki, dając p: ękny kawał w"dy, 
plaży i zaga.jników d la sobot­
nio - n iedzielny'Ch w eEk e ndów 
m leszkanców K :elc, które dZI­
siaJ są stolicą województwa, li­
cząeą grubo ponad 150 tys~ 

m ieszkanców. Mogę Panu po­
wl~zieć. że K ielce w 1990 roku 
będą miały do 300 tys. m iesz­
kańców. 

R wie nde zna losów dalszych 
wiemy, nikt tu w Borko­
eszte _ Pan sam wie. Nic 

Stefana Borka. To przecież nie 
jest istotne. Każdy przeżył w 
życ·iu swoje niebo, swój czyś­

ciec, swoje piekło ... 

P 
o wo1kO<C)'ljlny.ch pereg1rytnac.jo,oh, taik ko­
niecZlnych nasz,/,m nerwom na(J..;za.rpon i ę­
tym emocj,Q.mi pi~k~·rskkh mistRostw 
świo ,ta, trze,ba mów wracać no ziemię. 

1'ym ba'rd~iej, że czas n:e stoi., że w spo·rcie 
m iej€' s ię naDoI wiele bardzo ciekawych rze­
czy. N ie ty,lko zres.ztą w wycry-nowym. WSZ'f'StJ<o 
wskoZIuje no to, że dla kieleckiego sportu za­
świtały wreszcie dobre d,",i w sensie orga,niza­
cY'jayuTl, generalina popra,wa kliomo.t'll wokół tej 
niebaga,telnej d.ziedziny naszego żyda społecz­
nego. Mam na myśli główn ie n'a ,k,reślo,ny p,T7,ez 

. egzekutywę Komi<te,tu Wojewódzikiego partii pro­
grOom działaln :lCl, za,lecen ia d!a mą.llków, orga­
nizoocji $opartowych, działaczy. Sz-czególam~ po­
stora,m s i ę za~ąć innym razem, gdyż ralOga tych 
riecymji wykracro poza ramy krótkiego felie-­
tonu. Jedn.o je$ot pewne - musi my zrobi ć W62ys-

. tko, oby nie pom ij a~ąc sportu, rekreacji , wy­
p~n-ku dla sze,rokich rzesz społeczeństwa, w 
7o,kładach pra,cy, miastach i wsiach, w osied­
Ioch - tworzyć podwaliny do<brego Stport-u wy­
cZ'l'f1owego nie jako podstawy piramidy, ale 
jej wierzchołka . Tak w$okazuje lag itko , ty>pko 
7 srerolciego d'ZI:oIonia możn.a doj-ść do selekcji 
na}Z1d'ol·niejlSzych, do tworzen·io zespołów mogą­
C)"C'h sięgać p,o lo'ury w ska·l·i k,ra.j-owej. Jednym 
słowem - przez sport masowy, dobrze zorga­
niz-owo.ny w sensie il ośc i owym, ja,k i w sensie 
rOLwoju bazy - d'Oj wiel'kieg,o wyczynu. Tak 
bami główny tenor za loceń · podl;ęt,/,ch przez 
egzekutywę KW. 

Powie ktoś - ni<: n.owego, są to ka,nony o­
bow;ąZ!ujące od dawAa.. N iestety, w noszym 
k ieleckim wypadku przypomn ienie to nie traci 
mocy obowiązującej. Bo weźmy choci ażby r.port 
sZlkolny i akademicki , któreg o dorocmą r€MI ię 
I'l iedo ' .... no obse.rwowa,liśmy. Gd'fby wierz.yć s10-
t)lsctykom, tegoroczna SpartakiQda Młodzieży 
Stu.de~tów przy~i osła nam su.kces, wyra'żojący 
się a.wa~sem z pnze::ilostatniego miejsca w kraju, 
w roku ubiegłym, nQ pozytCję czternastą. Awam 
~n moina ta.kże przeliczać na pu.nkty i me' 
daoIe. I najwięks.zy nawet sceptyk staty.sty>ki tej 
n ie podważy. A le przy bl i ższym sp·o.jrzeni-u n<l 

, fakty, pob ieżnej nawet anoliZl:e tych wlaśrue 
punłctów i m ed<l,1i , dojdziemy do wni<>s'ku, ż~ 

"iestety., ale tak d10brze to rJo;e jest. Bo na uipOr­
ieg;o, co nojmniej jed,ną trzecią medali i pou.Jlk­
tów ZldobY'li zawod1nicy dwóch ki u bÓ'lll, które · w 
praktyce o rganizacyjnej n ie liczą s i ę wśród po­
tentatów wo-j.ewód;z<bwa. N ie ma jq możnych opie­
kunów: tys.:ęcy "statutowytCh cz/onków", to jes.t 
prQcowni.ków w:e· ll~ioCh fabrytk, którzy płacą mie­
si ęczn.ie $okładl~i wzbogacające setkami tys ięcy 
7łotych kllbbowe bud'żety, nie ma'j ą renomowa· 
nych trenerów, oo! mają tys.ięczone kłopoty nie 
tytlko ze s.przętem, ale narNet z m:e j.scem do 
tren~wa'f1'ia. Mam na myśl i h.iczn:.ków słaY":~<ow­
skiej Ste·lłi i judoków kieleckiej Le.;:hii . A 
gdzie sl!koły? T rz-eba tłumaczyć naszych stu.den-

- łów, są no dora·bku. 10.ni, ; ucze,ln ie. Tu trze­
ba cierpliwie poczekać, wierzyć, że środow:lSkQ 
ło j w sporcie z-aczn ;e dochod!Z i ć do na'j lep­
sZ)'C.h. Natom iast śm iem tw:erdzić, iż w spor·: 
c ie szkolnym notu·;emy sy.stema'~yoCzny regres;! 
~rzeba zn{J,le,źć tego powo.dy, trzeba zaczqc, 
natychmeost usuwać zon i-ed.bania. Bez tego, 00-,: 
wiem, n.ojiepsze nawet plo·ny odbudowy kie- ~ 
łeckiegQ sportu. wcrcw-adza,n:e go d-o prz - ­
najmniej śreod1n :ej ~rajowej, ~oz.osta·nq no pa-~ 
p:el2e. 

sport i okolice 

-Konkrety 
w. J. Akbarg 

Z 
ostawmy jooona,k uty.skiwaniQ, nie z n'ich 
budu~e s i ę podst<lwy. Wróćmy do ~stii 
ba.rd,z(ej optymistycznych. Gdy słowa te 

u.!ro .żq s i ę w d ruku, nasze dwa drugol igowe 
zes-poły p iłkarskie wejdą w nowy s-e.zon. Jest 
to syt'ua'cj-a, jakiej w tej na,jpopulamiejszej 
dZ!ied;zi'nie sportu, bardzo d<lwno n:€o mie·! i śmy. 
Trudino w tej chwi li przewidywać, stawiać ho · 
roskopy, obliczać szanse. Bądźrny jednak op· 
tymiS'bcmi, wierzmy, iż tak Star jak i Rod 0-

miak n:e będą m ieć kłopotów z utrzyman iem 
swej ligowej egzystencj i. Prezes kieleckr-ch p:d­
ka.rzy, Rysza rd lipko tw:erdzi nawet, że w naj­

bl·iiszy-m czas-ie stan posiodani<l w tej ma1eri i 
powi.nien s i ę wzbogocić. Ma r-ację. Mo~m zda· 

niem co najmniej dwo je$ozcze ośrodki dyspo­
nu~q wszelkimi danymi, by wpi'sać s i ę no st<l~e 

A może Pan... wybierze się 

kiedy do starej ojczyzny? Do 
Borkowa? 

TADEUSZ BARTOSZ 

VI piłko'rs.ką geografię Poolski. Kielce i O strow·ec. 
Rrecz w ty.m, że o ile w tym d'rug im m i'e-ście 
rob i s ię dobry $oport, d;z ia,la s ię spokojn ie i sy­
stematycz·nie, ro.zsqdn ;-e, przym ierzają.c zamiary 
00 moillwości, to w Kiekach, Ilie$ot·e>ty. dzieje 
się różnie. Kłopoty bokserów Błęk itnych, ko­
szyloo-rlY Tęczy. lekk-oatletóvl BudoO.wlanych, cał­
kowita degrengolado g imnastyki akrobatycz­
nej, leżące na don :e basenów kieleclde pły_ 
wa'~ie - oto przykłady. 

N je lepięj z p i~ką nożną. M iałe,rn okazj~ 
rozmowiać n·jedown.o z j-edn)'m z: d:z i a~a­

czy Korony. Oddany k,luOOwi duszą i 
cia,łem, pe!en zapału i inwefl;cj i, d-obryt::h po_ 
mysłów, którymi chętnie dr:c li się z każdym 
rozomów<:ą. Powiedz i ał uczc:w:e , że nięs.t.ety, a le 
jeg,) koncepcje natrafi a j ą na mu'ł' obojęt,noś­
ci nawet wśród śc i słego kierown-ioctwa klubu . 
Więcej w pOoCzynan i-ocn gremium OoScbistydł 
ambkji , pa r.ty,kuloryzmu zakła-dów. które podję­
ły się statut<>wego pa trona·tu na-d kl·ubem, prze­
ta.rgów o "wa,żność" sekcji , atll i ź-el. pianowe­
go dłulgoterm i nowego dz ia~an ia . Nie w:em, jak 

sprawo wygląda w praktyce. W kQżdym razie, 
wyni.ki klu,bu, na który tak ba'rdzo liczon.o ." 

wojewódzkiej metropol ii zdają się potwierdzać 
spostrzeżen ' a dziaJa'czo. Czyżby koleIny sygnał? 
CzyŻ'by tu należało swkać pRyczyn zawodu, jaki 
sprawia sympatykom klubu \\l:ele jegO sekcj i ? 

M :mo wszystko zakończę te swoje powo,ka­
cyj ne rozwożon i a optymistycznie . Nie przece­
nia'm wprawdzie of icjalnych ucnwa~, zaleceń czy 
suge5tii. · Jestem jedl!1ak przekonony, że wneoS'ki· 
podjęte przez egzekutywę KW w spraw',a roz­
woju sportu w K:elecczyźn : e, będą konsekweont­
nj·e realizowane, dlo d·obra sportu, dla d'Obra 
cale'30 reg ionu. Bo to są ko·nk-rety, które mu­
~ą stać ~ię ciałem 

toto CAr 

~ 
pf"Zemlany 
JW' 
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m®'11Jj Q fłwUi~ 
C!jf! ~2/llJ!1®~~~tl 
~~~~wlli.tą, 

NA OKŁADCE: 

KO.!O'I'()\!fe zdjęcie na str. 1 - A. Pęezolsłci, 
grafika na str. 32 - H. Popi emi ak , zdjęcia na 
str. 16-17 - Z. Jonko i -archiwum,. obok tyiułów 
w nume.rze - kwiatowe motywy zdobnicze. 

W iednym zdQniu 

. ' P ·emam KW PZPR 
z u'Óziaiem sekre tar.:a 
KC, . tc.w. Wincentego 
KraŚi~i , oceniło w uluia 
2-6. lipca wyni.k i s~­
łecz,no - gospodarcze go 
rozwoju wojewódlztwa 
w .p ie::w3zym pó.lroczu, 
nakreślając program 
d7;iał'ania do 'koOCa ~o­
ku. 

• Ostat..'1 ie ty:g<odnie 
upty,nęły pod zna·kie.m 
ofiarnej pracy r o1niikó w 
Vri y tru ri:ny c:h żniwach, 
kt&ty·ch przebieg w 
na5zym w Gj ew ó.az,t ;v :e 
'kerntrolowal m .in. ~­
lkreta rz KC PZPR: tow. 
J'Ćoze-f P1ń·:{{),ws.ki. 

.. Z o..1cazi i XXX- lecia 
PRL w lelu k ieleckic h 
dziennikarzy otrzymało 
odznac:renia pań"twow.:, 
a wśród n k:h r e daktor 
na,czelny .. P r zemian' ·, T. 
S'z.wej (Zł<Jlty Krzyż Z a­
słu.-gi) i red.. L Jan~::: 
tMeda l XXX-lec ia PRL). 

• Na 15 mi<esięcy 
przed term inem odld8"10 
w Kiel cach do użytku 
od d'Ział zakaŹ'l1Y sz,pHa­
la dzieci ęcego, w któ­
rym leczyć 9i-ę będzie 
iednorazowo 110 m a lu­
dl-ÓW. 

• W pow ieóe sa ncto­
m i.enki,m warszawscy 
archeCl!o:hy o·dkryli t r~y 
ruezwy.3:le ciekawe Z.il.;' -

16Zltska - cment arzY 5~.;a 
z· okresu ku ltury p," -' 
coor,ów: :ejll:o.\\rych, C'l 

wnos·i nowe e.lementv 
d.() badań na<l prehisto­
rią. regLonu. 

• Zapadła ost a-tecma 
decyzja o roz:p~eZ'ędu 
w ' roku przyszły-rn bu ­
dowy nGwego hot e ry.' w 
Kielcach . k tóry na o ­
śmiu kC:l.dygma{:ja.ch fKl ­
mieśQi .,\00 łóżek. b:u ra 
i z.<;,p lecz:e dla go;;po da­
na O me3:tu , ,.Orbisu. ... 

. ' Z o'c\:azji trwaj ą;:: f' ­
g-o w G:J i ach od 10' r.0 
18 sier:p :J.i a wi·~~kL:'gCl 
Festiwalu KultUIa :'n~gD 
rvUo<!ż:eży =estnk·.ć~­
cych ' 'I.' nim harcerz:", 
od\\k:~dz~]j mjn~ w :lI::e ­
pre mier - Jó-ref T e i­
c hma o!::a.z kon ..... ul ~~­
ner1łlny ZSRR w K!'a ­
ko"'~" - Lew Wa·::hrC!­
n Ie j ew. 

• W Fabryce N a(l'<;",') ­
zi Sa-moch-or'''''OWY ~.;l 
.. I!L" w Kielc.aeh zb 'j ­
dowanQ prctotY ił nowej 
w )'wrcttki o· t'ad-o-\V'!1 ' ­
c i 18 ton, z sl,tn.it!de:u 
o mocy 2-10 KM. 

• W ' 3{)l r~kę wiel­
kiej. b~t'WY pancernej 
pO<d Studz>iamkami od­
były soię tu uroczystości 

j-ubileUIS.Z-owe z ud7.ia­
łem weteranów b~twy, 

prze<ist.aJwicieli wład.z 

central-nych i w oje­
w&ótz,ki-ch . któl'1;y obej­
r:ueli także wielką pa­
ra·dę wojskową zorg Cl ­
m1Z{}1N;af1ą z okazji rocz­

meJ\. 

• 50 hekt arów prl­

w ier.z.chni l iJCzyć będz ie 

wo>jewód71ki park etno­
graficZ!ny , który w naj­
h!j;ż.szyc.h latach P()W­
stanie w o'ko.ł.ky. Tokar­
ni, g-d.zńe jUlŻ przygo·to­
wuje się 00 zag{)Spoda~ 
rowatrlla połowę całeg,3 

terenu, gromadrząc rów­
nocześ:n.ie dane o za.byt­
kaw kultury ladowej, 
ja3ri.e znaJdą si,ę w 
skansenie, 

• K ole jny s Ulk.ces za­
notowali alp1niści K i.e­
leckiego Klubu Wysoko­
górs-kiego PTTK, któ­
rzy zdobyii k ihk a. truci­
ny<ch S!Z'Czy t ów w A l-
pach austr iackich 
sz waj.car5lki-c h. 

Jan Gauze. 
. w "klubie: Sleściu 

klJntynenfow" 

TelewMy;jltY' Klub 
Sześciu KorntY'[H~n tów 

zapr.cGH na spook:anie i 
wlSpc.mnie ll:fa o pobycie 
naod Amazonką rado­
mi2i!lina Jana Ga.'.rzego 
(laiUrea ta uagr-oo}' "Prze­
mian"). Alutor " Na' j31J."Z.e­
łaj przez dżunglę" i 
,.Brazylii kt'Okam: mie­
rzone-j" jest świe':nym 

gawE;'dziarzem i potr:afi 
niezwy-kle ba,r~'Yl.ie opo­
wiadać o talmtej egzo -
tycznej ~'gc.c'Zie 

swych lat młc<:iz...ień -

czy ch, o ~Wlł>ntlli'niczej 

żyhce, ktoca Sikłociła 

15-Iet.ni~g-o.. c~ d{} 

udec2lki z I'GdzilIbneg.o 

dOil"Olł. w daatald, §wi'8i. 
J au! Gau'Z'e - .dłutg;;l,J,at­

ni prezes Towarzyśtwa: 

Przyjaciół &ztuit.: Pięk­
ny-ch w Radc,,'ThiiU., który 
zainteresowa.ni a ~lmty­

ką ogra.ntcra n-ie t ylKO 
do uczu.cia ,,sY'ffipa1ti i" 
dla sztuk, zaprezentował 
równie-"Ż w K luhie Sześ ­

ci>u KC;ntyne n tów s'W'Oje 
prace ma18rskie t e.m.a­
tycznie Zi.wiąrza.ne z :&ra­
z~1Iią-

Szykujmy się 
na Rumcajsa 

Zespól teatru im . Ste­
fana ŻeI'<lm5kiego prze­
bywa na zasłużony'm 

odpoczyn ku. Trwają je­
d nak już przygotowania 
<W nowego sezonu tea­
tralnego, któr y według 

założeń r epertuar owych ' 
zapow iada s ię dość cie­
kawie. 

Najwainiej szą chyba 
pozycją repertuarową 

będlP;ie przygotowywa­
ny na 11 O rocznicę u­
rodaiin patrona Teatru 
,,suJikc'W~k.,i". W ten 
spOSÓb uczci. się tę 

ro<:znic~, . chod.aż nie 
będzie to jedy.na forma 
h okilU . W planach tea­
tru, jak informuje dyr. 

Zdzisław Grywałd - są 

także występy innych 
zespołÓW ze sztukami 
w ielkiego pisa.rza. 

Pon adto 
w ielkiego 

z pozycji 
reper t uaru 

przygoł;o.wanego na se-­
z-on 197+--75 warto w y ­
mienić "Zernstę" Fredry, 
"Dom Bernardy Al(}a" 
Garcii Lorki, ,){.ląd:wę" 

Wls.p ~.ańskiego , "Dom 
otwarty" Bałuck: ego, je­
dną ze ~tuk Sza''11aw­
ski ego, k.tórego dzieła są 
stałą. p6zycją kieleckiej 
sceny. Program ten.. u-o 
zupełniają sztuki pol­
skich p isarzY' w półcze­
snl'c.h a wśród ni en.: ,.Z 
ta-mt€'j trony ś~viecy" 

Grochowiaka', 
R'e dli.ńs kiego. 
Mrożka.. 

" A:\.Vil.n s·· 

.,Indyk" 

G.odnym podkreś.lenia 

jest fakt stałej reakty­
wizacjj malej ce.."l 'y, dla 
której przyg'Otowuje się 

m .in "Pannę " JuRę" 

Str:ndberga. ,.Dw{)~e n a 
hustawce" G:.bsona. No 
i wreszcie ciekawo-t:~a 

dla najmłQdsz!'Ch - (od 
lat 5 do 70) - teatr m-y­
śli o przygotowaniu cie­
szącej się dlłŻl'm pow -
dzeniem w War; zawie 
sztuki Vaclava ctvfftk~ 
,Przyg04y l'oob(ijaika, 

Rumcajsa". 

I l 
legorocJine Xl Święła!cn,skie Dni Kultury zbiegaitł się 

z ważnymi uroarstoSciomi: XXX-Iedem Pols.kiej Rzeqy­
pos'politej Ludowej, 110 Toc.z.nicą urodzin pisarzo lei zie­
mi, St-efona Zerom~1ego, XXV-leciem "Słowa ludu" 
i XX-leciem "Chemaru". Program obchodów SZQZegOlnie 
bogaty· i urozmaicony. 

12 września poczqtek. Prze'Z dziesięć dni będzie moż­
na uczestniczyć: W wystawa c:' obrazujqcych dOrobęłl: . 
Kiełc i 'Kielecczyzny, w wystawe'Ch malarstwa i fołOgł'a­
liki, W' odslonięciu tablicy p:omlqtkowe.j POŚWię(;OAej Stl!- . 
lonowi Żet'omskiemu, w Ogólnopolskim Zjeździe Pisorz, 
Medyków, który. w bieżącym fo.ku został 'Zaplanowany 
na Kielecczyźnie, w kiermaszach książek, Ironcełtocn 
muzyki symfonicznej i ludowe}, w Iconcertoch zes;połów 
pieśni i tańca, w s~ktakla:ch teatrołnych (m.;'n. mi ma­
łej 5t'eflie poezja kiełeckkh pisarzy) oraz licznych im­
pr.ezoch śrOdowiskowych. 

Biblioteka Litemdca .. Przemian" przygotowało na 
wrzesień trzeci· już tom poety.cki, tym razem JOzefQ 
Grochowiny, mło.de§o poety, ałonka Kiełedaego Klubu 
liteł'ockiegD. PrzewidzjQfl1) tei: zebranie klubu i bi~ie­
dę literacką· 5tCJło się tradycjq, że nad koidq nową 
pozycją Iiterac~ą prowadzona jest dyskusja otwarto w 
Klubie Z'wiązków TwÓł'czych. 

Na wnesień zop!(łnowono równiei drugi rojd orłJS­
tyczny po ~aclr przemyslowycl1 J(je~czym,. W: raj­
dzie wezmą udrioł członkowie wszystkkh Śł'odowtsk ~­
ty stycznych.:' pisane, pWYycy, k~ytorzy i . muzyq. 
artyści teatrołni, chienntKorze i fotograficy • . Orgonizoto­
rem rajdu iesł . Wojewóchk~ Rada Związków Zawodo­
wych o.raz stowanyszenia i związk.i twórcze. . (pas) 

.. Kie.lce-74- . ł 
. ~. 

Prtzez' kil1mdziesi~ dni 
Kielce . ~ wojewódz!:W{) 
gościły ponad 2,5 tysią .... 
ca rozśpiewanych h a'f­
cerzy w ra.mach ogól ­
nop<): kiego Harcen;.kie ­
go Festiwalu Kultury 
Młodzieży Szk-(}lnej. W 
dziesią·tlkach imprez w 
me t-ropol:i.i wojewód z­
twa, w amfi;teatrze, n'ł 
p lacach i uH.cach, we 
wszy stkic h n iemal m ia­
stach powiatowych ar­
tyści amatorzy w har­
cerskich mund u rka-ch 
zaprezenŁowa1i s-wój d-o­
~obek artystyczny. 

Główne imprezy w 
ramach festiwalu odb -
Wlały się w dn ia.ch ~tj 
10 do 18 s i.erpn.ia . A.C" 
dwa tygodni e wcz~śnj.cj 

oczestni-cy tej napra w ­
dę gigantycznej impre­
zy przygot()\,\rywal i sw~ 
występy w ramach tzw. 
wars-ztatów ar1:ystvcz­
ny-ch, które posWlęCO­
no pracom metooy c:z:n{)­
-instruktażowym poł-q-
czonym z wylt)oczyn­
k ie:n. 

Tru.d.no podaw'ać szcze - ' 
góło'W'Y rejestr w m Y..it- , 
kkh naprawdę dobrY:: 'l , 
pełnych humo.ru., zaba- ' 
wy i pomysłowości im­
prez. Do najwaini=.j ­
szych należ.ał.y: koncer­
ty w kieleckim amfitea­
trze-. kiermasz kultu­
ralny z udziałem Tepre~ 
zentantów wszystkiCh 
chorągwi ZHP, które 
J)re'Lent.owały swój do­
robek artystycmy i J.."U!­
roralny, wielkie kon­
oerty galowe. ' krąg o ­
gniskOWY. wystaw~ ma­
larstwa dzieci, wystawę 
tolegraficzną itp. W ra­
ma>ch festiwalu prezen­
towały" się ptiJ~ ['C~iiC/'5ci 
ICe:.c i n i-elt toi' ylC h 'al:. 

··l 
nyeb 'iriialSt także Te-pl'e~ 
r,entacyjne zes~{lły ZHP 
ze słynną "G.awędą" n a 
cz~ le. 

N at u'I'a.1ni-e w czas ie . 
~es;tiwalu zorga.ni.z()lwa­
no WS;pÓlzawodlIlit: tw-3 
między zespołami i ch.o­
rągwiami. Były cenne 
nagrQ-dy, dypl-(}my i 11-

porng'Dki. Ale n:e to jest 
w sumie na.jwa·żni€js2'l'.!~ 

Mł:c>d-z ież harcerska po _' 
kazała naprawdę dob!'ą 

zaba.wę. zdyscyplin owa ­
nie, potwi.er-dzda swe 
umiejęt!nośd or,ganiza­
cYlne, tw6rezą i·Rwen­
C'j ę i zapał, BIJ nie ty.-i-" 
ko pod , makiem zabal\V 

upłylwał festiWaL Mło­

dzi prze:praeowaii W' 

tym Gikresie wie:e~et 

gCJodt!bn w czynie ~­
łecznym, m.in. {XiI<'Ila ­
gali przy żnilwach m le­

s·'lJkań.com oJro.liez.n.yrłl 

\~.3 i~ 

W somie j e.dna- z naj..; 
bardziej uroczych im­
pr.ez, j.a.kie ogłąd~y 

Kieke w ostatn~cb la ­
t~h. Wa·rto się po;ku­
s ~ć o zatrzyman.:e · har­
ce rskiego festiw·al u n:l 

stale, .właŚonie w K:~­

lec czy Źlrl i:e, Teg-ococźC'e, 

p :{)oier k ie prz-ecież do­
śV\'lac-czenia wykazaky. 
i,ż; stać nas ' na d.o.b!:ą 

organ:z.o&cję, talk lilK 
h a rcerze udO''W'01dnill Fal: 

jes2l<:ze, że potrafią: ll~ę 

ba.w1oć. Siebie i nas 

wszY${k.ieh. Dzfęku.je-m-y:. 
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Temr ' 

słoie się 

ciałem 

, W począ.tbeb sieQł­

nia rozpoczęto 9fic:jaJnie 
praee pr:Z;Y~oOtowawue 

do .budowy g_bu no­
wego teatr. w Kiel­
cach. Wpra",-dzie teren 
w rejonie plaeu Mo­
muszki i ul. Kry.Bicznej 
przyptowywany był od 
dawna. trwalywyblł~ 

neni1l s1.aryeh kamienic: 
i p~ te JH)trW1l~ 

jeszeu pewien ezaII. 

aielBDiej ekipy Kombi­
natu Budownictwa Mie,i­
Iikkg.e w KieJeaeh 
geberaIBego wykonawey 
inwes'y~Ji. wenty _ 
Płac: budowy li: roboia­
DIi uzbr.jett~YDJi, 

przH~oł&wuje ~ię zaple­

eae. Wuystko lO potrwa 
oIiolo pól roku i jest 

nad.;. Ze w 10 roca­
Dieę wy~oJeDia Klcle. 
ez}'ii w st-YC:Ulłu roku 
pnyszłcJ;"o będzie moż­

na wmurować s:ymbo­
liczny .. kamień ~giel~ 
ny·'. 

. Przypominamy. iż 

projekt nowego gmachu 
teatru przygotowali spe­
ejaliści z Gdyni, ogól­
ny koszt wYDiesie oko­
ło 140 mln złotyob, aś 

cały :z:.akres prac prze­
widziano na ponad trzy 
lata. Według ułożeń, 

gma.ch kieleckiego ka­
tru naleiał będzie do 
najnowocześniejszycn w 
kraju, zaś jego sylwet­
ka arcbitektoniczna f 
rozwiązania urbanistycz­
ne .stworzą z tej części 

~elc naprawdę impo­
nujący fragment DOWO­

e~o miasta. Oby 
~ylko budowlani dopi-. 
sali. A może ud. się 

Iłkr(leie terminy bado­
wy. co jeJlt w tej ebwi~ 

U prawem aiema.l obe~ 

Mązu.iąeYDł na WSZ:\,--sł­

Jdeb buclttwadJ. 

PrQponujemy 
iubHe-u$z 

- ' Mija Q'k'u-rot pięć ltrt 
od podkcia decllzji o 
pe1l~'raln1im remvneie 
t,źw. -pałacł/ku. Zieuń­

skich tV kie1eckim pm-­
ku. ZakT-es prac Teno. 
'-'.lacyjnllch ni€maŁy, tyTrl­

bUTd;::iej, że ze-spól zo­
StC1~ uznany za .zabytek, 
Q więc .gros robót mtlSzq 

1wn'S€1"'t9aC;i 
chT-Onitmych. 

obiektów 

Pięć lat, ja.k się oka­

zuje w k--ieleckiej prak_ 

tyce, to okr-es zbyt m.a­
ly, .aby PTZlIgctOu;.aĆ P'l'a­
ce re-montowe, nie mó­

wiąc jui o ich wylwna_ 
mu. D-o tej pory nie 

Wll-ku;oaterO'Wano nawet 
w$zY$tk'icłt, zamie$zku­
jqcych zespół. pc.tacllku 

lf1kat6r.ów, "1lie -ma wy­

hmawcll, -sq nadal -kło. 

pot·y z prOjektem, 'a -n-tl­
'lL'et do dziś trwa4ą 8PQ­

Ty CO da pr-zyszlego u­
żytkownika. M oż-na tu 

rzecz jasna, pawolywać 
Się na -rekO'1'dy naszego 
budownictwa przemy­
słowego, n/1. fakt, iż tD 

minionych 5 latach wy­
budo-wano w samych 
Kielcach. cona.jmni.ej śre­
dnie pouńato-we miasto. 
że sq kwestie ważniej­
sze. że teatr itp. Nic 
j ednak nie usprawiedli 4 

mi balaglLniaTstwa i nie. 

konsek1.vencji. PTOPonU· 

jemy, aby w czasie te- . 
gorocznycn Ś1OiętokTZY­
skich Dni Kultury po­
święcić jeden dzień na 

"Uczczenie podobnych ju­
bileuszów. Pałacyk Zie­
Uńs-kich może być tylko 
Skromnym przyczyn­
lviem do -dużego Tejestru 

"prato -pOOObttttclL. (w) 

l Jok na 
WęgrzeCh 

.J.esteśmy pełn-i ~na-· 

ilia dJ-a pe.rsooeJ.u ka­
~,ni "Birllta" w Kiel-
cacl1. gdzie po rarł 

p;erwS'.J:Y w naszym 
mieście wymiesi on o sto­
ij'kl ~ -lQ.telillri na cb<ld­
nik, tworząc w ten 
sposób Sy~tyezny, 

pozbaw.iooy czadu z pa­

j).ierosów, za tQ pełen 
&lońca. ~ powie-trza lo­
k.alm. 

KJ.e.~e, ·podcho-
d~cy 'Go , ej inn o-wacji 
g-a~t:rono.mjcznej począt­

k-owo z dwi:ą ni€u:fnoś­
c:Ją, PI:zyz\vyczaili się 

d o wypla-ta n ych z wi­
kliny me-be-lków {)o~ az do 
całego pr zed i ęwzięc:a. 
Późnym po-psłu.cJn !em 

iru'dno tu o we-I<!łe miej­
sce , ni.e wv..'nego 
jedna "Biifu t a " wiosny 
nIe czy;n i... je. 

1_Je-Sł sklep 
.. li-cła;' 

Z prawie rocznym 0-

późnieniem - już nie 
.,Motozbyt" lecz "Pol­
mozbyt " (zamien ił stry­
jek?) przekallał licwej 
rodzil!l'ie ,,.f.ilaIt-owców" 
sklep z częściami z,a­
m1e.nnymi i akcesoria­
mi (Ki eł~-e-, ul. Rewl>lu­
eji Paźd:zie-rnlk-owej 6). 

;~ 
t 

. 1 

Sklepem kieruje naj­
lepszy ~ja·J.ista, ja­
kiego w tej branży zna 
histocia mobryz2l.::ji W 
Ki&lc.acll. (}ka·wje się 
jed;na.k. :5e stare parze­
kadie .~ -Saaomooi-e, któ­
ry też z pr.óżnego nie 
naleoje,.ma 6~ oo.r­
-d-z.ie-j wspókze-sne oopo-
wle!kli-ki. Sklep jet;t 
Za<;JpatryWą11y przez 
hur-l-0v.mię w KaltO<Wi.­
cach, a tam t-eż kosz.u­
la b!6ższ.a ciału. ehwi­
!owo więc można liczyć 
na pewną Hość części 

za.mi-e-n-nych do "ducie­
go" .,fiata" i rumuńskiej 
"dacii" . Maluch, n iesl-e­
ty, mUGi się abyw-ae bez 
p.ie1usz€k Nie l;l~dzjemy 

co- rOZlpi;e,sz~zali. w-b. 

Na -razie 
d·ohre chęci 

W Ra.d oo;nj.u coraz 
więcej m ów i si <; . o ZOO"-

.ganLzowaaru ogÓ!tH)-

m iejsk i€g o, Mjędzyza-

kładowego Zespołu Mu­
zyjii , P}eśo1 i i Tań-ca, 

który skłaDałby się z 
orkiestry, chóru mi>e­
s zan<-go ba,le-Iu, a 
Il czyłby łącznie ponad 
160 osób. U-S4.al.oon o już 

na wet l' epe.rLua r - no­
wocz.€>Sny z el-e~l1en Lami 

styiizowanego fol!klO'I'u. 
Wyceniom> również , He 
kosztować będzie jed­
norazowe wy,posaeenie 
zespołu m.in_ w k06tiu­

'my, in'S-tr umen t y , mu­
ZYCUle a 1.at<Że jego u­
trzymanie w ciągu ro­
ku. Są to dQŚć pookaŹlle 

sumy, dlatego nie moż­
na liczyć tytko na do-
tację WRZZ W" Kiel­
cach i UJl".Z.ędu M.ie)skie­
go w 'Radomiu. Do 4'1 
miejscoW)1C'h zakładów 

pracy i l1nsf,ytucji wy­

słane UlL<O\aly pisma za­
wiera~ją<:e finansową 

-propozycję współudzia­

łu w zorganizowa.niu i 
utrzymanilU rElprezenta­
cyj.nego zespołu miasta. 

Nies-tety, szybCiej można 
za:proponować, a nie 
ta:k ła:two otrzymać 00-
powiedź. .. (ward) 

_
' R-OdomSki_e I I f;łlbumy 

"RlMlotl'loS1kle ~bu;my" 
m -<:ylk 8P~kań z wy­
b:i1tnymi ludźmi zwią.za­
nymi z Ra.domi~, 
przedsiawicie-larni świ a­
ta na.Ulh'i, polityki, t'€eh­
n1k.i, kultury... Gł&w.­
nym orga'lizatoTem tej 
ciekawej, już w zało­
żeni<u, 1tnpr€'Zy j€ t Wy­
dział Oświaty, Wycbo-
wania Kultury, z 
którym współdz.iałają: 
Miejska P~adn·ia Rra­
cy Ku.lt-ural.no-Oświa,to­

~"ej , MRZZ oraz Za­
kłado,-,,"y Dom KllJ.Lul'Y 
"Wal.te.ra". 

Tnaug;ua-a.:y jny, uro-
('zys<;y wi;eczór w ubie­
g~ym miesiącu poświę­

cono wspom.n i·en:'o],T1 o­
k r esu XXX-I€{: i.a. Wśród 

hO:1ocowych go' ci zna­
'eźli się doc. inż. Bo-
g u i'a w Białcza.k 

główmy k onstrukt or Za­
kła·dÓ<w Meta}owych -im. 
G en. " Waltera". wykła­
dowe-a Kieleuko-Ra{j-om­
ski.e j WSI, l·m:. Zdzl­
sl alw Kle paczew-8Iki 
dyre.k tor Z,;Ocznego 
Technilkt.lm Przemysłu 

Sk-6rza.ne.g:o, NJan a.n 
Cz a.jkoWls>ki - jeden z. 
pien vszy<:h budowni­
czych powojennego Ra­

-domia, Ja'='! Langer 
k o:n.pezy t9f, a-ra,nżer. 

Nas t IilD o y "Ra.domsk-i 
altrLlun" otworZY swoje 
'ka·rty je-si-enią. - (warci) 

ŁOŻYsko_t,_: 
·i fo.nłonA~ 

Ulica Mi.eJczairsldego 
.nie łest -na T.arie wYl 
często W3'f!:01'zysiyw.ana 
jako .ciąg .s\'}a-ceorov..'Y i 
ak w tym d~iw:nego. 
Są.si~o te-r6w :kołe­
jo ..... 'y-ch. a zwła.szczabu­
down W'iaOOktu i jeg-o 
od11óg na u.l. Krak{}w­
skiej spowwowaly roz­
kopan.ie t-ej skądil!lą-d 
ła.ooej Ulicy. Wiadomo, 
że na ul. Miel-CZllirskle­
go marny d<vI.--a zakłady 
proou,'kcyjne Kielc: 
,,sr><>łem" i Fabrykę Ł0-
żysk Toe-any<:h "I-skra". 

Roonre i pię-k<nieje 
nam Właśnie ta mała. 
zaraz po WO)<flle pil'O­

dulrująca pogrzebacze i 
inne tego rWLaju rze­
czy - fabry-czka. Dziś 
to po-tężny kombinat 
zarzą.dzający 4 dużymi 
fabrykami łożysk ł 
świec za.plonowych 
(główny asortyment). 
Cie.szy i daje dobre 
świade-ctwo o 1U>d:z,ia-ch 
tu pracujących, ptJrzą­

oek wokół hal produk­
cyjnych i _przed głów­
nym wejścbem oraz chęć 
orygma.lności. 

Właśnie o tej orYgl­
n'illnooci , chda.łam -sł6w 
kilka ·na;piJsać. Za-chw-y­
eiła nmie piękna fon­
tanna :Mobi<lll.a z Ił m0-

deli świec zapłonoWYCh 
i- Jdl:lou :w.ieUmści łori,ys'k 
k ril:kO'v,'ydl -p0łąccOIlycll_ 

-~ .sobą i e.part.ych na. 
wspó1mti podslaClA.i;e. 
Zaehwyctło ~8/We 
roz..wi~ konS1Euk-
cyjne, ba 'S<lima te€hni­
ka tej małej, 1l. pięk­
nej wiby.tó-w-ki zatAłaou. 
a j~l'()czefnie i miaoS­
ta. 

G<lyb-y tak wiięcej 

takieh małych wĘpa.n ia­

lośc i . Kiele.e- byłyby co­
r-az piękniejSze. Jes t 1;0 

takie- dobra reklama 
zaKla-cWw. Gratulujemy 
i życzymy dalszych po­

mysł<) •. 

~ 
,przemlanv! 
Ił • 
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Z~awHłGby są 

drobiazR 
- npakt,w~nia 

:r- ·COŁ."aZ czę€dej op.aJ'w­
w z,:l: a z.na jc,:l!jący.ch się 

. w sprze'("21':y . t ow arów 
.vlyweJu;·ą ~:!ez~rą ra­

i. ćG~ć. Są est€tyczn2, ko­
I lm·owe i :fi:mk:jcoahe, 

czyli 1=.0 pr ostu ładne i 
' iIlcwoczesne. P-osz,li~t.iwa­

na ciągle . j€lSzcze kawa 
. zoo·żo,w a. "inka" (a więc 
l nie jrt';:i! bu,b~l wyma.­
:.gaj2,.cy gwa·ltownie zmia­
I n y Clpa';mwz,:lia) P.ai~;:{) ­
I w ama ję::ot w plastyko.­
I we ~uo:-c'2.lki z 'kc-:o rowy. 
l mi zr,',re1L1;;:aiJIli, le.dy o 
j p-o.tróSnyln smaku pny­
~ POrr..!,:H1.jc:.cym cCJ3saty 
I m2ją barwne {tektu.-rr'k-a 
( : ~'3t para,Dncwa.'1a ) opa­I kClw2.:Jie, podobnie :I=-a-

k owane są kC'2.:ndy';U i 
I a;rt'-.lm!y chem-k:zne i , . 
' g o3pcdr.cstwa dorr ... owe­
I go. Nie sposób' w P2!~ U 
I w iersza-ch wym.ienić 

: WTSzystJkich p roclucen-
i t ów, 'ktÓ1r2Y zerwali z 
hZć'łeiJIl "do.bry t owar 
5c.:n się 5p,rzedaje" lla 

.rzecz bar d Z1ie j p-o jemne­
go Po.stuJ.;:,t.u ,,-dobr ze i 
ład,n ie za lPa.]{ow 2on y to­
war łatwiej trafia do 
klienta". 

!: Ni'e-d.łu:go bE;·d2i·emy 
m ogli pOZll1 ać zalety (i 

'wa.dy) s.pecj·a lis tó-w z 
Fa.tlry'k i Opal;:o'wań w 
Niewr lChlo·wie. Mie:rny 

: nadzieję, że nie bę-
i d ziemy s i ę musieli 
\ .wstydziĆ. je. 

"Prometeus2" 
W 83M 

" By ła to chyba naj­
c~-nn le sza społecznie 
2,k cja prob lemowa Tq­
'\>.rarzys.h \''a Przyj1'.dół 
Rzeźby w Orońsku. Za­
~oJ1 icjowa.!y ją w 1970 
r oku spo.tJ~{an i a z prze­
.w o·dn:czącymi miejE'k k h 
ra-d n a·r edowych , p-re­
:zesami spół<Clzielni 
mie:-3zkail1 iowych, 2j~ chi­

tektam.i m ia-st wyd:zie­
J.onych. Już w 1971 ro­
ku, za pośreo;-:li ctwern 

towarzY'stwa., tra·iiiy 00 
mia'st Kie~e '.:: czyZJlY dwie 
rzeźby, w rc.:,u na5.tęp­

iI1ym - pięć, a w u-

I 

bi~ły.m brzy.dlZj~ - lei ... ~, 
de;n. Żywy oo.dźwi'Ę,./k I 
znaJlaozła a«ja w ' Kiel - \ 
ca.ch., S t a.rachoa.W:c1'.cn , ; 
Os trowcu... Niedlugo i I 

R a.dom, a k CI!1k,re-tni.e - ! 
je,dtao z -osiedli RSM , ' 
w zbog <.d się o \ph~lkną ; 
rzeżbę ~yk{)n<.oą w ' 0- : . 
rońSIku przez <f<l:dollD- ' 
sk.ie-go artys-tę plast)'lka ·, 
Stanisława Rc,ma-ńcz,u- ! 

ka . N~,zw[cJa Otlla zo-: 
staja "Prcmet':=llBz-e:m-u , a , 
jest t o dww:netr owe j 
WYSOk09Ci po.stać wy!ó:u ­
ta w sZaII'Oziel onyc-'u 
ma.rmW'z.e. (warcI) .. 

SZ~z~ś&;arze 
Z ~8 

Keole,dlzy z k iele.ckiej 
rozgło§oIJi P olskiego Ra- I 

d i.a mo-gą mówrć o du­
żym szczęś·ciu: n ie t}"l­
ko o·trzyma.li no.wą roz- ; 
gł-ośnię, le-cz j e'sz-cze na I 

c odatek o pra wie r ook I 
p r ze,d ter rrunem. N owy l 
budyne'~{ z zewnątrz n ie I 

p r ze.dstawi a si-ę zbyt o­
kazale, przypomina . od­
VI'!I'oconą do góry ooem 
s k :-zynię, ale wewnątrz 
~.ue-ln i a wszelk.ie wymo- : 
gi n ow oczrone-j ra-diofo- . 
n i.i (mc'gą t u być na­
gryw roe p rc.gramy ste- : 
reofon iczne). Duże stu­
dia r a diowe - jeodno z; 
ni0p ciągnie si ę w gó- : 
rę przez W1szy sbkie trz y : 
k on-dygnacje, nowoczetS - : 
ne urządze·nia nagry- i 
waj ą.ce, fun·k cjOlnalne . 
p Okoje d la dzi.€l!1nika- · 
rzy. 

G e.n-erz,lnyrrn wY'ko-
nawcą n owej roz.glo€iI1i 
był K omb:tn a,t B u.dow­
n k twa M iej.sikiego w 
K iek ach, spe cja listycz­
n j"Ch p odwykona wców 
cs.re m.rowie. W s.ierp­
niu i WrZ€SnlU trwać 
będą r.ra ce instal~yjne 
nowej amplifi>k atorni 
(khl c.metry kabli i ka­
be·łków, skompliko'W-.any 
monfa.i pu.lp-ii ów ste­
rowniczych Hp.). Pierw­
szy p rotgram z nowej 
roz;głomi zosta·nie na­
d~ny w dn iu 2 paź­
dzie rni.ka, w r-oczniocę 
powstania ro..dia w Ki-el­
c3Jch . Naleźy są-cbzić, że 
szczęsClarze z radia, 
pracując w doskonałych 
warulnka.-ch, będą dawać 
na antenę jeszcze 
lepsze . niż d.otychczas 
programy. J.e. 

KRZYŻÓWKA 

. POZIOMO: 1} , icaida- ' 
~y, 4) ojciec chrzestny, 
6) krążek do rzucania, 
8) g{ębia obrazu, 9) czło­
wiek latwo da.jący się 

wywieść w pole, 10) ra­
port, 11) rozpamiętywa­

nie, 12) mecha,nizm ze-
, garka, • 13) mitologiczny \ 
i przedsionek piekie{, T5} . 
· bogini zwycięstwa, 16) 

zawsze po imieniu św. 

Tomosza, 18) drzewa część 
z 'korzeniami, 22) umarł, 

· niech żyje, 23) francuski 
astronom, który brai u­
dział w 'pomiara~h ziem­
skiego południka, 24) wię· 

zienna izba, 25) umoc­
nienie obronne, 27) nad-

· ki w Polsce krzew o du­
ży~h i pięknych kwiatach, 
28) opuszczana zasiana 
okienno, 29) as! 30) dy-

· mi i grzmi niekiedy Sy­
cy{ijczykom, 31) słowiań­

ska patronka miłości, 32} 

· usiane wyspami jezioro 
w pó{nocnej Fin/andii. 

PIONOWO: 2} ziem­

niak, 3) potwie-rdza regu­

lę, 4) zespół uzupelniają­

cyeh się, tworzących ca­
łość przedmiotów, 5} 

chłopczyk, 6) zokJad pro­

dukujący druki, 7) idylla, 

-8) odsko~znia, 14) mias­
to nad Wisłą, 17) żywi­

ca drzew iglastych, 19} 

. żywność, 20) potrawo kon­

serwowano w occie, 21) 

krochmalowy klej. 24} 

Charles Spencer - aktor­

ska znakomitość, 26) zwój 

papieru. 

Między czytelników, Ittó­

r.z:y do 14 wr,ześnia br. 

no<leślq rOl-w1qzan.ie, roz­

losujemy 500-zlot<lW'f bon 

towo·rowy. Pod adresem 

reda,keji (,..Pnemia.ny", pl. 

Obmńców Stalingcodu 2-
25-367 K:eke) prOsimy 

dopisać: Knyźówka 48. 
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KRZYtÓWKI 47 

. POZIOMO: szfom~ 

Skawina, okowito, oleary­
no, kontakt, ił, Ro.s.jrmin. 
lorne-to, lilar, sJcJad, u­
sterko. poszycie, oś, rI'!-. 
go<::z, maniera, żelazko; 

megafon, st~ka. 

. PIONOWO: sto, ad~ 

went, Putra.ment, kolelus~ 

warszowiak, ka, kukla. 
nawijak, stratosfera, 0-

parzelina, skrobio, senty­
ment, ścierwo, kozak, ba., 
żont, mim, odo. 

i 
NAGRODĘ (500-z/oto-J 

wy bon towarowy) wysy": 
lamy Lechowi Póltoroło_ 
wi ze S.karżysko, ul. lród..; 
JC1fIa, bl. 6 m. 8. 

Na Og{)1nopolski Fe. 
stiwa.l Malm-stwa WśiP.ól­
czesnego w Szczeeinie 
artyści pla.stycy z.. ca­
łego kradu nadesłali Wl 
sumie około 10011 prac. 
z któryclI festiwalowa 
komiJSja artystyczna 
przyjęła 300. Zaakcep­
towane zostałYobrazJi 
czterech platSty-ków re­
prezentująeych Kiełec­
czyznę: LesZlka Woźnic­
kiego i Zbigniewa KQ['­

-}wWIS>kreg-o z K,ielc oc~ 
Władysława Pa.ciaka , 
J.,angiata Pinkowskiegoz 
Radomia. (WR41 
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Kto chce, 
niech dzwoni 

Centralny Ośrodek 
1nfor.nlacji i Iłeklamny 
Turystycznej zaprosił 
mieszkańców zatłoczo­
nych li hałaśliwych 
miast na wakacje do 
190 wsi polskich, nie 
bardziej od pozostały oh 
gościnnych , lecz sPeł­
niających warunki wsi 
letniskowej. Szkooa, że 
po lekturze 100- stron 
potrzebnego wy.dawnic­
twa nikt z zaproszo­
nych nie powie: tylko 
Kielecczy2nal Nie dla­
tego, że wsi letnisko­
wych mamy wg kryte­
riów CKlKFiT (a i 
wskutek naszej staJrow­
ności) w omawianym 
spisie tylko S'Leść. 1'0 
prostu, poza nazwą, nic 
o nich n'ie wiadomo. 
az.y lTybY, ozy ga-zyiby, 
ni'Zinnie czy górSko, z 
pocztą d apteką, ile 
metrów po gazetę, ile 

Technikum. Hodowla­
nym w Chrobrm w 
pow. pińczowskilm roz­
począł się nowy rok 
szkolny. W 5-Jetnim 
techIllilkum, Zasadniczej 
Szkole Iłolnkzej i 3-
-letnim technrl!rum na 
jej podbudowie, naukę 

podejmuje bli&lm 400 
dziewcząt li chłopców. 
Placówka obchod7Ji ak­
tualnie ćwierćwiecze 
istniema <i aziała:lnQści 

MOTOZB~T 
I / / / 

za łóżko, co dakładn'ie 
po1itazano i opisamo o U­
howie w Białostockiem, 
Becejłach, Tleniu. Qlru­
nince i o 180 innych. 
U nas tak: o Naglowi­
ca.ch (dowiesz się, ama­
torze wczasów pod gru­
szą, w Jędrzejowie), o 
Nowej SłuPi - w Kiel­
cach, Cuirnieckliej G~ 
rze - w Koński~h, o 
Garbatce - w Rado­
miu, o BLiżynie - w 
Skarżyslru i w Zwole­
niu o Czarnolesie. 
Kamuś się nie chciało 

poicformować Central­
nego Ośrodka Infoc­
macji. Szkoda. O 
tych sześciu kielecklich 
wsiach w Polsce wiedzą 
luldZ'ie praWie W6zoyi;tlIro, 
i latami jeżdżą właśpie 
tam na letniska. Podać 
sześć powiatowych te­
lefon6wv i nic więcej, to 
zgrzeszyć przeciw inte­
resoWi i obyczajom. 
To drugie, nOD.SUllan­
cja. chyba gORZe. 

r- 25 lał l 
~echniku~ 

w jeidynym w woóe­
w6dztwlie, jedóym z 
cztsnastu w Uaiu 

I 

na rzecz rm;woju ~ po­
stępu kłieleckiego i nie 
tylko kieleckiego 1"91-
nictwa. W br. zajęcia 
teorety'czne oj, praktycz­
ne odbywać Się będą w 
bardzo trudnych warun 
kach lokalowych, gdyż 
do kapitalnego remontu 
oddane zabytkowy pa­
łac, gdzlie zamierza się 
uzyskać 8 pracowm z 
zapleczami. Wymienia 
się podłogi, dach, insta­
lację elektryczną, Wo­
dociągową i c.o., prze­
budowuje nłektÓIe po­
mieszczenia, konserwu­
je malow.idła li rzeź!>y. 
Iłoboty inwestycyjne na 
tym się nie kończą· 
Dawną suszarnię chmie­
lu adaptuje się . na 
oblekt mit!tllZblny. W 
przyszłym rokJU odda 
się do użytku bazę 
kdmumacyjn.ą rz.e 150 
stanowliskanii dj,a bu­
hajków eksportowych, 
które spl'owadzać się 
będzie z całej Kielec:­
czyzny, przystąpi &ię 
do budowy centralnej 
kotłowni onz renowa­
cji. 1Z-hektarowego za­
bytkowego parku we­
dług ubiegllowfreamęgo 
planu Marco!ńego, go­
wyt:h nasadzeń, remon­
tów starych drzew, 
urządzania alei itd. W 
dalaej perspek't~e 

zamyśla się o budow.ie 
nowege gJlDachu szkol­
nego li :iIJ1ternatu na 
200 miejsc. 

W technikum od lat 
dZiała jedno z najv.rję­
kszych w regionie i 
najaktyw.nie.iszych kół 
ZSMW. Młoldzlież w 
ubiegłym roku smol· 
nym pracowała społecz­
nie przy budowie oś­
rodka zdrowna, s7kołY 
podstawowej i sadzeniu 
lasu, własnymi siłamni 
buduje takZe siłown'ię 
sportową. Wartość tych 
czynów wymosła łącz­
nie 316 tY5. zł. W szko­
le rOzw.ija się sport, a 
sekcje ciężarowa, lęk­

kliej atletyki i pUki 
ręcznej zalicrzają się do 
najlepszych w woje­
wództwie za Kielcanii. i 
Radatniem. Spółdzieln!ia 
ucznio'WlSka trzeci raz z 
rzędu zajęła I miejsce 
w konkumie, do które­
go P1'IZYstąpiły wszy­
stkie szkoły średnie, 
zets,p6ł m'\l!ZY'C7lllo-lŁanecz­
ny dru~i raz I !IllIiejllCe 
wśród szkół rolniczych. 

Młod7Jież w r8llDiłch 
zajęć praktycznych 
uczes~ vv pracach 
w gospodamlWlie, obej­
mującym obszar 95 ha 
gruntów ornych i łąk i 
stanowiącym. doskonałą 
bazę szkole:!liową. W 
ostatmch dwóch latach 
osiągnęło ono zysk w 
wysokości l mln zł. 
Przeciętnie od krowy 
uzyskuje się 4195 1. 
mleka roczn!ie, paQad 
40 q czterech podsta­
wowych zbóż z hekta­
ra, w tym 51,5 q p;rze­
nicy odmiany "grana" 
Placówka chroberska 
kształci svvaich ~ho­
wank6w wszechstron­
nie, mc zatem dziwne­
go, że co czwarty 
absoltwent obiera. stu,... 
dia, wdelu pelni odpo­
wied'Zialne funkcje w 
państwoWych gospodar­
stwach rolnych, w ad­
mi.lństracii li organiza­
cjach społecmych, w 
instytucjach pracują­
cych na rzecz rolnic­
twa. Qik) 

Panno 
Walerc·u ... 

W pamięci starych 
hKooUtnów, a cbJo(t)y 
takieco azeregoweco 
cbuha. co przez całe 

życie dosłużył się jedy­
nego k6H.ta Sjprawności 
na rękawie, łkwIią po­
kłady sentymentu dla 
harcerskiej pioseąiki. 
Może to las, ognJiSk:o, 
apel, wciąganlie flagi ,na 
maszt i takie inne oko­
licwości towarzyszllce 
przy'W'.Hejom j, organiza­
cjd, wywołują pogJos 
ładnej , wesołej , czyątej 

melodid. i słów, k'ióryin 
się ani tamtego pato.su, 
ani treści niektórych 
zwrotek nie pam!ięta. 
lR;iś inny ceremoniał, 

1nne inswumeIłty, fry­
zury, :zawołan.ia _ ale 
to przecież zaWS'Le ta 
sama organizacja, kt6-
ra pierwsza po Todzi­
cach i szkole, z ~ 
wychowuje Illajmłod­

szych. 

Zdumiemean dla usz.u 
do V\l\Szelkioh dzdś tęk­
stów przywykłych była 
jednak pożegnalna pięśń 

zaslYS'Lana w jednym 
po obozowym autokafll,e 
starszo - ale j młQd­
szoharcersk!i>m. Ta o 
Walerci. W rytmie we­
sołym, mar5zowym <Otlie 
cywały dz!iec'i zr()bi6 
pannie WalerCi 1r6~ne 
rzeczy, np. wsadzić 
piórko do kapelusza, 
śpiewali co ma czarne, 
co ładne. Słowa były 

cen=alhne, niewinne, 
tylko w przerwach 
między członami zdania 
był'O dużo prostackiego, 
żeby me powied:aeć 
inaczej, dowcipu. 

Gdyby z repertuaru 
obozowego można usu­
nąć tę Walercię. Ale to 

podobno stara, wypró­
bowana piosenka, nikt 
soię jej n,jgdy nie cze­
piał. No cÓŻ, wi<iać ~uż 
nie te uszy ... 

fMasz iuż 
LDeynę ? 

Jak ten "Iłu ch" to 
robi? Jeszcze musował 
szampan w powiJtal­
nych pucharach, a już 
poszło od ręki 200 
tys. pocztówek FIFA 
1974 rz muszymi W5tI)a-
niałymi piłkaTzama, 
duriych, kolorQlWYch, 
z finezją wyrazu każ­
dej twarzy, z au.bogra­
farni uwierzytelniOlllym.i 
na odwroCie uporzq.d­
kowaną infonnaeją vvho 
is vvho. Klub kolekC'jo­
nera 135 - to pamiąt­
ka srebrnego medafllJo. 
200000X6 rzł, a dcł>j,tiki, 
a Wlioęklszy fonnalt, a 
plakat? . Cieik.a.weo. Ue 
by się UJtŁuklo w kIlulbie 
kolelkcjonera z ilnnych 
serii-, ł1IP. crzoł6widl pol­
skiego alktorstwa, allbo 
\lICzonych' lrokU'. Ro­
senka, wiemy, Pan­
cem;L, Bolek i Ldl:eik;, 
aole my jaszcze me 
o tym. W k!i<llSikacll 
zaznacza!Ily, nie w 
kSięgarniach KJMiPoiK, 
bo pod strzechę do­
trzeć dziś z popularnoś­
cią, 1lc> ~ do ~os­
lqu ,,iR(ulcbu". 
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•. "'. Była to chyba naj­
CEnme !Sza społecz.nie 
akcja pI"<J>ble..'uowa Tq­
:wa.rzyst",,'a Przyjz.>Ci6ł 
Rzeźby w Orońsku. Za­
d.nicjowa,!y ją w 1970 
r aku spotJ:{ania z prze­
.wc.dn:.czącymi miejddch 
ra,d narcdowych, p·re­
:zesami spóklzie·lni 
mie'3z.kallliowych, 8:,chi­
tekt<:l:nl m La·st wy,dzie­
wnych. Juź w 1971 ro­
lku, za poo,reCini ctwem 
towarzY'stwa, tra.fHy <'Lo 
miast Kie~ecczyzny dwie 
rzeźby, w rc'{u na-stw­
Dym - pięć, a w u-

nktwa Mi e is,kieg.o w 
K ielcach, specjali:stycz­
n}"Ch podwykonawców 
cWe mrowie. W sierp­
nhl i wrZ€SnlU trwać 
będą prace in s t ala.cyjn e 
now€·j lIllThpli.fi!.'{a.torni 
(kitlc.metry kabli i ka­
b€.lk6w, skomplikowany 
monfa-ż pulpitów ste­
rowni.czych itp.). Pierw­
szy pro'gram z nowej 
roz;głośni zostanie na­
d2.ny w dniu 2 paź­
dz iernika, w roc-z.ni~ę 
pow.stania ra'dia w Ki-el­
c/l!ch. Należy sądlzić, że 
szczęściarze z radia, 
pracuj-ąc w doskonałych 
wa.rulnk2>ch, będą dawać 
na antenę jeszcze 
l-epsze mz <'Lot}"ChczaiS 
programy. J.C. 

F~zem,a~v 
MiesięC?:nik 
rański, 
Irena J 
dan Pas 
czelny -

Ad~'e~ redakcJI; l--'lac O~~~ StaHngradu 2.. 25-367 
Wydawca: Kieleckie. Wydawnictwo P rasowe RSW 

Z,!lmó~ien :a . i ' przedpłaty .na ~re\lumeratę przyjmo",:,a.ne 
prenumeraty' przez wszystki e urzędy pocztowe i placówki 
ne w m :astecb zamaWIai" prenumerate wyłącznie za 
Ks iążka-Ruch" Urzędy pocztowe przyjmują orenu 
legatur RSW). Cena orenumeratv: kwartalna - zł 21. 
syłką za gran:cę. w cenie o 40 proc. wyższej. przvimuie 
Warsza wa. ul. Wronia 23 konto PKO nr 1-6-100.024-
nabywać w Dyrekcji ' Wojewódzkiej PUPiK .• Rueb". 

Druk: Prasowe Zakłady Graficz.ne RSW ., 

.a' J 

pl"'ze1ł3nYJ .J , 
t-: . 




